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P rz e s ta n ie  P łacić A m eryce

NOTA LONDYNU GROZI 
STRATA 12 MILIARDÓW.

.1 „I r ..l —
Inne K raje M ogą P ó jść  Za P rzyk ład em  A nglji.

W ashington, 5. czerwca. — 
A ng lja  powiedziała, wczoraj 
S tanom  Zjedin., że n ie będzie 
więcej płaciła żadnych r a t  na 
rachunek  swojego 5-miljardowe 
go  długu wojennego, dopóki A- 
m eryka n ie  zgodzi się n a  zniż­
kow ą rew izję ty ch  zobowiązań.

Zdecydowanie się Anglji, 
najw iększego dłużnika z czasów 
w ojny , n a  niezapłacenie ra ty  
p ła tn e j 15. czerwca, otw iera 
drogę wszystkim  innym  krajom  
dłużniczym  do takiej' samej 
a k c ji i  conajm niej tymczasowe­
g o  zaprzestania płacenia diu­
ków wojennych. Ozy Stany 
Zjedn, będą m ogły kiedykol­
w iek  skolektować coś od pań­
stw a , k tó re  dłużne są  $21,300,- 
000,000 s ta ło  się  wczoraj jedną 
® w ażnych kw estyj dypłomaty- 

■Cznych, d la  adm in istrac ji Roose 
•yeltal.

[Notę angielską, inform ującą 
S tan y  Zjedn., że A ngłja  znaj­
duj© się zmuszoną zaniedbać 
Zapłacenia jakiejkolw iek sumy 
n a  rachunek  $261,791,011, su­
m y  p łatnej 15. czerwca, dorę­

Polska ma w Genewie Silna 
Sojuszniczkę w Anglji.

Ę ondyn Z w alcza  A lj ans F rancusko-Sow ieck i.

Londyn, 5. czerwca. — Są- 
tząc 3 doniesień od koresponden 
fów* * * i p ra sy  ang . w  Genewie, zda­
j ą  s ię  być rzeczą pewną, że dele 
gaci b ry ty jscy  próbu ją  sforso­
wać ©droczenie konferencji roz 
brojeniow ej do października.

P ra sa  .angielska w yraża na- 
dzieję, .że A rtu r  Henderson, an­
gielski przewodniczący konfe­
rencji, podobnie jak i  Norm an 
H . Davis, osobisty przedstaw i­
ciel P rezyden ta  Rooisevelta> zo­
s ta li pozyskani dla tego  p ro ­
jektu i  źe Polska i W łochy po­
p rą  propozycję Anglji.

JBardżo znaczącą w tem sta­
nowisku Anglji jest waga, jaką 
prasa angielska przywiązuje te­
raz do stanowiska Polski w Ge­
newie. „DailJ1" Telegraph” na­
wiązuje do uwag poczynionych 
przez pułk. Józefa Becka, pol­
skiego ministra spraw zagrani­
cznych, w jego piątkowej mo­
wie w Genewie i podkreśla, że 
„Polka nie weszłaby w żadne 
aljanse militarne, któryby nie 
miały poparcia wszystkich mo­
carstw. Polska czuje, że Fran­
cja poświęca ją  na korzyść Ro-
sji, a  jednak Rosja nie mogła-1 anty-niemieckiego bloku euro- 
by przyjść na pomoc Francji |pejskiego.

PANI SKŁODOW SKA-CURIE CHORA 
NA INFLUENCĘ.

Paryż, 5. czerwca. — Pani Skłodowska-Curie zachorowała 
n a  influencę, spowodowaną, jak twierdzą przyjaciele, wskutek 
przepracowania w laboratorium . Mimo, iż stan chorej, sławnej 
odkrywczym radu nie jest krytyczny, lekarze jednak polecili jej 
pozostanie w łóżku. Pani Skłodowska-Curie liczy obecnie 66 lat.

ZJAZD KATOLICKI W LUCERNIE.

Genewa, 5. czerwca. — Po wspaniałym zjeździe katolickim 
w Solurze drugi podobny zjązd katolików szwajcarskich odbył 
się w Lucernie. Uroczystości rozpoczęła pontfikalna Msza św. 
odprawiona przez X. biskupa Ambuehl, poczem na wielkiem ze­
braniu Indowem na otwartem powietrzu wobec przeszło 20 ty­
sięcznego ? u m 'j wygłoszono refera ty .

czył podsekretarzowi stanu 
Phillipsowi pierwszy sekretarz 
ambasady angielskiej.

Raty, wynoszące blisko pól 
miljiarda dolarów, są płatne 15. 
czerwca, ale dept. stanu nie 
dostał jeszcze od innych rządów 
żadnych informacyj co do ak­
cji, jaką zamierzają podjąć w 
tej materji.

Gdyby inne państwa zdecy­
dowały się pójść za przykładem 
Anglji, Stany Zjedn. znalazłyby 
się wobec możliwości stracenia 
dwunastu miljardów w długach 
wojennych.

Wyjaśniając, dlaczego posta­
nowiono zaprzestać płacenia 
„zadatków”, płaconych w po­
przednich terminach płatności 
ra t dłużniczych, rządl angielski 
oświadczył, że pod aktem John­
sona, uchwalonym ostatnio 
przez kongres, Anglja byłaby 
uznana za niewypłacalną, cho­
ciażby nawet zapłaciła jakąś 
sumę na rachunek. Wobec tego, 
Anglja zdecydowała się nic nie 
zapłacić.

prziseiw Niemcom chyba tylko 
za zgodą Polski lub po jej tru ­
pie!”

„Gdyby Polska była neutral­
ną na początku” — artykuł po­
wiada — „armje sowieckie mo­
głyby dotrzeć do granicy nie­
mieckiej tylko poprzez mniejsze 
kraje bałtyckie — w którym to 
wypadku Polska z pewnością 
stawiłaby im opór. Czy aljans 
sowiecki powetowałby Francję 
utratą aljansu z Polską?”

Prasa angielska maluje w 
czarnych kolorach przyszłość 
stanowiska europejskiego Frań 
cji, kapitalizując w tym celu 
silne pragnienie Polski pozosta­
nia neutralną. Tą metodą, An­
glja próbuje wyperswadować 
Francji przyłączenie się do pak 
tu zaproponowanego ostatnio 
przez sowieckiego komisarza 
spraw zagranicznych Litwino­
wa.

Wydaje się rzeczą pewną, że 
polityka angielska w Genewie 
będzie miała na celu zniwecze­
nie planu Litwinowa i przeszko 
dzenie Francji w zbudowaniu

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Jak dom nie jest zbudowany 
z jednego materjału, ale z róż­
nych, tak samo dzieje się ze 
światem całym. Nie z jednego 
materjału składa się ten wiel­
ki świat, ale z najrozmaitszych 
i bardzo różnych części składo­
wych. Uczeni obliczyli, że tych 
podstawowych części składo­
wych t. zw. pierwiastków, z któ 
rych świat jest zbudowany, 
jest 92.

Teraz nodchodzi z Rzymu 
wiadomość, że jedfen z tamtej­
szych uczonych „stworzył” 
93cią część składową i na tej 
podstawie dowodzi, iż świat 
nigdy się nie zestarzeje, ponie­
waż posiada zdolność odmładza­
nia się.

* * *
Do Japonji po naukę wyhra 

się prof. James Harvey Rogers, 
jeden z członków „trustu móz­
gowego” Prezydenta Roose- 
veita.

Japonja zeszła z podstawy 
złotej i sztucznie kieruje pienią 
dżem tak korzystnie, że osiąg­
nęła znakomite rezultaty dobro­
czynne w dziedzinie zatrudnie­
nia, handlu zagranicznego ora;, 
w innych gałęziach życia gos­
podarczego. Prof, Rogers chce 
więc z bliska przypatrzeć się, 
jak się to w Japonji dzieje, bo, 
powiada, że i Stany Zjedn. pra­
wdopodobnie będą musiały tak­
że wejść na drogę sztucznego 
kierowania pieniędzmi.

* * *
Rok ubiegły był rokiem ju­

bileuszowym z okazji upłynię­
cia 19 stuleci od chwili odkupie­
nia Ludzkości przez Jezusa 
Chrystusa. Na całym świecie 
katolickim odbywały się spe­
cjalne misje, połączone z nawra 
caniem. W Stanach Zjednoczo­
nych nawróciło się w tym roku 
60,322 osoby.

[^K A L E N D A R Z Y K  |

Dziś, wtorek, 5-go czerwca:
— Św. Bonifacego.

Jutro, środa, 6-go czerwca:
— Św. Norberta.

Z Binra Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5:15. 
Zachód słońca o godz. 3:21.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek i w środę pogoda 
nieustalona, możliwe chwilowe 
deszcze; niewiele zmiany w 
temperaturze. Łagodny wiatr,
przeważnie południowy.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
10-tej przed południem 84 stop­
nie, najniższa wczoraj o godzi­
nie 3-ciej nad ranem 66 stop­
ni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

18 i 89 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $87.50; bondy 
7-proc. $112.75.
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Jednym z najpiękniejszych zakątków egzotycznych na Wystawie Światowej jest owiana senty­
mentem i poezją replika typowego ogrodu japońskiego, której fragment widzimy na ilustracji.

Atleci Janicki, Skowroński i Sochacki Biorą 
Udział w Wielkich Zawodach Sportowych.

W ystąpią  T akże P rzybylska, z C leveland i Jan in a  
C iepułow ska z Chicago.

Atleci znani w t. zw. „Big 
Ten Conference”, jak C. Jani­
cki, z Uniwersytetu Wisconsin, 
W. Skowroński z Uniwersytetu 
Purdue i W. Sochacki z Uni­
wersytetu Minnesota przyj adą, 
aby brać udział w wielkich za­
wodach sportowych polskich na 
Polu Żołnierza, w przyszłą nie­
dzielę, dnia lOgo czerwca i tam 
zdobyć sobie miejsca w pośród 
drużyny, jaka jedzie do War­
szawy na igrzyska olimpijskie.

Janicki sławny jest z dosko­
nałych biegów na dystans 100 
i 2001 metrów; Skowroński do­
skonale spisuje się w rzucaniu 
ciężarku; Sochacki zaś potra­
fi doskonale biec na dystans 
200, 400 i 800 metrów.

Rózia Przybylska z Cleve- 
land, Ohio, którą już zowią 
„Polską Ba.be Didrickson”, So­
kolica nielada, prźyjedzie, aby 
brać udział aż w sześciu zawo­
dach polskich, jakie odbędą się 
dnia wyżej podanego w połącze­
niu z zawodami Central A. A. 
U., o szampjonaty. Stanie ona 
do wyścigu na 109 i 200 me­
trów, skakać będzie w dal, rzu­
cać będzie ciężarek 8-funt.; rzu­
canie dyskiem także należy do 
jej ulubionego sportu, jak rów­
nież rzut oszczepem u niej zaj­
muje przedniejsze miejsce. Bio- 
rąc już pod uwagę dawne re­
kordy Rózia pewna może być 
miejsca w drużynie polsko - a- 
merykańskiej, o ile nie spotka 
na Polu Żołnierza sprawniejszej 
atletki lokalnej, która ją pobić 
będzie mogła.

Janina Ciepułowska, z Towa­
rzystwa Młodzieży Modernej

J A P O N J A  W  C H I C A G O
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przy Z. N. P„ zapisała się już 
i stanie do wyścigów na dy­
stans 100 i 200 metrów. Janina 
szybka jak sarna w biegu ma 
nadzieję zdobyć jedno z miejsc 
w drużynie chicagoskiej.

Imponujący wymarsz pol­
skich organizacji umunduro­
wanych, jak harcerzy, sokołów’, 
skautów i t. d. poprzedzi pro­
gram. popisów atletycznych, 
Program samych zawodów 
sportowych opracowany został 
wspólnie, to znaczy w porozu­
mieniu z „Amateur Athletic U- 
nion”. Komitet pchnął już całą 
pracę przygotowawczą tak dai- 
leko, iż obecnie rozchodzi się 
jedynie o sprzedaż biletów wej­
ścia na Pole Żołnierza.

Koszt wysłania jednego za­
wodnika do Polski wyniesie 
$250.00 — tó znaczy za tysiąc 
dolarów, będzie można wysłać 
czterech atletów, — za dwa ty­
siące ośmiu i t. d. W Polsce u- 
czestnicy polskich narodowych

54-ch  Polskich K om unistów  Skazanych 
N a W ięzienie.

Łuck, Polska, 5. czerwca. — Pięćdziesięciu1 czterech komu­
nistów, oskarżonych o przygotowywanie zbrojnej rewolucji we 
wschodniej Polsce, zostało skazanych wczoraj na więzienia, na 
termin od pięciu do piętnastu lat. Powyższy wyrok zakończył 
proces drugiej grupy komunistów, aresztowanych po rozru­
chach w roku 1932.

Paryż, 5. czerwca. (Kat. Ag. Pr.) — Kongres gombatantów 
francuskich, który obradował w maju w Metzu, uchwalił rezolu­
cję, domagającą się szybkiej i energicznej reformy konstytucji 
i życia politycznego. Wśród warunków', które mają przywrócić 
autorytet władzy, rezolucja wymienia konieczność uwolnienia 
państwa od wszelkich ciemnych wpływów ze strony tajnych sto­
warzyszeń i zrywatnych interesów przez rozwiązanie wszelkich 
towarzystw konspiracyjnych a  przedewszystkiem lóż masoń-
skich.
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igrzysk olimpijskich podejmo­
wani będą przez Radę Organi­
zacyjną Polaków z Zagranicy, 
która obowiązuje się pokryć 
wszelkie koszta hotelowe, życie
i przejazdy w granicach Rze­
czypospolitej Polskiej. Jak wia­
domo olimpjada ta odbędzie się 
w związku z II-im Zjazdem Po­
laków z Zagranicy w Warsza­
wie — to znaczy stolicy Polski,

Należy jeszcze zaznaczyć, że 
„Amateur Athletic Union” bar­
dzo życzliwie odniosła się do tej 
sprawy i ze swej strony czyni 
wszystko, ażeby imprezie tej- 
zapewnić należyty sukces. Po­
dobne ustosunkowanie się tej 
tak poważnej organizacji spor­
towej w Ameryce do naszej 
sprawy, powinno pol.udzić na­
szą Polonję — pobudzić raczej 
zeznanie obywatelskie i poczu­
cie narodowe.

Impreza ta zasługuje na jak 
największe poparcie ze strony 
społeczeństwa Polsko - Amery­
kańskiego, albowiem przyczyni 
się ona do zbliżenia Wychodź- 
twa z Macierzą na tle współza­
wodnictwa sportowego.

FILMY
WZYWA WIERNYCH DO 

BOJU W IMIĘ MORALNOŚCI.
N akazuje Bojkot N ieprzyzw oitych  Obrazów.

Nagląc o nałożenie „jakiejś 
cenzury moralności” na prze­
mysł filmowy, J. E. Jerzy Kar­
dynał Mundelein, formalnie po­
wiódł wczoraj archidiecezję chi- 
cagoską w wir ogólnokrajowej 
walki Wydanej przez Kościół 
katolicki nieprzyzwoitym i nie­
moralnym filmom, jakiemi Hol­
lywood zasypuje cały kraj.

Kampanję przeciw brudnym 
obrazom filmowym zapoczątko­
wał Legjon Przyzwoitości, or­
ganizacja ochotnicza, którego 
członkowie ■— komunikanci Ko­
ścioła katolickiego — zgadzają 
się bojkotować teatry wyświe­
tlające umieszczone na indek­
sie obrazy.

Zaciągając archidiecezję chi- 
cagoską z jej setkami tysięcy 
członków do walki, Kardynał 
Mundelein wydal dłuższe o- 
świadczenie wyjaśniające jego 
stanowisko w tej materji. Spe­
cyficznie zarzucił, że producen­
ci nadużywali zaufania publicz­
ności w odniesieniu do moral­
nego tonu ich obrazów. Dla 
większości z nich — Kardynał 
powiedział — kodeks, na zasa­
dzie którego obiecali oczyścić 
obrazy, „był jednym więcej 
świstkiem papieru”.

Kardynał podniósł, że Ko­
ściół katolicki wydał miljony 
dolarów i zrobił inne ofiary na

Izba Uchwaliła 7 l i i  jardów 
do Dyspozycji Prezydenta.
Washington, 5 czerwca. — 

Izba reprezentantów uchwaliła 
wczoraj dla Prezydenta Roose- 
velta upoważnienie do wydania 
około 7 miljardów dolarów z 
pieniędzy federalnych stosow­
nie do własnego uznania w wy­
konywaniu programu Nowego 
Ładu.

Większością 309 głosów do 
46, Izba oddała Prezydentowi 
do dyspozycji ogromne zasoby 
R. F. C. i P. W. A., wynoszące 
około 5 i pół miljarda dolarów, 
dając mu kompletną „carte 
blanche” w używaniu tych fun­
duszów na cele, jakie uzna za 
właściwe i potrzebne w pocho­
dzie do gospodarczej odbudowy 
kraju.

Prócz tego, Izba uchwaliła 
$1,178,000,000 na bezpośrednią 
pomoc, roboty publiczne i obo­
zy C. C. C„ również zostawia­
jąc Prezydentowi wolną rękę w 
dysponowaniu temi fundusza­
mi.

Za ustawodawstwem gloso­
wało 263 demokratów, 43 repu­
blikanów i 3 reprezentantów 
grupy farmersko-robotniczej,

PREZYDENT OBEJM UJE KOMENDĘ
W  WALCE Z KLĘSKĄ POSUCHY.

Washington, 5 czerwca. —
Prezydent Roosevelt objął wczo 
raj główną komendę w walce z 
klęską posuchy i poczynił kro­
ki mające na celu zablokowa­
nie kongresmanów, którzy pla­
nują uchwalenie miljarda dola­
rów na pomoc ofiarom suszy.

W 48-miu godzinach, Prezy­
dent prześle do kongresu orę­
dzie, w którem przedstawi swo­
je poglądy na sytuację obecną 
i związane z nią potrzeby oraz 
przedstawi program mający na 
widoku wyeliminowanie na zaw 
sze posuchy, jako groźby dla

v jego planowanej ekonimji.

szkoły z widokiem kształtowa­
nia mocnego charakteru w mło­
dych dzieciach i że Kościół nie 
może stać obojętnie, jak dzieci 
są wystawiane na demoralizu­
jący wpływ złych obrazów. —- 
Chociażby dla tej jednej przy­
czyny, Kardynał powiedział,— 
Kościół musi stać na stanowi­
sku, że przemysł filmowy po­
winien być moralnie cenzuro­
wany.

Mimo braku urzędowego o- 
znajmienia, oczekuje się, że 
czynna kampanja rozpocznie 
się w niedzielę we wszystkich 
kościołach archidiecezji chica­
goskiej/ Proboszczowie wygło­
szą kazania na ten temat i bę­
dą nawoływali parafjan do za­
pisywania się do Legjonu mo­
ralności.

Rozdawane będą karty wstę­
pu do legjonu, zawierające sie­
dem punktów, z których głów­
nym będzie przyrzeczenie omi­
jania demoralizujących filmów.

Kampanja będzie również 
prowadzona przez różne sodali- 
cje i inne organizacje katolic­
kie. Bardzo być może, że przed­
miot ten będzie uwypuklony w 
związku ze zbliżającemi się u- 
roczystościami zakończenia ro­
ku szkolnego w szkołach p?.ra- 
fjalnych.

zaś przeciwko, 44 republikanów 
i 2 demokratów. Bil przeprowa­
dzono przy zawieszeniu reguł, 
po 40 minutach debaty i wy­
kluczeniu poprawek.

Atak republikański przeciw 
bilowi poprowadził kongr. Ta- 
ber z N. Y„ starszy członek 
poselskiej komisji budżetowej, 
który poddał ostrej krytyce 
„extrawagancję” rządu doda­
jąc, że rząd federalny utrzymu­
je teraz 5,147,000 rodzin. Po­
wiedział on: „I to w ten sposób 
kroczymy naprzód ku odbudo­
wie. Jeżeli nie wstrzymamy te j 
orgji wydawania i nie przed­
stawimy programu ożywienia 
przemysłu i handlu, nigdy się 
nie dźwigniemy z tej depresji”.

Przywódcy demokratyczni do 
wodzili, że Prezydent, pod żad­
nym warunkiem, nie będzie po­
trzebował używać przyznanej 
mu władzy, jakkolwiek nie sta­
rali się zaprzeczyć, że Prezy­
dent ma prawo czerpać bez żad­
nych ograniczeń ze wspomnia­
nych funduszów i używać je sto 
sownie do swojego uznania.

Od miesięcy, administracja 
pracowała nad ambitnym pla­
nem przechowywania zbiorów 
z lat urodzaju do rozdzielania 
w latach chudych i utrzymywa­
nia w ten sposób mniejwięcej 
stałych cen.

Ażeby zachować kontrolę nad 
kredytami, Prezydent wezwał 
na dzisiaj senatorów i kongres­
manów z 15 stanów dotknię­
tych klęską posuchy ną konfe­
rencję, na której będzie omó­
wiona sprawa nadzwyczajnych 
kredytów na akcję ratunkową 
wśród farmerów,

1
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Drużyna Skautowska Z. P. R. K. na Annowie.
Trzy miesiące temu zorga­

nizowana drużyna skautowa 
przy Osadzie No. 28, Z. P. R. 
K., na Annowie, obchodziła 
niezwykłą uroczystość w juto, 
niedzielę, z okazji otrzymania 
trzech sztandarów, amerykań­
skiego, polskiego i skautowe­
go, od zarządu głównego Z. P.
R. K.

Z rana zebrali się skauci u- 
mundurowani i nieumunduro- 
wani przed salą parafjalną i 
na czele urzędników Osady 
No. 28, oraz Komitetu Opie­
kuńczego, udali się w pochodzie 
do kościoła św. Anny, aby wy­
słuchać Mszy św. dziękczyn­
nej, którą odprawił ks. prób. 
Józef Kruszka i wygłosił pięk­
ne kazanie o skautingu Zjed­
noczenia, gratulując Osadzie 
No. 28, iż zapewniła sobie dal­
szy rozwój zorganizowaniem 
Skautingu, zachęcając młodzież 
skautową do pilnego baczenia 
i wypełniania swych powin­
ności organizacyjnych, co jej 
wyjdzie na dobre w przyszłem 
życiu społeczno - narodowem, 
przynosząc tern samem chlubę 
parafji św. Anny. Ks. pro­
boszcz pochwalał dobre i cno* 
tliwe zabiegi młodzieży annow- 
skiej, że rozpoczyna z Bogiem 
ten dzień pamiętny dla niej, a 
organizacji Zjednoczenia wy­
raził podziękowanie, iż zdoby­
ła się na stanowczy krok za­
jęcia się młodzieżą polskiego 
pochodzenia, jjako fundamen­
tu przyszłości tej wielce pożą­
danej organizacji polsko-kato- 
lickiej na wychodźtwie i ze 
swej strony przyrzekał współ- 
' pracować tak, aby drużyna 
skautowa jak najlepiej się roz­
wijała, była czynna na każdem 
miejscu i każdej sprawie, oraz 
przynosiła zaszczyt i chlubę 
Zjednoczeniu i parafji św. An­
ny.

„Zjednoczenie Polsko Rzym­
sko-Katolickie, może być pew­
ne wraz z jego urzędnikami, że 
sprawa młodzieży w Skautin­
gu zainteresowała wszystkich 
pracowników społeczno - na­
rodowych, a także *i ducho­
wieństwo, które wszelkimi spo­

sobam i pomocy i doradcy przyj 
dzie z doraźną pomocą, czy to 
udzielaniem sali na ćwiczenia, 
aby skupić te młode latoroślą 
katolickie bliżej siebie, a zda­
ła od zepsucia się w zaułkach 
ulic, a także występku, w złem 
towarzystwie. Pod okiem ludzi 
zacnych, dbających o dobro 
organizacji i młodzieży, dlate- 

■ go też pochwalić należy czyn 
Komitetu Opiekuńczego i u- 
rzędników Osady i życzyć dal­
szego rozwoju i błogosławień­
stwa Bożego w pracy skauto­
wej.

„Wy skauci, słuchajcie star­
szych, dobrze wam. życzących 
w waszej przyszłości, abyście 
godnie zasługiwali na wyszcze­
gólnienie w naszej parafji.”

W czasie Mszy św. wszyscy 
skauci drużyny No. 280, przy­
stąpili do Komunji św., a po 
nabożeństwie na czele swego 
iskautmistrza Józefa Łukasz­
ka i podskautmistrza St. Mitu- 

. sa i urzędników Osady, dyr.
, S. S. Tyrakowskiego, prezesa 
. Osady 28, Fr. K. Cieśli, wice­

prezesa, Konstancji Zieliń­
skiej, wice-prezeski, >ana Ja- 

. chimiec, sekretarza, St. Maru- 
szaka, skarbnika, Jana Zycha, 
przew. Komitetu Opiekuńczego 
drużyny skautowej, S. Ciszek,
S. Róg, W. Dubiela, S. Ruma- 
niaka, F. Mączko, J. F. Łoś, J. 
Chudzika, udano się do sali 
parafjalnej na śniadanie, przy­
gotowane staraniem Komite­
tu Opiekuńczego i Osady, łącz­
nie z Bractwem Dziewic Dzie-

: ci Marji, z prezeską Mar ją 
Mocadło, za co należy im się 
uznanie i podziękowanie.

Uroczystości popołudniowe. 
Po południu, o godzinie 1 :30

zebrały się prawie wszystkie 
towarzystwa polskich organi­
zacyj ze sztandarami, skauci 
(drużyny annowskiej,, skauci 
z parafji SS. Piotra i Pawła, 
pod dyrekcją skautmistrza E. 
Kłosowskiego, skauci z parafji 
św. Józefa, z Town of Lakę, 
pod dyrekcją podskautmistrza

• E. Szafranowskiego, dobosze i 
- trębacze skautowi z parafji 
, św. Stanisława Biskupa i M., 

z Cragin, pod dyrekcją skaut-
1. mistrza F. Bobki i podskaut­

mistrza J. Bobka, Weterani A- 
merykańskiego Leg jonu P. P„

Post. W. Wilsona, No. 3, w uni­
formach i cywilni, pod dyrek­
cją kom. J. A. Stanka, Legjon 
Pań, Oddział przy Post. Wilso­
na, No. 3, P. L. W. A., urzęd­
nicy zazrądu głównego Z. P.
R. K., p. K. Pałczyńska, wice- 
prez., dr. M. J. Badźmierowski, 
Frań. Barć, dyrektorzy: S.
S. Tyrakowski, A. Zygmunto­
wicz i F. Kempa, a z biura 
skautowego Z. P. R. K„ na­
czelny skautmistrz J. Troike, 
podskautmistrz nacz. B. Sta- 
cuhra i E. Goralewski, oraz 
kilkaset chrzestnych i zapro­
szonych gości, przeszli wymar­
szem najbliższe ulice parafji 
św. Anny, poczem udano się 
do kościoła na urcozyste niesz­
pory, które odprawił ks. Mie­
czysław Cieplak, kapelan dru­
żyny No. 280, a chór parafjal- 
ny św. Cecylji śpiewał przy 
akompanjamencie miejscowe­
go organisty p. W. Witta. W 
czasie nabożeństwa, budujące 
kazanie wygłosił ks. Cieplak, 
które poniżej podaj emy w ca­
łości.

Kazanie ks. kapelana 
M. Cieplaka.

„Nastała dla nas dziś wiel­
ka i wspaniała chwila. Zebra­
liśmy się w świątyni Bożej, a- 
by rozpocząć wielkie dzieło w 
tej parafji. Zebraliśmy się, a- 
by oddać cześć i pokłon Stwór­
cy nieba i ziemi. Od Niego 
wyszliśmy i do Niego dążymy.

„Dziś na Annowie jest uro­
czystość, nietylko religijna, a- 
le i narodowa i społeczna. — 
Dzień dlzisiejszy będzie zapi­
sany wielkiemi literami na kar­
tach historji parafji św. Anny.

„Dziś, wy, skauci moi, też 
wysłuchaliście nabożnie Mszy 
św., przyjęliście Boga do serc 
waszych — ale dopiero teraz 
po wielkiej paradzie, po wspa­
niałym wymarszu i w obecnoś­
ci głównego zarządu i waszych 
starszych, stawiliście się, aby 
odebrać błogosławieństwo nad 
waszemi sztandarami, abyście 
mogli śmiało i odważnie i z 
błcgosławieństwme Boskiem 
zabrać się do dalszej i wytrwa­
łej pracy nad udoskonaleniem 
się fizycznie, moralnie i du­
chowo.

„.Rodzice wasi szczycić się 
dzisiaj powinni, że ich syno­
wie należą do Skautingu, któ­
ry połączony jest z organiza­
cją nawskroś katolicką, z or­
ganizacją, której hasłem jest 
Bóg i Ojczyzna i która to or­
ganizacja! dba o dobro ducho­
we swych członków.

„Jest to uroczystość religij­
na, bo z Bogiem rozpoczynacie 
waszą pracę, uznajecie, że Bos­
kie błogosławieństwo jest po­
trzebne, aby jakakolwiek pra­
ca dobrze się wiodła. Z tej to 
właśnie przyczyny, aby uznać 
zawisłość od Boga tu przyby­
liście.

„Uroczystość dzisiejsza jest 
narodowa, ■— bo poświęcamy 
sztandary dwóch narodów. Hi- 
storja tych narodów jest po­
dobna do siebie, bo oba wal­
czyły o niepodległość. Sztan­
dar polski z białym orłem na 
czerwonem polu, niech wam 
przypomina, że wasi ojcowie i 
praojcowie, przelewali krew 
dla Ojczyzny. Patrząc na ten 
sztandar, szczyćcie się, że je­
steście Polakami — nigdy nie 
zapierajcie się waszej narodo­
wości; pamiętajcie, żeście na­
wskroś Polakami, że w żyłach 
waszych płynie ta sama krew, 
którą przesiąknięta jest ziemia

polska. Zawsze popierajcie i 
chwalcie to, co polskie.

„Sztandar amerykański też 
zawiera wielką i smutną histo- 
rję. Trzynaście pasków, przy­
pomina nam oryginalne 13 ko- 
linij, które rozpoczęły walkę 
o niepodległość kraju tego i 
zdobyły takowąż. A teraz, że 
żyjemy pod tym gwiaździstym 
sztandarem, bądźmy wierni 
wszystkiemu, co on oznacza.

„Sztandar skautowski, to 
godło waszej organizacji, niech 
będzie dla was rzeczą świętą 
— niech pamięć uroczystości 
dzisiejszej pobudza was, gdy 
nań spojrzycie — do wiernoś­
ci prawom i przysięgom, za ja- 
kiemi on stoi.

Uroczystość ta  jest społecz­
na, bo dla dobra młodzieży tej 
młodzieży, za którą każdy rę­
ce wyciąga. Z tej strony trze­
ba dać uznanie Zjednoczeniu, 
że zabrało się dzielnie do pracy 
na polu — które jest bardzo 
ważne.

„Dziś ci skauci, jutro, to 
jest w niedługiej przyszłości, 
zajmować będą główne urzędy 
w naszych organizacjach. Jest 
więc konieczną rzeczą, aby dla 
tej młodzieży coś zdziałać, aby 
ją  przytrzymać z nami. Dzi­
siejszy chłopiec, to jutrzejszy 
adwokat, doktór, ksiądz — lub 
też złodziej, łajdak, zabójca, 
zależnie od wychowania, jakie 
za młodu odebrał.

„Z waszej więc strony, dro­
dzy skauci, bądźcie wdzięczni 
Zjednoczeniu P. R. K., że dba 
o wasze dobro. Starajcie się 
waszem przykładnem życiem 
drugich pociągać, aby szli wa­
szemi śladami. Bądźcie wierni 
zasadom i prawom skautowym. 
Niechaj praca Zjednoczenia o- 
koło młodzieży rozciąga się 
wszędzie i sława tejże nie u- 
•staje. Amen.”

Po rozwinięciu sztandarów 
drużyny skautowej No. 280, Z. 
P. R. K., pochód udał się na 
czele z orkiestrami, przez uli­
ce Annowa, na salę parafjalną 
gdzie odbyło się przyjęcie dla 
chrzestnych i zaproszonych 
gości. Do stołów usługiwały 
panny z Bractwa Dziewic Dzie­
ci Marji, za co należy im się 
podziękowanie, a szczególnie 
p. K. Zielińskiej, wice-prezes- 
ce Osady No. 28, żonie pogrze­
bowego na Annowie i Bractwu 
Dzieci Marji, za współpracę 
przygotowania przekąsek i na­
poi i usługę.

Udział w pochodzie wzięła 
kapela Union League Boy 
Scouts, wraz z drużyną skau­
tową, o której występ czyniła 
starania pani M. Otterson, za­
rządczym klubu i następują­
ce: Tow. Matki Boskiej Gidel- 
skiej, No. 498, Z. P. R. K., Tow. 
Matki Boskiej Leżańskiej, No. 
179, Z. P. R. K„ Tow. Polek 
św. Anny, No. 195, Z. P. R. K„ 
Tow. ks. St. Stojałowskiego, 
No. 752, Z. P. R. K„ Tow. św. 
Kazimierza Królewicza, No. 
210, Z. P. R. K., Tow. Najśw. 
Marji Panny N. P„ No. 184, 
Z. P. R. K„ Tow. św. Jana 
Chrzciciela, No. 421, Z. P. R. 
K. z parafji św. Kazimierza, 
Tow. Matki Boskiej Odpory- 
szowskiej, No. 264, U. P., Tow. 
Krakusów p. o. św. Florjana, 
No. 70, Z. P. R. K., Tow. św. 
Józefa, No. 339, Z. P. R. K„ 
Tow. Polek św. Klary, No. 291, 
Z. P. R. K., Tow. Polek św. Ró­
ży z Limy, No. 695, Z. P. R. 
K., Tow. św. Stanisława Kost-' 
ki, No. 692, Z. P. R. K. Tow.
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Dzieci Marji, skauci drużyn 
Zjednoczenia, Weterani Pol­
skiego Legjonu, Legjon Pań, 
chrzestni i chrzestne, między 
którymi w pierwszej parze za 
sztandarami drużyny skauto­
wej postępowali: p. Józef Brzo­
zowski z panią Zofją Wier­
cioch, w drugiej, p. Jan J. Dul­
ski z panią Franciszką Skibic- 
ką, jy trzeciej, p. Stanisław 
Jaskólski z panią Katarzyną 
Buczek, w czwartej, p. Win­
centy Dubiel z panią Marjan- 
ną Cieśla, żoną wice-prezesa 
Osady No. 28, w piątej p. A. 
Brodziński z panią Franciszką 
Tyrakowską, a następnie p. A. 
Kraśniewski, chorąży Zjedn. 
z panią Malinowską, dr. M. J. 
Badźmierowski, naczelny le­
karz Zjedn. z panią Konstan­
cją Zielińską, wice-prez. Osady 
No. 28, dr. A. A. Bona z panną 
Marjanną Mocadło, prez. Brac­
twa Dziewic Dzieci Marji, p. 
Jan B. Zieliński, z panią Kla­
rą Maruszak, p. W. M. Andzie- 
wicz z p^nną Marjanną Pis- 
kor, p. St. Beczek z panią Lej­
ko, oraz kilkaset osób, których 
nazwisk nie można było ze­
brać.

program uroczystości.
Po spożyciu smacznej prze­

kąski i podaniu napojów za­
proszonym i chrzestnym, któ­
rych zasiadło do stołów około 
500 osób, program zagaił p. F. 
K. Cieśla, wice-prez. Osady 
No. 28, który podziękował licz­
nie zebranym gościom za wzię­
cie udziału w uroczystości, po­
czem apelował, aby rodzice za­
pisywali swych synów do Skau­
tingu i organizacji Zjednocze­
nia, powołując na przewodni­
czącego programu dyrektora 
Zjedn. i prezesa Osady No. 
28, p. S. S. Tyrakowskiego, a 
na sekretarza p. J. Jachimiec, 
sekretarza Osady No. 28.

Na samym początku prze­
wodniczący podziękował za za­
szczyt, jakim go obdarowano, 
powitał gości i urzędników z 
zarządu głównego, ks. probosz­
cza J. Kruszkę, kapelana dru­
żyny skautowej ks. M. Ciepla­
ka i wszystkich chrzestnych, 
prosząc o cierpliwość z powo­
du upału niedzielnego, iż pro­
gram będzei niedługi, a potem 
wszyscy będą mogli swobod­
nie przy doborowej orkiestrze 
p. A. Zaremby, zabawić się, co 
przyjęto oklaskami.

Hymn amerykański i polski 
odśpiewała solo panna Helena 
Jachimiec, przy akompania­
mencie fortepianiu panny G. 
Cieśli i skrzypieć p. E. Bielic­
kiego.

Przemówienie kapełana.
Pierwsze przemówienie wy­

głosił ks. Mieczysław Cieplak, 
Kapelan drużyny skautowej, 
No. 280, który podziękował za­
rządowi głównemu Zjednocze­
nia za sztandary, rodzicom i 
Osadzie No. 28, za współpra­
cę przy zorganizowaniu druży­
ny skautowej na Annowie, ape­
lując aby rodzice zapisywali 
synów do Skautingu Zjedno­
czenia, a każdy będzie chlubą 
parafji. Na zakończenie po­
dziękował wszystkich chrzest­
nym za wzięcie udziału w po­
chodzie i nabożeństwie w koś­
ciele rano i po południu, skła­
dając staropolskie Bóg zapłać 
!za wszystko cokolwiek luczy- 
nili dla uświetnienia tej nie­
zwykłej uroczystości na Anno­
wie, przyrzekając w imieniu 
drużyny No. 280, że będzie sza­
nowała i wypełniała wzniosłe 
hasła Zjednoczenia — Bóg i 
Ojczyzna, a sam się poświęci i 
dopilnuje, (aby przyrzeczenia 
stały się pobudką i zachętą dla 
młodzieży, która w parafji 
współpracuje z księżmi asy­
stentami i ks. proboszczem dla 
polskości i katolicyzmu, co też 
przyjęto oklaskami.

Śpiew solo „Polskie orły” i 
„Maryś moja, Maryś,” wyko­
nała panna Marjanna Koło­
dziej, śpiewaczka chóru para- 
fjalnego i Klubu Dziewic Dzie­
ci Marji, przy akompanjamen­
cie panny Fr. Samelak, nagro­
dzono oklaskami i zmuszono 
do naddatku.

Mowa wiceprezeski p. K. 
Pałczyńskiej.

„Zachwycam się uroczysto­
ścią drużyny skautowskiej przy 
Osadzie nr. 28-my na Annowie 
i dziękuję Komitetowi wraz z 
dyrektorem p. S. S. Tyrakow- 
skim za zaproszenie mnie na tą 
ucztę duchową naszej młodzie­
ży Zjednoczeniowej, bo pomi­
mo tego, iż już bywałem na róż 
nych naszych uroczystościach
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organizacyjnych i patrj ©tycz­
nych, widzę po zebranych i mło 
dzieży wielki entuzjazm i zado­
wolenie, że Annowo przoduje w 
pracy Zjednoczenia P. R. K. w 
tych ostatnich trzech latach.

Przysięga skautów.
Przysięgę od skautów odebrał 

p. Jan A. Troike, naczelny ska­
utmistrz Skautingu Zjednocze­
nia, który następnie wręczył 
„Charter Skautowy” przewod­
niczącemu Komitetu1 Opiekuń­
czego drużyny skautowej Osa­
dy 28-ej p. Janowi Zych, oznaj­
miając zebranym w swem prze­
mówieniu o celach i zadaniach 
Skautingu Zjednoczenia, gdzie 
młodzież uczy się praktycznie 
bogobojnego współżycia towa­
rzyskiego, mowy ojczystej pol­
skiej i ćwiczy umysłowo i fizy­
cznie na lekcjach swoich, a 
przez to staje się pożyteczną 
dla społeczeństwa, co się uwi­
doczni później gdy skauci skła­
dać będą swe przyrzeczenia 
skautowe na estradzie.

Później odbył się ceremonjał 
złożenia przyrzeczeń skauto­
wych, który przedstawiał się 
doskonale i zabawiająco, kiedy 
kolejno skauci zapalali świece 
i wygłaszali prawa przysięgi 
skautowej o grzeczności, posłu­
szeństwie, dobrych uczynkach 
dla bliźniego, o zachowaniu czy­
stości charakteru itp.

Potem skauci odśpiewali kil- 
kapiosenek polskich i amery­
kańskich, jak „Płynie Wisła” i 
„A Trial of the Eagle” i inne, 
poczem przewodniczący Komi­
tetu Opiekuńczego, p. J. Zych, 
podziękował za „czarter” i ape­
lował do zebranych na sali, aby 
rodzice skautów przysyłali- ich 
regularnie na ćwiczenia.

Wręczenie sztandarów 
drużynie.

W imieniu Zarządu Główne­
go Z. P. R. K. dla drużyny skau­
towej przy Osadzie 28ej trzy 
sztandary w darze wręczył prze 
wodniczącemu Komitetu Opie­
kuńczego p. Janowi Zychowi i 
kolejno w dłuższem swem prze­
mówieniu, redaktor p. Franci­
szek S. Barć, streścił historję 
powstania pracy społecznej we­
dług etapów, a to przez założe­
nie organizacji Zjednoczenia P. 
R. K. przed 61 laty przez pierw­
szych naszych wychodźców w 
Ameryce, a która to organiza­
cja stanęła pod hasłami godne- 
mi każdego Polaka i Polki 
„Bóg i Ojczyzna” i jest matką 
polskich organizacyj w całym 
świeci e nietylko na Wychodź­
twie.

Skauci następnie odśpiewali 
polską piosenkę „Czemu ty 
dziewczyno”. — Potem dyrek­
tor Franc. J. Kempa, przewod­
niczący Komitetu Rozwoju Z. 
P. R. K., złożył życzenia Osa­
dzie nr. 28-my i w imieniu Ko­
mitetu Rozwoju, przypiął odzna 
ki skautowe członkom Komite­
tu Opiekuńczego Skautingu Z. 
P. R. K., a mianowicie ks. ka­
pelanowi M. Cieplakowi, prze- 
wodn. Janowi Zych, Stanisławo­
wi Ciszek, Janowi Bonk, Jano­
wi Jachimiec i Stanisławowi 
Maruszakowi, za które przewód 
niczący imieniem wszystkich 
serdecznie podziękował, oraz 
przyrzekł dalszą współpracę dla 
dobra Skautingu Z. P. R. K.

Duet na skrzypcach p. E. Bie 
licki i na fortepianie panna Ge­
nia Cieśla, córka znanych po­

grzebowych na Annowie wyko­
nali, otrzymując huczne okla­
ski.

Przewodniczący dyr. Tyra-: 
kowski, następnie przedstawił 
obecnego nacz. podskautmistrza 
p. Bronisława Stachurę i jego 
małżonkę, p. J. Groszewskiego, 
który w krótkiem przemówie­
niu złożył jako sekretarz pre­
zesa Olejniczaka w jego imie­
niu życzenia dalszego rozwoju 
drużynie skautowej przy Osa­
dzie 28ej, dodając, że Polska 
była pierwszym krajem po An- 
glji, kiedy zakładał się skau­
ting w Europie i do dziś dnia 
silnie się takowy w Polsce roz­
wija.

Przemówienie ks. prób.
J. Kruszki.

Ograniczając swe przemówie­
nie do podziękowania, ks, pro­
boszcz par. św. Anny Józef Kru 
szka, wyraził swe zadowolenie, 
że staraniem Osady nr. 28my 
powstała na Annowie pierwsza 
drużyna skautowa i wyraził po­
dziękowanie dyrektorowi S. S. 
Tyrakowskiemu, jako prezesowi 
Osady i wszystkim urzędnikom 
za energiczną pracę, co przyczy 
ni się dla chluby parafji, ży­
cząc błogosławieństwa Bożego 
w dalszej pracy, panu J. Zycho­
wi za stałe zajmowanie się 
chłopcami, przyrzekając nadal 
udzielać sali darmo na ćwicze­
nia drużyny skadtowej, a także 
urzędnikom Zarządu Głównego 
za zachęcanie w przemówie­
niach dla dobra młodzieży i pa­
raf jan na Annowie, p. wicepre­
zesce K. Pałczyńskiej za współ­
pracę Zjednoczenek w Wydzia­
le Kobiet Z. P. R. K„ SS. Nau­
czycielkom za wychowywanie 
dziatwy w szkołach parafjal- 
nych, Komitetowi Opiekuńcze­
mu, aby wytrwał na stanowi­
sku i skautów zachęcał do wy­
trwałości, gdyż tego nikt im w 
parafji nie zabroni czynić, a 
dzieci nasze będą lepsze i wy- 
trwalsze w przyszłości na polu 
narodowem i społecznem.

Potem skauci drużyny nr. 
280, wykonali pierwszą pomoc, 
pod dyr. podskautmistrza Cen­
tralnej Drużyny Edwarda Go- 
ralewsikego, nagrodzeni oklas­
kami.

Podziękowanie dyrektora 
Tyrakowskiego.

Na zakończenie programu, 
jako przewodniczący, dyrektor 
5S. Tyrakowski, podziękował

ks. proboszczowi, ks. kapelano­
wi M. Cieplakowi, ks. J. Maćko­
wiakowi, wiceprezesce K. Pał­
czyńskiej, red. p. Fr. S. Barcio­
wi, dyr. Fr. Kempie 'i dyr. A. 
Zygmuntowiczowi i lekarzowi 
nacz. dr. M. J. Badźmierowskie- 
mu, za przybycie na tą okazałą 
oroczystość w imieniu Zarządu 
Głównego Z. P. R. K., p. J. 
Trojkę, nacz. skautmistrzowi 
Skautingu i wszystkim człon­
kom oraz chrzestnym za 
wzięcie tak licznego współudzia 
łu w uroczystości rozwinięcia 
sztandarów, wszystkim wyżej 
wymienionym towarzystwom, 
weteranom z post. W. Wilsona, 
nr. 3 P. L. W. A. na czele z ko­
mendantem stanowym p. Janem 
A. Stankiem za współudizał w 
wymarszu, chorążym, towa­
rzystw za przyniesienie sztan­
darów i upiększenie wymarszu 
i nabożeństwa w kościele, wszy 
stkim, którzy przyczynili się 
do sukcesu tej manifestacji 
Zjednoczeńców na Annowie, o- 
raz złożeniem swych datków na 
umundurowanie skautów dru­
żyny, p. Andrzejowi Zaremba, 
za dostarczenie doborowej or­
kiestry, pani M. Ottersom, za 
wystaranie się o kapelę z klubu 
skautów Union League, p. Jó­
zefowi Mazurowi za bezintere­
sowne przewiezienie stołów i 
innych rzeczy na salę parafjal­
ną, pani Konstancji Zielińskiej 
wiceprezesce Osady nr. 28 za 
współpracę razem z Bractwem 
Dzieci Marji na czele z panną 
M. Mocadło, za przygotowanie 
przekąsek i usługę na sali pod­
czas przyjęcia zaproszonych go 
ści, Komitetowi Opiekuńczemu 
za współpracę w ogólności i 
tym wszystkim, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się 
do sukcesu rozwinięcia trzech 
sztandarów dla drużyny skau­
towej na Annowie, składając 
staropolskie podziękowanie Bóg 
zapłać.

Zaproszeni goście.
Przy głównym stole zasiadali 

zaproszeni goście, ą mianowi­
cie: ks. prób. Józef Kruszka, 
ks. kapelan drużyny nr. 280 M. 
Cieplak, ks. Józef Maćkowiak, 
asyst, par. św. Anny, wiceprez. 
Zarządu Głównego p. Klara Pał 
czyńska, przew. programu, dyr. 
S. S. Tyrakowski, red. Fr. S. 
Barć, dyr. Franc. J. Kempa, Ju- 
łjan Groszewski, kierownik kon 
testu Zjednoczenia, Jan Tioke, 
nacz. skautmistrz Skautingu Z. 
P. R. K., Bronisław Stachura, 
nacz. podskautmistrz Zjedno­
czenia z żoną, podskautm. Edw. 
Goralewski, Franc. K. Cieśla, 
wiceprezes Osady nr. 28my Jan 
Zych, przew. Kom. Opiekuńcze-, 
go Skautingu Z. P. R. K. Stan. 
Maruszak, członek Kom. Op. J. 
Jachimiec, oraz Jan A. Jakiel.

Zaznaczyć wypada, że skaut 
H. Ciszek wygłosił deklamację 
„Do Skautów” nagrodzony o- 
klaskami, a na zakończenie pro­
gramu skauci wspólnie odśpie­
wali „Hejnał Skautowy”.

Na zabawie wieczorem był o- 
becny ks. prób. J. Kruszka i 
księża asystenci M. Cieplak i
J. Maćkowiak, obserwując za­
bawę zebranych gości, a tąkże 
przybył dyrektor A. Zygmun­
towicz, złożyć życzenia później, 
albowiem na programie nie 
mógł być obecny po nabożeń­
stwie w kościele.

Zarząd Osady nr. 28-my.
W zarządzie Osady nr. 28my 

Zjedn. P. R. K. współpracują 
następujący urzędnicy: S. S. 
Tyrakowski, prezes; ks. M. 
Cieplak, kapelan; Franciszek
K. Cieśla ,wiceprezes; Konstan­
cja Zielińska, wiceprezeska i

repr. do Wydziału Kobiet Z. P.
R. K .; Jai Jachimiec, sekr.; >
Stan. Maruszak, kasjer; Jan 
Zych i Józef Kołodziej, marszał 
kowie; Stan. Róg, And. Brodziń 
ski i Wład. Gołaszewski, komi­
sja finansowa. Komitet Opie­
kuńczy Skautingu: Jan Zych, 
przew.: Stan. Ciszek, Jan Bonk,
Jan Jachimiec, Stanisław Ma­
ruszak, Józef Łukaszek, skaut­
mistrz i Stanisław-Mitus, pod­
skautmistrz. Komitet Rozwoju 
i Wieców Narodowych: prezesi 
Towarzystw, S. S. Tyrakowski, 
Stanisław Róg, Antoni Klonow­
ski, Szczepan Adamek, Leon 
Kwiatkowski, Józef Zientek, L. 
Kużdział, Jakób Filas, Józef 
Brzozowski, Marjanna Urbań­
ska, oraz Katarzyna Wieczor­
kowska. Wszyscy wyżej wymię 
nieni, stanowili Komitet Uro­
czystości Skautowej na Anno­
wie.

Z PA R A FJI 
DOBREGO PA STERZA.

Niedawno temu w sali para- 
fjalnej Dobrego Pasterza, na 
Krakowie, odbyło się przedsta­
wienie harcerzy i skautów, przy 
licznym udziale publiczności. 
Dobrany zespół amatorski zło­
żony z młodzieży, odegrał dwie 
arcywesołe sztuki, jedna pt. 
„Pożycz mi swej: żony”, a drugą 
pt. „Kłopoty u fotografa.” 0- 
hie sztuki na ogół wypadły bar- . 
dzo dobrze. Publiczność nie 
szczędziła tej młodzieży zasłu­
żonych oklasków. Wykonawca­
mi sztuki pt. „Pożycz mi swej 
żony” byli następujący:

Adolf Letklewicz, porucznik
— Franciszek Lazarowicz; Zo­
sia, narzeczona —- Leokadja 
Kutta; Piotr Jowialski, Uncle 
Sam — Józef Kopczyński; Jan 
Radula, ordynans — Antoni 
Musur; Katarzyna,, pokojówka
— Kazimiera Traczyk; Dobro- . 
wolski, bogaty wujaszek — A- 
lojzy Musur; Walenty Nitka, 
majster krawiecki — Klemens 
Majka; Rozalja,, żona krawca

Helena Stawiarska; Crzmo- 
ciński, reporter — Janina Sma­
lec; Bula, kuchmistrz — Geno­
wefa Piwowarska; Eulalja, 
Helena, Loura,, Melanja, goście 
odwiedzający — Genowefa Ma- 
gdziarz,, Aniela Kusek, Joanna 
Traczyk, Mar ja  Majka; Szmul, f 
Żyd — Jan Baran.

Wykonawcami drugiej sztuki 
pt. „Kłopoty u fotografa” byli 
następujący: Negat, fotografi- 
sta — Antoni Musur; Aniela, 
praczka — Wirginja Majka; 
Fortuna, posąg woskowy —
Mar ja Majka; Krystof, ojciec x 
praczki i klient — Jan Baran; \  
Figiel, posługacz — Klemens 
Majka; Prystabki, klient — 
Joanna Traczyk. Reżyserem 
oył Jan Baran.

S a m u e l In su ll  
n a  W y s ta w ie .
„Piękniejsza od Grecji całej” 

mówił Insull, k t ó r y  poraź 
pierwszy oglądał wystawę 
światową w Chicago w niedzielę 
po południu, obwożony w wóz­
ku przez jednego z wielu dozor­
ców.

W roku ubiegłym Insull ba­
wił w Grecji dokąd uciekł 
przed prawem, gdyż oskarżony 
był o oszustwa liczne i prze­
kroczenie prawa bankrutów.

„Nie jestem jhż młodym”,— 
mówił Insull reporterom, „wi­
dzę, że wystawa jest wielka i 
warta zwiedzenia, dlatego wró­
cę jeszcze raz.” 1

By R. J. ScottS C O T T S  SC R A PB O O K

< 1 ,

A  LEA D  C A ftT R I0<5E  SHOT FRO M  A. H|<JH P ow Ł R E P  
RIFLE W ILL <50 -rUR.0U<5H Th e  W E B  oF A,N 8 0  POUND 
FLAILROAP R A IŁ  WHEREAS A
ST EEL HOSŁP g Ą g T C lP Ą Ł  W IL L

lE.y.A S IS 
AN INDIAN 
WOR-D wHICH -

OR.IC|INALIY MEA.NT' FR.IE.NDS 
o r  "A L L IŁ S 1’ — MAMĘ HANDED
DOWN To FRENCłA AND ENćiL-lSR 
BY Tr&Ł EAR.UY SPA N iSH  EKP.L.OR&R.S

T h ł
O H F Ł P a ł H S  
O P  G .R .& 7  
W O R SE S KR.S  
BLACYk \MHEH 
ŁO55Ał Ajso 
"IVAE Ol.DE.R_ 

& Ł T "

T w e y
B E C O b A E .

Copyright. 1934. by Centrłl Prtó* Asjoclution, •»

Turcja nie będzie fortyfikowała 
Dardanellów.

Londyn. — Dowiedziano się, 
że Turcja poinformowała mo­
carstwa europejskie, że, mimo 
pogłosek, nie będzie próbowała 
fortyfikować cieśniny dardanel 
skiej. Plan został zaniechaty, 
przynajmniej na teraz.

Przyśpieszył sobie śmierć.
New York. — Niejaki John 

Hyvdgsen, lat 60, któremu le­
karze dali jeszcze miesiąc cza­
su do życia, postanowił nie cze­
kać na sprawdzenie się diagno­
zy i popełnił samobójstwo.

Katastrofalne burze we 
Francji.

Paryż. — Siedem osób ponio­
sło śmierć podczas gwałtow­
nych burz, jakie nawiedziły 
Francję wyrządzając ogromne 
szkody w sadach, winnicach i 
na polach pszenicznych. t -i
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czności i wywarło na niej jak 
najlepsze wrażenie. Mowę jego 
w dcsłownem brzmieniu poda- 
jemy poniżej.

Mowa
ks. Józefa Pruszyńskiego, C. R.

Do ważnych i pamiątkowych 
chwil życia waszego trzeba za­
pisać i dzień dzisiejszy, Bo­
wiem pracę waszą dwuletnią, 
podczas której wzbogacałyście 
umysł w wiedzy handlowej i 
etyczno - moralnej dziś się ko­
ronuje. Od tej chwili głosi się 
światu’, że jesteście gotowe 
podjąć się pracy w jakiemkol- 
wiek biurze handlowem i wy­
konać ją rzetelnie, sumiennie 
i uczciwie. Teraz zaczyna się 
świat otwierać przed wami. 
Zdobywając cząstkę wiedzy i 
dyplom, nie znaczy jeszcze, że 
wszystko zdobyłyście i że świat 
do was teraz należy. Właściwie 
teraz rozpoczyna się wasza 
praktyczno - życiowa nauka, a 
do niej przykładać się trzeba 
lata i lata.

Szkoła niczem innem nie 
jest jak tylko rzeźbiarką i bu- 
downiczką charakterów. Wie­
dza którą wam udziela to ma- 
terjał budowniczy potrzebny do 
wystawienia fundamentu na 
którym gmach charakteru wa­
szego ma stanąć.- Robotnikam. 
przy budowie tego gmachu to 
każdy uczeń i uczennica i za­
leżnie od pracy każdego z osob­
na pozostaje silny albo słaby 
budynek którego nazwą — 
charakter — wiedza.

I za pomocą tej szkoły skoń­
czyłyście budowę gmachu wa­
szego i w nim zamieszkuje wa­
sza osoba ze wszystkiemi zale­
tami jak wiedza,, cnota, silna 
wiara i piękny charakter i wa­
dami jak niestałość w pracy, 
lenistwo, niesumienność i sła­
ba wiara. Obowiązkiem waSzyir 
jest dążyć do tego by bogactwa 
natury waszej górowały nad 
słabościami i wciąż je w oddali 
trzymały.

Gdziekolwiek losy. życia was 
zaprowadzą czy do pracy w ja- 
kiemś biurze czy do szkoły wyż­
szej. by jeszcze więcej pogłę­
biać waszą wiedzę, czy też do 
objęcia jakiegoś stanu w życiu, 
tam też prowadźcie zasady 
szkoły waszej, religję i prawdę. 
Przy nich silnie stojąc daleko 
zajdziecie i szczęście wam to­
warzyszyć będzie.

Uniwersytet ,,Harvard” na 
postalu ma napis: „Prawda”. 
„Wyraz ten wyryty jest na czo­
le umysłu ludzkiego.” Bo dla 
prawdy każdy człowiek stwo­
rzony. „Jak ucho jest dla dźwię­
ków i tonów, a oko dla świa­
tła i barw, tak umysł jest dla 
prawdy”. Wiedzy zdobytej któ­
rą posiadacie, nigdy nie wolno 
wam użyć dla złych celów — 
nieprawdy.

Pewnego razu przechadzał się 
młodzieniec nad brzegiem mo­
rza w towarzystwie bardzo mi­
łego staruszka. Wysoko nad 
morzem zajaśniały pierwsze 
gwiazdy. W pośród wszystkich 
świecących się gwiazd jedna 
szczególnie pięknie i jasno się 
świeciła. Staruszek stanął i 
rzekł do młodzieńca: „patrz na 
tę gwiazdę. — He razy spojrzę 
na nią, chcę mi się złożyć ręce 
do modlitwy. Przypomina mi to 
co jest najwspanialszego na 
świecie; człowieka-któremu mo­
żna ufać. Na słowo jego można 
liczyć, jak na świecącą gwiaz­

Ks. Grzegorz Pałubicki, C. R. I 
miejscowy asystent, wyjeżdża 
w przyszłą niedzielę, dnia lOgo 
czerwca, do Omaha, Nebraska, 
na srebrny jubileusz kapłań­
stwa swego brata ks. Jana Pa- 
łubickiego, wychowanka stare­
go Stanisławowa, obecnie kape­
lana tamtejszego sierocińca ka­
tolickiego.

*
Dzisiaj wieczorem po nabo­

żeństwie ,w sali zwykłej, odbę­
dzie się regularne miesięczne 
posiedzenie Klubu Pań Królo­
wej Dąbrówki, na które wszyst­
kie członkinie są proszone o 
przybycie.

»
Z okazji uroczystości Najśw. 

Serca Pana Jezusa, przypada­
jącego w nadchodzący piątek,_ 
członkinie Apostolstwa Modli­
twy przystąpią do Komunji św. 
na Mszy św. o godzinie Smej 
rano w kościele dolnym. Wie­
czorem odbędzie się nabożeń­
stwo do Boskiego Serca Jezuso­
wego z procesją ku zbudowaniu 
wiernych.

*
Wycieczka dzieci i paraf j a,n 

budzi coraz większe zaintereso­
wanie. Dziś o niczem inńęm nie 
mówią jak tylko o pikniku, któ­
ry się odbędzie w środę, dnia 
13go czerwca, w ogrodzie 
Harms, przy Western i Ber- 
teau ave. Urządzeniem tej let­
niej pod gołem niebem na 
łonie natury imprezy, zajmują 
się miejscowe kluby parafjal- 
ne im. Tadeusza Kościuszki i 
Pań Królowej Dąbrówki oraz 
Komitet Paraf jalny. Bilety na 
piknik nabyć można w biurze 
paraf jalnem.

*
Dziewice Apostolstwa Modli­

twy mają swe zebranie dzisiaj 
wieczorem po nabożeństwie, w 
sali nr. 2. Niewiasty Apostol­
stwa Modlitwy zbiorą się na 
swe miesięczne posiedzenie ju­
tro, o godzinie 2giej po połu­
dniu.

*
Dzisiejszy wtorek nowenny 

do św. Antoniego Padewskie­
go, jest ósmym dniem tego na­
bożeństwa, które przez dzie­
więć wtorków się odprawia.

Popis dzieci z okazji zakoń­
czenia roku szkolnego odbędzie 
się w przyszłą niedzielę, dnia 
lOgo czerwca, w audytorjum 
miejscowem, o godzinie 3ej po 
południu. Wykonany zostanie 
pod dozorem Sióstr Notre Da­
mek piękny i zajmujący pro­
gram. Ks. proboszcz Jan Drze­
wiecki, C. R. wręczy dyplomy 
abiturjentom i abitur j entkom 
kończącym ósmy stopień szkoły 
paraf jalnej i wygłosi przy tej 
okazji zastosowaną do okoli­
czności mowę. Msza św. w ko­
ściele św. Stanisława Kostki, 
o godzinie 7:30 rano poprzedzi 
popis, na której abiturjenci i 
abiturjentki przystąpią wspól­
nie do Stołu Pańskiego.

*
W przyszłą sobotę odbędą się 

w kościele św. Stanisława Ko­
stki następujące śluby małżeń­
skie: o godzinie 4tej po połu­
dniu, p. Jana Lamka z panną 
Bronisławą Lisek; o 5tej, p. Bo­
lesława Wałęsa z panną Cecylją 
Sonnenberg; o 5:30 p. Edmun­
da Siok z panną Alicją Haas; 
o 6tej, p. Aleksandra Silko z 
panną Janiną Szatkowską; o 
7:30, p. Józefa Sierakowskie­
go z panną Elżbietą Bieniarz.

*
Do Komunji św. w przyszłą 

niedzielę, na Mszy św. o godzi­
nie 7 :30 rano, przystąpią człon­
kowie Tow .Imienia Jezus, od­
działu starszego i młodszego. 
Do spowiedzi przyjdą w sobotę 
po południu i wieczorem.

❖
W auditorjum św. Stanisła­

wa Kostki, przy licznym u- 
dziale publiczności, odbył się 
minionej niedzieli popis uczen­
nic kursu handlowego, na pro­
gram którego weszły następu­
jące numery. Orkiestra szkol­
na odegrała marsza procesjo- 
nalnego, po którym abiturjen- 
tki odśpiewały hymn ku czci 
Marji. Głosy ich mile rozbrzmię 
wały na sali. Przemówienie po­
witalne wypowiedziała C. Ju­
rek, a po niej orkiestra zagra­
ła piękny utwór dla uprzyje­
mnienia publiczności chwil 
kilka. Atrakcją całego progra­
mu było przemówienie ks. Jó­
zefa Pruszyńskiego, C. R., któ- 

silnie trafiło do serc publi­

dę wieczorną. Tak nlówiąc 
długo wpatrywał się w piękną 
gwiazdę. Niedługo potem całe 
niebo zajaśniało gwiazdami. 
Wtedy — pisze o sobie ów mło­
dzieniec — „uczułem iż miłość 
prawdy stanowi coś gwiaździ­
stego i nadziemskiego. . stać
się człowiekiem gwiazdą.......
wydało mi się godnem zazdro- 
SCI. .

Na tę drogę prawdy zawsze 
się was prowadziło, byście mo­
gły być chlubą naszej szkoły i 
naszej wiary. Nic dziwnego, że 
niejeden właściciel przedsię­
biorstwa stara się o katolickie 
urzędniczki, gdyż wie, że im 
ufać może, iż one są wierne do­
brym zasobom. To jest boga­
ctwo wasze. Z tem idziecie w 
świat,

Chociaż różne są wasze dro­
gi, wasze stanowiska, to jed­
nak wszystkie razem idziecie 
na spotkanie czegoś wspólnego, 
a tem jest „życie”. Przeżyłyście 
już 16 i więcej lat życia, ale to 
nie było takie jakie was cze- . 
ka. To były lata radości i mło­
dości, która, niezna trosk, kło­
potów i walki życiowej. Dopie­
ro teraz życie zaczyna się. o- 
twierać przed wami we wła- 
ściwem świetle. Jest ono dla 
was tajemnicze, nieznane, kry- 
jące w sobie niespodzianki.

Jedni nazywają życie czemś 
strasznem, narzekają na świat, 
na ludzi, na stosunki panujące 
w świecie; inni znowu szukają 
wygody, zabaw i szczęścia i nie 
przebierają w środkach jakie- 
mi do ich zdobycia dochodzą.

Jedni i drudzy nie pojmują 
treści życia. Życie nie polega, 
tylko na cierpieniu lub przyje­
mności. „Żyć to działać; żyć to 
czuć w sobie siłę, moc, żyć — 
to walczyć z różnemi przeszko­
dami, a walczyć mężnie i dziel­
nie, tak jak walczą żeglarze na 
burzliwem morzu; żyć — to ro­
bić jak najwięcej dobrego na 
tej ziemi, dla siebie żądać nie­
wiele, dla drugich pracować ; 
żyć — to nic innego, jak przy­
gotować się do innego życia.” ,

Tak trzeba pojmować życie. 
Ktokolwiek idzie w świat z ja ­
kimś ideałem, ten mężnie zno­
sić będzie cierpienia'i trudno­
ści, dla tego życie będzie miało 
moralną i świętą wartość.

Drogie abiturjentki 1 Z takie­
go życia macie złożyć egzamin. 
Egzamin ten jest bez porówna­
nia trudniejszy aniżeli egzami- 
na szkolne. Szkolny trwał kró­
tko, ten trwać będzie całe ży­
cie; a składać go wciąż będzie­
cie wobec Boga i społeczeństwa.

Dumna jest szkoła nasza z 
tego, że liczne szeregi uczennic 
wysłała już w świat z religij- 
nemi zasadami i one na różnych 
stanowiskach dzielnie się spisu­
ją i chlubę naszym Siostrom 
przynoszą. One składają egza- 
mina, a ich rodzice, szkoła, wia­
ra i społeczeństwo korzystają 
z rezultatów tej pracy.

Za chwilę pójdziecie i wy w 
świat. I na was spoglądać bę­
dzie społeczeństwo. Znajdą się 
także tacy, którzy każą wam 
odstąpić od tych zasad i wygo­
dnie iść przez życie. Znajdą się 
tacy, którzy starać się będą u- 
żyć was dla złych, nieetycznych 
celów, ale nie poddawajcie się; 
trwajcie w dobrem, a myśląc o 
waszej alma mater i czcigod­
nych siostrach uszlachetniajcie 
życie.

A gdy przyjdzie chwila w ży­
ciu waszem, że zaczniecie się 
chwiać, że będzie wam bardzo 
ciężko i smutno, wtedy uciekaj­
cie się do Boga z tym bólem,

POŻAR NA POLU NAFTOW EM .

Widok pożaru szalejącego na starem polu naftowem Hunting­
ton Beach w Kalifornii. Szkodę obliczają na od $500,000 do 
$1,000,000.

Na rycinie widzimy czterech najstarszych członków Izby reprezentantów. Pomimo, że ich wiek 
wynosi łącznie 319 lat, są oni ciągle czynni na plenum i w komisjach. Od lewej ku prawej: S. Mer- 
rit z Connecticut, bliski 80-tki; A. J. Montague z Virgiji, 80; E. Howard z Nebraski, 75 i O. Dickin- 
son z Missouri, lat 84.

On w as  podep rze . P rz y jd z ie  
ch w ila  p o c iech y  i chęć do d a l­
sze j p ra c y .

„Nie żądajcie za wiele od ży­
cia”. A zawsze bądźcie apostoł­
kami dobra w życiu. Tego 
wszystkim potrzeba.

A więc żegnajcie i bądźcie 
szczęśliwe.

Po mowie nastąpił śpiew abi- 
turj entek, a gdy echa pieśni za­
milkły, graduantka Wanda Bro­
dzik wygłosiła przemówienie 
pożegnalne, dziękując rodzi­
com za danie im nauki w szko­
le katolickiej i polskiej, Sio­
strom nauczycielkom za wszcze­
pianie w ich serca tej nauki w 
dziedzinie handlowej. Koroną 
programu niedzielnego było oj­
cowskie przemówienie gospoda­
rza paraf j i, zacnego proboszcza, 
ks. Jana Drzewieckiego, C. R., 
który w toku swego przemó­
wienia oświadczył, iż kurs han­
dlowy na Stanisławowie jest 
akredytowany przez Wydział 
Szkolny i, że panienki pobiera­
jące ten kurs otrzymują to sa­
mo uznanie i ten sam kredyt 
co uczniowie w innych wyż­
szych zakładach naukowych. 
Wspomniał następnie czcigod­
ny duszpasterz, iż dotychizas 
prowadzony był kurs handlowy 
dwuletni, z rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego, po skończo­
nych wakacjach otwarty zosta­
nie na Stanisławowie trzyletni 
kurs handlowy a w miarę moż­
ności otwarty będzie także kurs 
czteroletni. Widzimy więc z 
tego, że kurs handlowy dla pa­
nienek stanisławowskich, pro­
wadzony pod światłem kiero­
wnictwem czcigodnych Sióstr 
Notre Damek cieszy się powo­
dzeniem, stojący na poziomie 
sobie przynależnym. Warto 
więc popierać swoje własne u- 
czelnie, aniżeli szukać nauki u 
obcych. Zaszczycone dyploma­
mi przez ks. proboszcza Jana 
Drzewieckiego, zostały następu­
jące abiturjentki: Adamczyk 
Helena, Baron Adełina, Bawe- 
fek Alicja, Bocian Stanisława, 
Brodzik Wanda, Cylwik Klara, 
Cylwik Marta, Dombek Jadwi­
ga, Dorada Betty, Dzielna Ewe­
lina, Gołąb Ewa, Gronczewska 
Eleonora, Grzandka Adelina, 
Gudel Irena, Guziołek Wirgi- 
nja, Jabłońska Gertruda, Jurek 
Charlotte, Kaliszewska Bemi- 
cja, Kędzior Stefan ja, Kisiel 
Anna, Kłapkowska Wikt., Ko­
pała Anna, Literska Ryta, Mar­
chewka Julja, Migon Michali­
na, Mrozek Bernicja, Orłowska
Leokadja, Petsch Małgorzata, 
Pudelek Gertruda, Pyzik Ma- 
rja, Rudnick Mildred, Ryczek 
Lillian, Rzepka Helena, Schei- 
be Florencja, Skrzypińska Mil­
dred, Socha Józefina, Stelmach 
Irena, Turek Gertruda, Wal­
czyńska Lottie, Wasielewska 
Gracja, Welter Florencja, Wi- 
jas Marja, Wrońska Anastazja 
i Żukowska Alfreda.

5,000 polskich dzieci na 
Wieńczeniu Grobów.

New York. — W uroczysto­
ści Dnia Wieńczenia Grobów, 
jaka odbyła się w ratuszu miej­
skim, wzięło udział 5,000 dzieci 
polskich ubranych po krakow­
sku. Dzieci złożyły wieńce u 
stóp drzew zasadzonych ku czci 
Pułaskiego i Kościuszki.

500 ofiar burzy na Korei. 
Seoul, Korea. — Gwałtowna

burza u zachodnich brzegów 
Korei zostawiła szlak śmierci i 
zniszczenia wśród tubylczych 
rybaków. Conaj mniej 500 osób 
miało zginąć.

SĘDZIWY “ KW ARTET”  W  IZBIE. C o  S ły c h a ć  
N a  P o lo n j  i

G dzie M ożna N abyć  B ilety  n a  
Z aw ody S p o rto w e .

Gdzie można nabyć bilety na 
zawody sportowe.

Bilety wejścia w cenie po 40 
centów i rezerwowane po dola­
rze zamówić lub kupić można 
u następujących firm i osób 
prywatnych: w administra­
cjach pism polskich, — to zna­
czy Dziennika Chicagoskiego, 
Związkowego i Zj ednoczenia; w 
Konsulacie generalnym R. P. 
pnr. 1500 No. Dearbom Park- 
way; u prezesa komitetu p. A. 
Hinkelmana, pnr. 1742 Haddon 
ave.; u kasjerki zarządu głów­
ne Związku Polek p. J. Andrze­
jewskiej ; u prezeski Komitetu 
Pań, p. E. Paradzińskiej, pnr. 
1236 Mautina Court; w restau­
racji p. I. Lenarda; w biurze 
prezesa Ligi Morskiej i Rzecz­
nej p. R. Matuszczaka; u wice­
prezeski Ligi Morskiej i Rzecz­
nej p. M. Piątkiewiczowej, 2213 
No. Tripp ave.; w restauracji 
Krynica, na Ashland ave.; w 
restauracji Polon ja — Dom 
Stów. Kupców i Przemysłow­
ców i szkoły handlowej; w ap­
tece p. W. W. Wieczorka; w re­
stauracji Quo Vadis, na Divi- 
sion ul. koło Paulina; u p. B. 
Kozłowskiego, 2049 N. Hoyne 
ul.; u p. J. Zielińskiego, 2147 
Charleston ave.; u p. W. Bara­
nowskiego, 1123 N. Lincoln

Ave„ u p. M. Żmudy, 2652 S. 
Spaulding ave.; u p. Nowiń­
skiego, 824 N. Wood ul.; u p. 
Czesława Stachury, 1242 Holt 
ulica.

Pozatem bilety na zawody 
lekko-atletyczne można zaku­
pić we wszystkich ' tych fir­
mach, które posiadają w ok­
nach wystawowych efektowne 
plakaty informujące o zbliżają­
cych się eliminacyjnych popi­
sach sportowych na Polu Żoł­
nierza, a które odbędą się w 
dniu lOgo czerwca. W tem 
miejscu należy podkreślić, iż 
wspomniane zawody rozpoczną 
się o godz. 10-ej zrana i trwać 
będą przez cały dzień. Komitet 
pozyskał już kilkanaście pięk­
nych puharów i kilkadziesiąt 
medali złotych, srebrnych i 
bronzowych. Sądząc z przy goto 
wań impreza ta zapowiada się 
świetnie, chodzi tylko oto, aże­
by publiczność nasza zakupy­
wała jak najwięcej biletów. Ko­
mitet zwraca uwagę jeszcze 
raz, że wysłanie jednego spor­
towca na igrzyska olimpijskie 
do Polski będzie kosztować 
$250.00, które oczywiście po­
kryje komitet z dochodu, — 
czem więc większy będzie zysk 
tem większa ilość atletów na­
szych pojedzie do Polski.

Dziś Londos Zmierzy 
Się z Singhem.
NA DZIŚ WIECZÓR 

ZAPOWIEDZIANE SĄ 
WALKI.

Jagot Singh z Indji vs. 
Jim Londos z Grecji. 
(Walka o szampjonat

światowy.
Gino Karibaldi vs.
Dr. Karl Sarpolis. 
Hans Kampfer vs.

Tiny Roebuck
Pat McGill vs. Józef Rogacki. 
Goldenberg vs. George Mack.

Podróżując już 8,000 mil, a 
szukając wszędzie spotkania z 
Jim Londosem, zapaśnikiem i 
szamp jonem świata Jagot 
Singh, z Indji, nareszcie w 
Chicago doczekał się okazji 
zmierzenia się z tym „królem’ 
ciężkiej wagi. Walka Jim Lon- 
dosa z Jagotem Singhem odbę­
dzie się dzisiaj wieczorem, w 
Chicago Stadium, pnr. 1800 ul. 
West Madison. Będzie to walka 
do ukończenia. Wygrywca o- 
głoszony będzie szampjonem 
zapaśników ciężkiej wagi. -Bę­
dzie to pierwsza walka o szam­
pjonat od roku 1910 kiedy 
to Franciszek Gotch zmierzył 
się z Hackenschmidtem i tegoż 
pokonał na boisku piłkarzy 
White Sox.

Źe obawiają się Hindusa, 
świadczy sam fakt, że Ed 
White, manażer Londosa w kon­
trakcie zastrzegł sobie, że 
Singh jeśliby zwyciężył dzisiaj

PLUSKŴ
Pctermaifs Diseerery (Wynalazek Petermana) tępi 
najtaniej. Przez specjalny ryjek założony do paszki 
płyn dostaje się poza drzewo wzdłuż ścian, boazerję, 
łóżka, w szpary i wszędzie gdzie się lęgną pluskwy. 
Bezpieczny. N ie plami. Gwarantowahy. Kupcie 
Peterman’s Diacorery w, najbliższej aptece.

P E T E R M A N S
D I S C O Y E R Y

1,000 NIESPODZIANKO W"1CH PACZEK, W ARTOŚCI DO 50c, PO 19c

Wielki przed sejmowy pik­
nik, urządza Tow. im. Gen. J. 
Hallera, Nr. 625 Z. P. R. K., 
w niedzielę, dnia 17go czerwca 
w ogrodzie Silver Leaf, naprze­
ciwko bramy cmentarza św. 
Wojciecha, o godzinie lOtej ra­
no.

W piątek wieczorem biskup 
Sheil, D. D. udzielił bierzmowa­
nia dzieciom szkolnym na He 
lenowie.

♦
Codziennie odprawia się na 

Jackowie nowenna do Najsłod­
szego Serca Pana Jezusa, pod 
kierownictwem misjonarza die­
cezjalnego, ks. dr. Stanisława 
Piwowara.

*
W piątek, dnia, 8go czerwca 

przypada doroczne święto Pa­
trona parafji Najśw. Serca Pa 
na Jezusa,, w dzielnicy Town 
of Lakę, gdzie proboszczem jest 
X. Franciszek Karaba,sz. Obec­
nie odbywa się nowenna ku czci 
Boskiego Serca Jezusowego, 
pod kierownictwem jednego z
Ojców Franciszkanów.

*
Jutro przypada 25ta rocznica 

pierwszej1 Mszy św. odprawio­
nej przez X. Aleksandra Knitt- 
ra, proboszcza paraf ji św. Kon­
stancji, w Jefferson Park.

*
Popisy szkolne z okazji za­

kończenia roku szkolnego, po­
łączone z wręczeniem dyplo­
mów abiturjentom odbędą się 
w przysąłą niedzielę w 28miu
parafjach polskich w Chicago 

*
Trumny, w których spoczy­

wają weterani, a które na cmen 
tarzu św. Wojciecha zostały 
wykopane i przeniesione pod 
pomnik pamiątkowy na plac 
chwały, ofiarowane przez rząd 
tego kraju, były jeszcze jak no­
we.

♦
Jutro przypada 2Ota rocznica 

święceń kapłańskich X. Szcze­
pana Bubacza, proboszczt para- 
fji św. Szczepana, obecnie znaj 
dującego się w szpitalu SS. Na­
zaretanek. Stan jego zdrowia 
polepsza się z dniem każdym. 
Msza św. z okazji tej rocznicy 
odbędzie się jutro o godzinie 
lOej rano na Szczepanowie o 
zdrowie X. Bubacza.

wieczorem musi najdalej za 
trzy tygodnie znów stanąć do 
walki z Londosem. Główna wal­
ka dzisiaj rozpocznie się o go­
dzinie 9:45 wieczorem. 
************ *************

ZEB RA N IA

PO SIED ZEN IA
H>*************

Półroczne posiedzenie Tow. 
Im. Gen. Hallera No. 625 Z. P. 
R. K., odbędzie się we czwar­
tek, dnia 14go czerwca, w ma­
łej sali ob. Ign. Stankiewicza, 
ul. Noble i Emma, o godzinie 
7:30 wieczorem. Członkowie i 
członkinie mający książeczki 
premjowe na fundusz eduka­
cyjny Wyższej szkoły św. Trój­
cy, są proszeni o zwrot tako­
wych lub gotówki na tem po­
siedzeniu;

Placówka 56-ta Stów. W. A. 
P. na Wojciechowie i Annowie, 
odbędzie regularne i półroczne 
posiedzenie w piątek, dnia 8go 
czerwca, w sali parafjalnej św. 
Wojciecha, róg 17tej i Paulina, 
początek o godz. 7 :30 wieczo­
rem. — R. Wilczyński, prezes, 
M. Kałuzny, sekr. prot.

*
Z Kazimierzowa i Romanowa.

Komitet Dzielnicowy Połą­
czonych Towarzystw w powyż­
szych dzielnicach ma swoje o- 
statnie przed wakacyjne posie­
dzenie we środę, tj. dnia 6go b. 
m. o godzinie 8ej wieczorem, w 
sali zwykłych posiedzeń, tj. w 
Sokolni przy 23ej i S. Whipple 
ulicy.

Są bardzo ważne sprawy do 
załatwienia, zatem obecność 
wszystkich delegatów oraz pań 
delegatek jest wymagana. — 
Jan A. Kornak, prezes ; Jan 
Zychowicz.

Idźmy tych budzić co śpią 
choć czuwają. S. Goszczyński.

W Polsce około 1,600 osób 
trudni się rybołówstwem.

„EKSTERYTORJALNY 
POCIĄG” POLSKICH KOLEI 

PAŃSTWOWYCH.
Nowość turystyczna w Polsce 

ma zapewnione powodzenie.
Warszawa (Pat), 5 czerwca. 

— Polskie koleje państwowe 
wprowadzają nowość turysty­
czną, która niewątpliwie cieszyć 
się będzie wielkiem powodze­
niem. Dnia 15go czerwca wyru­
szy z Warszawy pociąg polski 
na dwutygodniową wycieczkę 
po państwach zachodniej Euro­
py. Pociąg pójdzie drogą na 
Berlin, Brukselę, Paryż, Marsy- 
lję, Cannes, Medjolan, Wene­
cję, Wiedeń i z powrotem do 
Warszawy. Pociąg biec będzie 
tylko w nocy, dając podróżnym 
możność zwiedzenia w ciągu 
dnia miast wyżej wymienio­
nych. Ponieważ pociąg ten na 
mocy umowy z rządami państw 
zagranicznych korzystać będzie 
z praw eksterytorjalności, prze­
to podróżni nie będą potrzebo­
wali ani zagranicznych wiz, ani 
paszportów.

Ciekawa złośliwość i w 
śmierci ogada. A. Malczewski.

W Y P R Z E D A  JEM Y
WSZYSTEK NADWYŻKOWY ZAPAS 

NAPEWNO PRZYBĄDZCIE TU JUTRO.

COLUMBUS
1 2 1 1 - 1 2 1 3  NOBLE STREET

$25,000 nadwyżkowy zapas towarów bławatnych, dam­
skiej i męskiej bielizny, obuwia, potrzeb domowych, pierza, 

pościeli, etc.
Musi być sprzedany bez względu na nasz koszt.

Mieliśmy już dużo sprzedaży, ale nigdy 
jeszcze nie widzieliście takich taniości.

SPRZEDAŻ ROZPOCZYNA SIĘ W ŚRODĘ O 9:30 RANO. 
NOWE TANIOŚCI NA KAŻDY DZIEŃ SPRZEDAŻY.

DEPARTMENT

STORĘ

D A R M O
ROZDAMY DARMO 
TOWARU ZA $16.00 

Co 3 godziny każdego dnia, 
towaru za $1.00 szczęśliwym 

osobom.

PIJCIE MLEKO
Pozostańcie
Zdrowymi

Mężczyźni i kobiety potrzebują 
śwież,ego pasteuryżow anego 
m leka codzień, by zapewnić 
sobie dobre zdrowie. Zawie­
ra ono w ażne składniki, po­
trzebne cia łu  dla zw alczania 
chorób. J e s t  także ł a t w o  
straw ne. K aźcie swemu mle­
czarzow i dostarczyć kw artę  
d la każdego członka rodziny. 
D ostaw i je  pod W asze drzwi.

Zacznijcie dzisiaj pić p rzynaj­
m niej 4 szklanki m leka dzien­
nie. Będziecie się lepiej czuli.

MILK FOUNDATION, INC.
A non-profit organ zatlon endowed to glve 

out seler,t.fic facts en generał health, 
2 0 5  W . W a c k e r  D r iv e , C h ic a g o

Z KLASZTORU SIÓSTR
FRANCISZKANEK.
W czerwcu, miesiącu poświę­

conym czci Najsł. Serca Jezu­
sa, nadarza się sposobność, by 
w sposób jaknąjwięcej odpo­
wiedni temu celowi spędzić je­
den dzień. Jest to 10 czerwca, 
w którym to dniu odbędą się je­
dno dniowe rekolekcje dla pań 
i panienek w klasztorze Sióstr 
Franciszkanek pod wez. Bł. Ku- 
negundy, 2649 N. Hamlin ave. 
Dzień taki, spędzony w oderwa­
niu się od spraw doczesnych, z 
sercem, zwróconem tylko do Bo­
ga, przyniesie duszy wiele ko­
rzyści i spłynie ku niej ukoje­
nie i pokój. W zamętach życio­
wych tak nam wszystkim po­
trzeba pociechy i światła Boże­
go, a te właśnie znaleźć tylko 
można w skupieniu, które re­
kolekcje dają. Oby jaknajwięk­
sza liczba dusz zrozumiała i 
skorzystała z tej udzielającej 
się im sposobności. Nauki gło­
szone będą przez Ojca Misjo­
narza. Początek o godzinie 10 
a zakończenie o 5tej. Po bliż­
sze informacje można się zgła- 
szća pod wyżej wskazany adres. 
Telefon Belmont 6994.

Z ebran ie  S pó łek  
Polsk ich .

Posiedzenie Ligi Polsko-Ame 
rykańskich Spółek Budowlano- 
Pożyczkowych odbędzie się w 
niedzielę, dnia 17go czerwca, o 
godźinie 2ej po południu, w sali 
parafjalnej św. Heleny, przy 
Augusta bulwarze pomiędzy 
Oakley i Western ave.

Honorowym mówcą na tem 
posiedzeniu będzie p. Gardner, 
prezes Federal Home Loan 
Bank; pan Zander, manażer 
Home Loan Corporation, także 
ma być obecny. Wszystkie 
Spółki, które nie zapłaciły swe­
go podatku, proszone są o nade 
słanie tegoż na ręce sekretarza. 
— Jan Czekała, prezes; J. P. 
Grzemski, sekr.

D A R M O
Duży $4.50 metalowy 

COASTER WÓZ 
z gumowemi oponami darmo 
szczęśliwym osobom, o 8-mej 

godzinie każdego wieczora.
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S ta n y  Z jednoczone K ra je m  
M łodzieży.

W warunkach normalnych człowiek nie zastanawia się nad 
wiekiem ludności swojego kraiu. Widzi starych, widzi młodych, 
ale przechodzi około nich obojętnie, gdyż uważa to za rzecz 
naturalną.

Istotnie, jest ona naturalną, ale godzi się zastanowić nad 
pytaniem, co się dziać będzie w kraju, w którym przeważają 
młodzi, a znów co będzie w narodzie, gdzie przeważają starzy? 
Odpowiedź na te pytania jest niezmiernie ważna dla każdego 
obserwatora-, albowiem przewaga pewnego wieku w danym kraju 
wpływa decydująco na budowę społeczną, na życie gospodarcze.

Znane są w kraju naszym narzekania-, że fabryki nie przyj­
mują do pracy starszych robotników, tylko chcą samych mło­
dych. Starzy się skarżą i słusznie, dopominają się ubezpiecze­
nia na starość, przyczem tę starość rozumieją już od 45 roku 
życia.

o Dlaczego są te skargi i dlaczego nie przyjmują do fabryk 
starszych robotników? Dlatego, że marny w kraju pódl dostat­
kiem młodych. Gdyby nie było młodych rąk do pracy — przyj- 
imowanoby i stare.

Ten drobny przykład objaśnia dostatecznie, jak bardzo wie­
le zależy od tego, czy w kraju przeważają młodzi, czy też starzy.

Wśród narodów świata układ wiekowy ludności naszej jest 
podobny do układu w Rosji dzisiejszej. W porównaniu z inne- 
mi krajami, oba państwa posiadają wielki procent młodych 
i pod tym względem stoją na przedzie innych krajów.

Według spisu 1930 roku, St. Zjednoczone posiadały blisko 
39 procent ludności w wieku poniżej lat 20, a blisko 56 procent 
stanowiła ludność w wieku od 20 do 64 lat. Resztę stanowiła 
ludność w wieku powyżej 65 lat.

Przed 80 laty, to znaczy w r. 1850, ten. procent wyglądał 
inaęzej w St. Zjednoczonych. Wówczas ludności poniżej 20 lat 
było 52 i pół procent, a w wieku od 20 do 64 lat liczono ludności 
blisko 45 procent, zaś staruszków ponad 64 lata rachowano dwa 
i pól procent.

Jeżeli ta  zmiana będzie się odbywała w takim samym tem­
pie nadal, to już wkrótce młodzież nasza spadnie do 27 i pół pro­
cent, a przewagę znaczną otrzyma ludność w wieku od 20 
do 64 roku życia, której będzie blisko 57 procent. W tym sa­
mym czasie zwiększy się liczba starców w kraju do blisko 16 
procent. A ten proces odbywa się teraz bardzo szybko, ponieważ 
immiigracja zastała wstrzymana, a  przyrost naturalny ludności 
spadił pod wpływem głębokiego kryzysu gospodarczego.

Młodzi nie dominują dzisiaj w krajńi tak, jak to było przed 
80 laty, nie mniej jednak wywierają jeszcze bardzo silny wpływ, 
który jednak maleje z każdym rokiem w miarę, jak zmniejsza 
się grupa młodych a zwiększa grupa średniego wieku. Wraz z 
tem przegrupowaniem odbywać się muszą zmiany struktury 
społeczne a  przedewszystKiem będzie znikał nacisk, żeby do fa­
bryk przyjmować tylko samych młodych.

Cyfry podane pokazują, jaki jest kierunek ludnościowy w 
kraju, i ci, których obowiązkiem jest myśleć o przyszłości i pla­
nować na przyszłość, muszą się z tem liczyć, muszą swoje 
plany odpowiednio dopasowywać, żeby znalazły się w har­

monii z wymaganiami życia. Inne piany się układa dla młodych, 
a inne dla starszych. Innych się także metod używa i innym 
językiem przemawia.

Rzut Oka w Gospodarczą Dal.
Jeśli chodzi o Chicago, to gospodarcze życie będzie się roz­

wijało w niem lepiej, jak gdzieindzej z powodu wystawy i spo­
dziewanego napływu gości. Ale nie wszystkie miasta mają wy­
stawę, która jest środkiem pobudliwym i Sztucznie przyspiesza 
tętno byznesowe. Inne muszą si ę kontentować normalnym bie­
giem-zdarzeń i dla nich gospodarcze niebo jest pochmurne mimo 
wszelkich statystyk, stwierdzających, że ogólna sytuacja go­
spodarcza w kraju uległa znacznemu polepszeniu.

IStrajki w Toledo i Minneapolis wraz z krwawemu zaburze­
niami dały przedsmak, do czego mogą doprowadzić poważniejsze 
niepokoje, a przypuszczenia takie nie mogą wpływać uspakaja­
jąco na byznes. Nieustępliwe stanowisko przedstawicieli wiel­
kiego przemysłu, że nie zamierzają poddać się Federacji Pracy, 
a znów zdeterminowana postawa tej ostatniej do zniszczeni^ 
tak ważnych unij kompanijnych — nie zapowiadają nic dobre­
go. Brak kompromisu musi doprowadzić do starcia, któremu Pre­
zydent usiłuje zapobiec obecnie w przemyśle stalowym.

Z Washingtonu w dalszym ciągu nadchodzą wiadomości, 
wskazujące na konserwatywny kurs gospodarczy. Dowodem te­
go było poniechanie przedi tygodniem stosowania kodeksów w 
przemyśle usług osobistych, oraz poniechanie tworzenia ko­
deksów dla komunikacji telefonicznej i telegraficznej, oraz dla 
byznesu ubezpieczeniowego.

Ponadto stwierdza się także, iż Prezydent dopuści cło wy­
gaśnięcia niektórych umów przemysłowych bez ich odnowiania, 
i nie będzie nalegał na uchwalenie radykalnych ustaw społecz­
nych. Widać to z tego, że Prezydent już nie popiera tak silnie 
30-godzinnego tygodnia pracy. Prezydent wogóle wziął kurs 
bardziej umiarkowany i to może przyspieszyć odroczenie kon­
gresu.

Przemysł budowlany i związane z nim inne gałęzie prze­
mysłu niepokoją się o los wniosku mieszkaniowego, który 
zmierza do przebudowania i odbudowywania, oraz modernizo­
wania całych dzielnic W wielkich miastach. Rząd federalny miał 
na ten cel dać znaczniejsze sumy i to właśnie radowało serca 
przedstawicieli przemysłu budowlanego. Przemysłowcy narze­
kają na niepotrzebne przedłużanie sesji kongresu, bo się to fa­
talnie odbija na byznesie, ponieważ nikt nie wie co kongres 
uchwali za tydzień za dwa. poleliby więc, żeby się ten kongres 
skończył, ale żeby przedtem uchwalił bil mieszkaniowy.

W stalowniach nastąpiło ożywienie zapewne dlatego, że sto­
sunki z unjami nie są pewne. Może nastąpić jakaś przerwa na 
czas układu z unjami i dlatego stalownie chcą się naprzód za­
bezpieczyć przynajmniej w niektóre gatunki swoich fabry­
katów.

Naogół jednak tempo gospodarcze w kraju zwolnało, co 
zresztą daje się objaśnić porą roku. W tym czasie bowiem zaw­
sze zaczynają się „ogórki” nawet w okresach najlepszych. Mie­
siące letnie wykorzystuje się na planowanie Jesiennej kampanji.

Szumią Drzewa w Białowieży.
— Białowieża — woła konduktor —-  Białowieża!
Podróżni wysypują się z pociągu na szeroki, wygodny pe- 

ron-pomost, sklecony z grubych .desek, pamiętający jeszcze za­
pewne czasy, kiedy z dalekiego, chłodnego Petersburga, na zapro 
szenie cara, zjeżdżały się całe sfery rozleniwionych granddiu- 
ków. Na wielkie łowy. Na żubra, którego pod kule dostojnych 
gości pędzili ż ostępu osacznicy.

Teraz niema już wielkich łowów. Na żubra można tylko po­
patrzeć zdaleka. Dobre i to. Przecież tego wspaniałego zwierza, 
z którego, po Wielkiej Wojnie i jeszcze śroższym okresie chaosu, 
bezkrólewia, kiedy Białowieża była bezpańska, pozbawiona opie­
ki, wydana na łup przewalających się pc niej partyzantów rze­
komo przeciwkomnnistycznych i przeróżnych maruderów czy 
zgoła zbójów leśnych, została odarta nielitościwie z całego 
swego bogactwa. Żubr był już tylko wspomnieniem, legendą.
kiedy Puszcza powróciła dlo Rzeczypospolitej __ odwiecznej
swej i prawej właścicielki, pod skrzydła Białego Orła.

— Gdzież jednak jest Puszcza?

W O Ń  A K A  C J I .
Ty jeszcze wierzysz w to wszystko—w tę wiosnę w tę modlitwę 
ziemi. Bez przeszedł. Lecz tyle kwiatów jeszcze... Ty masz rację: 
spadają świeczki kasztanów, jaśmin milknie. Ale już kwitnie 
wysokie drzewo naprzeciw naszej miłości. Akacje.
Wtedyśmy razem zwrócili głowy w ten wieczór,
które przywołał ten zapach niespodziewany.
Razem zapach akacji wyznaliśmy sobie o zmierzchu temi 

samemi słowami.
Jak dobrze jest wierzyć w kwiaty, w ich piękno wytrwałe 

i zapach
i w to, że dla nas tak późno, tak odlegle jesień się zacznie. 
Świat jest ogromny i tyle kwiatów świata.
Wierzę w wiosnę. I w miłość. Rozkwitły już akacje...
____________________________ WITOLD ZECHENTER.

Turyści, którzy przybyli tu po raz pierwszy, rozglądają się 
z rozczarowaniem. Dookoła pustkowie. Równe pola, zieleniejące 
łąki, piaszczyste ugory.

— Gdzież jest Puszcza?
Ależ wszędzie. Znajdujemy się przecież w samem sercu tego 

największego dziś i bodaj jedynego w całej Europie, zwartego 
pierwoboru. Białowieża to tylko olbrzymia, rozległa, polana, 
którą w czasach niepamiętnych wykarczowały tu ręce ludzkie. 
Mazurzy -— budnicy, sprowadzani tu przez następców Jagiełły 
dla pędzenia smoły i dziegciu. oraz dla dozoru, nad zwierzyną ło­
wną, osiedlali się na tej właśnie polanie w trzech wioskach, 
których nazwy brzmią: Stoczek, Podolany i Zastwa. Z biegiem 
wieków te wioski puszczańskie rozrastały się, zbliżały ku sobie, 
aż wreszcie utworzyły dzisiejszą Białowieżę, gdzie Stoczek jest 
jedną z głównych ulic.

My jednak chcemy jak najprędzej dostać się do Puszczy, 
choemy odetchnąć ożywczą wonią prastarych sosen, jodeł i 
świerków, napaść oczy widokiem Wiełesetletnich olbrzymów leś­
nych, chcemy jednem słowem znaleźć się na terenie Parku Na­
rodowego, który utworzono w Białowieży, rezerwatu, mającego 
ostać się po wieczne czasy, a zajmującego pokaźny obszar bli­
sko 13,705 akrów.

Droga do tego zakątka wiedzie jednak przez Zamek. Tam 
mają swą siedzibę władze, czuwające nad całością i bezpieczeń­
stwem Parku Narodowego, tam mieści się szkoła, kształcąca za­
stępy przyszłych strażników Puszczy, a wreszcie Muzeum, w 
którem zebrano okazy flory i fauny puszczańskiej.

O tym zamku krąży anegdota. Podobno car Aleksander II, 
dla którego zamek zbudowano, po przyjeździe spojrzał na nowo- 
wzniesione gmaszysko, zaklął soczyście, splunął i powiedział: 
„Co? To ma być zamek? Ależ przecież to jest jakaś paskudna 
karczma.

I nie chciał tam nawet zanocować, woląc zatrzymać się w 
dawniejszym swym drewnianym dworku myśliwskim. Pałac 
jest rzeczywiście brzydki, jak grzech. Fantazja naszych wschod­
nich, półtorawiekowych okupantów uczyniła z tej budowli jakąś 
ponurą mieszaninę wszystkich stylów. Nikt pewnie nie będzie 
żałował, jeśli kiedykolwiek ten szpecący Puszczę budynek 
zniknie z jej powierzchni. Przecież widok tego „zamku” prze­
szkadza ,irytuje i mąci nawet wspomnienia.

A wspomnień tych jest tu  tak wiele. Zamek okupanćki stoi 
podobno na fundamentach dawnego zameczku myśliwskiego, w 
którym podczas' łowów w Puszczy przebywał Jagiełło. Tam da­
lej, za Narewką, która stanowi j-edtną z granic Parku Narodo­
wego, znajduje się wzgórze, zwane Górą Batorego, gdzie — we­
dług podania — król ten kazał sobie rozbijać namioty, ówdzie 
znów pokazują miejsce, gdzie polował August Mocny. Mnóstwo 
wspomnień splotło się z tą  Puszczą i przetrwało po dziś dzień 
i będzie trwać jeszcze.

Puszcza. Brama z napisem „Park Narodowy” otwiera się 
szeroko dla przepuszczenia gości. I nagie otacza nas półmrok, 
zielonawa mgła. Jakby się dało naraz nurka na samo dno morza.. 
Ten półmrok panuje tu zawsze. Jak w starej świątyni, w której 
zgaszono wszystkie świece i światło dnia sączy się db jej wnę­
trza jedynie przez witraże wąskich, strzelistych okien, umiesz­
czonych gdzieś pod wysokim stropem. Tutaj witrażami są zie­
lone korony wyniosłych drzew, poprzez które przeglądają pro­
mienie południowego słońca.

D zien n ik arze  J a d ą  do Polski.
(R e k o rd  C o d z ie n n y  w  D e t r o i t ) .

C oraz g ło śn ie j s ły c h a ć  o w y ­
cieczce d z ie n n ik a rsk ie j, k tó ra  
w  d n iu  5 -ty m  lipca  w y ru sz a  do 
P o lsk i n a  p o k ład z ie  p a ro w ca  
„ P u ła s k i,” l in j i  G d y n ia -A m ery ­
ka. W y d arzen ie  to  je s t .w ie lk ie j  
w ag i. D o ty ch czas bow iem  dzien ­
n ik a rz e  n a s i w y ru sz a li do P o l­
sk i n a  p o jed y n k ę , często k ro ć  z 
in s tru k c ja m i, o trzy m y w an em i 
z g ó ry , co m a ją  ta m  w idzieć i 
p rzez  ja k ie  szk ła , a  czego n ie  
d o s trz e g a ć  w cale . O becnie b ę ­
dzie to  w ycieczk a  zb io row a, w 
k tó re j  s ię  z n a jd ą  p rz e d s ta w ic ie ­
le n a jg łó w n ie jsz y c h  dzienn ików  
i czasop ism  p o lsk o -a m e ry k a ń ­
sk ich .

N a s tą p ić  będzie  m o g ła  w y ­
m ia n a  pog lądów  i b y ć  m oże ró ż ­
nice, p a n u ją c e  w śró d  d z ie n n ik a ­
rz y  po lsko  - a m e ry k a ń sk ic h , 
co do s y tu a c j i  w  Polsce, k tó re  
—  chw alić  B o g a  —  od ro k u  
1926-go u leg ły  zn aczn em u  z ła ­
godzen iu , u zg o d n ią  się  jeszcze  
w ięcej i u czes tn icy  w ycieczki 
s ta n ą  się  po pow rocie  a p o s to ­
łam i h a rm o n ijn e j  i j a k  n a jw ię ­
cej w y tężo n e j w sp ó łp racy  d la  
m o ca rs tw o w e j P o lsk i.

P o ra  n a  w ycieczkę  n aszy ch  
d z ie n n ik a rz y  do P o lsk i j e s t  naj-.. 
odpow ied n ie jsza . P rz y b ę d ą  ta m  
n a  k ilk a  dn i p rżed  rozpoczęciem  
się  Z jazd u  P o lak ó w  Z a g ra n ic z ­
ny ch , z k tó ry m  po łączonych  
będzie  w iele  u ro czy sto śc i, w  j a ­
k ich  w ezm ą u d z ia ł ty s ią c e  m ło­
dzi i s ta r s z y c h , p rz y b y ły c h  w 
ty m  czasie  z w sz y s tk ic h  k r a ­
jów , gdzie  ty lk o  e m ig ra c ja  pol­

ska postawiła swą stopę. Poza- 
tem w jadą nasi dziennikarze 
już do Polski mocarstwowej. 
Faktom nie można zaprzeczać. 
Istotnie mądra polityka sterni­
ków polskiej nawy państwowej 
w latach ostatnich wyzwoliła 
Polskę z „małoletności” polity­
cznej, która zdawała się upraw­
niać starszą siostrzycę Francję 
do roli politycznej i połecznej 
guwernantki w stosunku do 
Polski.

Dziennikarze nasi są ludźmi 
spostrzegawczymi. Uwagi ich 
nie umknie fakt, że niespełna 
szenaście lat Polska cieszy się 
swą niepodległością, że w tym 
jeszcze okresie czasu przebyć 
musiała uciążliwą wojnę ze 
wschodnim swym sąsiadem i 
zakończyła ją zwycięsko. Że 
miała przed sobą olbrzymią 
pracę zatarcia różnic wieko­
wych pomiędzy zaborami, że mu 
siała poprostu powstawać z po­
piołów i gruzów wojenych do 
nowego życia. Jednakże tak 
olbrzymie zdołała uczynić po­
stępy w każdej dziedzinie życia: 
w przemyśle, handlu, rolnictwie, 
obrony państwa itp. Spojrzenie 
własnemi oczami na dorobek 
ten olbfzymi, w tak krótkim do­
konany Czasie, natchnąć ich 
musi do dalszych wysiłków i od­
młodzeni na duchu, z nowym 
zapasem sił i energji powrócą 
do Ameryki, aby dalej praco­
wać tu, lecz już zgodnie i har­
monijnie, na chwałę imienia 
polskiego.

W tym półmroku panuje jakaś dostojna cisza. Choćby się 
chcialo śpiewać i krzyczeć, nastrój udziela się i nakazuje mil­
czenie. Rozmawiamy półgłosem, aby nie zagłuszyć cichego 
szmeru, jaki pomyka wysoko gdzieś w nawisłej nad głowami 
gęstwinie. Ale ta  cisza nie jest ciszą martwoty. Pomiędzy pnią- 
mi drzew pomykają płowe cienie, gdzieś odzywa się ostry, żałos­
ny krzyk jastrzębia, pstry dzięcioł kuje gdzieś zapamiętale korę 
drzewa.

— Czy dużo jest zwierzyny w Parku ?
Ilość jej w dobroczynnych warunkach zupełnego spokoju 

powiększa się z każdym rokiem. Są samy, są jelenie, trafiają 
się przechodzące narazie stadka łosiów, a wszelkiego' ptactwa 
jest mnogość nieprzebrana. Gnieżdżą się tu czarne bociany, głu- 
szcze, cietrzewie i puhacze, orliki, kanie i myszołowy, nie mó­
wiąc już o przeróżnych dzikich kaczkach. Dla zobaczenia żu­
brów trzeba pojechać za Marewkę do Zwierzyńca. Tam na ob­
szarze, otoczonym palisadą dla uchronienia żubrzego' stadka od 
możliwych wrogów, króluje- niepodzielnie piękny Boruś, żubr 
samiec, przywódca całej gromady. Jest ich już teraz 14. Trzy 
jałówki przyszły na świat nałwiosnę tego roku. Stadko powięk­
sza się pod troskliwą opieką. Jest nadzieja, że ród; będzie utrzy­
many.

Niedługo już, a rodacy nasi w czasie tegorocznych wycie­
czek będą mogli na własne oczy obejrzeć uroczyska Puszczy, 
gdyż szereg tras wycieczkowych obejmuje właśnie Białowieżę.

Poradnik Dobrego Zdrowia
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P O W I E Ś Ć  i

(Ciąg dalszy)
Wreszcie padł na fotel, zaczął zbierać zmysły, kombinować 

ł nagle myśl jedna, jak wyzwolenie, wzbiła się nad chaos.
— Uciekła od Fauistangera,! Ten bydlak może jej ubliżył, 

może naphidł, może groził? Uciekła biedna! A gdzie? Naturalnie 
do Wenecij ! A ja  warjat, tyle czasu nie mogłem tego się domy­
ślić !

Roześmiał się i zupełnie uspokojony zawołał służącą.
— Proszę to upakować — rozkazał, biorąc się też do zbie­

lania manatków.
Teraz rozczulony był jej niedolą, niespokojny, czy nie prze- 

ćhoruje przykrości i strachu, zły na siebie, że ją  opuścił, naraził 
na to utrapienie.

Byle prędzej stanąć w Wenecji, uspokoić ją, utulić, upieścić, 
pocieszyć!

Palił go grunt pod' stopami. Kufry polecił wysłać za sobą 
i  pierwszym pociągiem ruszył w pogoń za swojem bóstwem.

Był wczesny ranek, gdy stanął u celu.
Przed ich pałacem gondola stała nieruchoma, firanki za­

puszczone, żadnego ruchu w domu. Zadzwonił, Odźwierny dłu­
go kazał czekać na siebie. Gdy go ujrzał, przeraził się.

— Pani śpi? — spytał Filip.
— Pani? Niema pani.
Filip zbladł i oparł się o ścianę.
— Niema pani? — powtórzył głucho. — Ale była tu temi 

dniami ?
— Nie było nikogo — odrzekł Włoch, patrząc z ciekawością 

i  zdziwieniem.
Nagle Filip poczerwieniał, zatoczył się i upadł na posadzkę 

Biełii. Świat wirował mu w oczach, potem uczuł jakby grozę i 
Stracił zupełnie przytomność.

Gdy przyszedł do siebie, ujrzał obcego człowieka,, który go 
trzeźwił. Był to lekarz., którego odźwierny sprowadził, przerażo­
ny wypadkiem.

Pierwsza myśl nieszczęsnego była o niej. Oburącz za głowę 
Się objął i zajęczał:

— Niema jej, niema! Zdradziła!
Zatdtoej iluzji nie miał, żadnej nadziei i żyć nie chciał. Od­

trącił doktora, który mu podawał jakąś miksturę, zerwał się, 
rzucił do drzwi.

Pochwycono go, odprowadzono do łóżka. Wtedy kląć za­
czął :

■ —- Precz stąd, szakale! Zdrów jestem*, ni© potrzebuję ni- 
fcęgo. Bodaj was piekło pochłonęło!

Potem rozpacz go porwała znowu. Zwinął się jak robak, 
twarz ukrył w dłonie, jęczał.

— Atak mózgowy — zdecydował doktór, pisząc długą re­
ceptę.

A Filip, dysząc nierówno, drżał na całem ciele. Prawdzie 
strasznej, co mu druzgotała życie, chciał w oczy zajrzeć i nie 
mógł jeszcze.

-— Boże, Boże! Com ja  jej zawinił? Za co mnie opuściła? 
To być nie może!

Uczepił się, jak topielec Jej wątpliwości.
-— To być nie może! Pojechała gdzieindziej, może na paro­

dniową wycieczkę. Wróci!
Oprzytomniał, odzyskał cokolwiek równowagi, mocy nad 

sobą.
Przemówił do doktora, podziękował za staranie, opłacił go 

po królewsku, powiedział, że zemdlał wskutek zmęczenia, że mu 
się to często zdarza i po godzinie pozbył się nareszcie nieznośne­
go świadka, poczerń i odźwiernego za drzwi wyrzucił.

Otucha wracała, zbrojna w argumenty.
Dlaczego zaraz przypuszczał najgorsze, dlaczego ją  posą­

dzał, dlaczego koniecznie miała być w Wenecji? Mogła równie 
dobrze wyjechać na dni parę od Florencji, Rzymu, San Reno, 
byle gdzie? Teraz może już jest z powrotem w Monte Catrło i 
dziwi się jego pośtępkoWi!. ..

Coraz bardziej wierzył w «woje nadzieje, odzyskiwał spo­
kój. Ubrał się i wyszedł. Wysłał do niej depeszę, a  potem, aby 
czas zabić, ruszył na plac św. Marka. Na Piazzecie, u stóp św. 
Teodora ujrzał Oryża.

Z albumem na kolanach szkicował ruchliwy tłum na wy­
brzeżu i gwizdał przez zęby. Dlaczego Filip go zaczepił? To było 
niczem niewytłumaczone, nielogiczne, niepotrzebne.

Zatrzymał się, nie rezonu jąc, ani myśląc; spojrzał na sie­
bie i Osiecki spytał;

— Cóż to? Patron cię wygnał, żeś za nim nie pociągnął na 
Rivierę, mości panie malarzu?

Oryż przestał gwizdać i rysować. Łokcie na kolanach 
wsparł, i odrzekł pierwszy raz w życiu bez szyderstwa i złośli­
wości :

— Baron Faustanger pojechał na Rivierę, żeby żonę odzys­
kać, a że ja  teigo bagażu nie posiadam, więc nie miałem po co 
tam jeździć.

Filip chwilę patrzał na niego błędnie, potem skoczył na­
przód, jakby go zadławić chciał.

— Kłamiesz! — krzyknął ochrypłym głosem.

Oryż ramionami ruszył.
— Nie należę db tak zwanego y,towarzystwa”, więc ńie za­

daj ę sobie fatygi kłamać. Pisał do mniej wczoraj, że się z żoną 
pogodził i że jaidą do Sokolina, do teściowej. Myślałem, że pan 
już wiesz o tem. Jeślim pierwszy to oznajmił, to mocno żałuję.

Filip stał jak skamieniały. Teraz miał całą prawdę — nagą, 
zimną, nieubłaganą, jak śmierć; musiał jej w oczy potrzeć, zwy­
ciężyć lub ulec.

Taka straszna nędza i rozpacz; odmalowała się na jego twa­
rzy, że go nawet Oryż pożałował; zapomniał, że go nienawidzi, 
że z jego racji on •podobnież cierpiał.

Wstał, słuchając pierwszego porywu litości, pod ramię go 
wziął i rzeki:

—  Chodź pam s tą d l!
Filip się nie opierał. Machinalnie dał się prowadzić, wsadzić 

do gondoli, wieźć, nie pytając, dokąd.
Oryż zawiózł go do mieszkania, chciał zostawić samego, ale 

się bał pierwszego wybuchu po znieczuleniu, więc pozostał. Filip 
upadł na fotel, odrzucił głowę na poręcz i patrzył mgławo w 
próżnię. Oryż stanął u okna i spoglądając zamyślony na barwny 
i ruchliwy kanał, z pod okna go obserwował.

— Może wyjść, zostawić go? — rozmyślał. — Jak go ból 
do cna przejmie, to w łeb sobie palnie! Naprawdę, co on ma lep­
szego do zrobienia? Mosty spalił; ta  hydra wyssała z niego du­
szę już. Długie lata żyć takiemu — poco! Ale gdybym go nie 
dopilnował, gdyby on się zabił, Magda-by pomyślała, żem taki, 
jak wszyscy. No, nie! Oryż nie był i nie będzie podobny do resz­
ty. Byłem cale, życie gorszy, głupszy, podlejszy; teraz będę lep­
szy. Zęby on mnie miał stąd wyrzucać, plwać, kląć — zostanę. 
Ale cO, u licha? Ga,dać do hiógo, czy milczeć?

Filip sam bo wybawił z kłopotu. Ocknął się, jak ze snu i 
nieswoim głosem pytał:

— Więc pan miałeś list od Faustangera onegdaj ? Żebym ja 
go mógł przeczytać!

— I owszem. Mam go przy sobie. Czytaj pan i pociesz się 
po stracie, bo szkoda dla takiej żalu. Człowiek po zdradzie my­
śli, że nie przeżyje, ale to forda! Żaden płaz nie ma tak twardego 
życia, jak człowiecze serce.

Filip nie słyszał nic. Wziął list, otworzył: „Mój przyjacielu, 
dziś rano miałem odwiedziny Alicji. Ostatecznie twoje przypusz­
czenia były trafne ; muśiałem dla niej trochę ustąpić ze swych 
wymagań — darowałem scenę przeprosin wobec amanta, którego 
notabene nie było w tej chwili pod ręką. Mniejsza o to- jest 
zupełnie upokorzona i podbita, a liczę, że dosyć posiada arytme­
tyki, żeby mi się nie narażać w przyszłości. Wyjeżdżamy dzisiaj 
wprost do teściowej do Sokolina. Wyobrażam sobie słodkie 
oczy ropuchy na. mój widok. No, tedy interes załatwiony. Pole­
cam ci sprzedaż moich ruchomości w Wenecji. Ile za to weź­
miesz, odeślij Liii do Paryża. A pamiętaj, że masz przyjaciela 
na całe życie. Faustanger.”

(Ciąg dalszy nastąpi)

O KURCZACH SERCOWYCH
(Ciąg dalszy.)

A n g in a  p a c to r is  od," d u sz ­
ności se rco w ej o d różn ia  się 
p rzez b ra k  uczu c ia  boleści i o- 
bezw flladhienia; ró ż n i się  od 
zw y k łe j duszności, pochodzącej 
z p łuc , p rzez  odm ien n e  o b jaw y  
i czas trw a n a , w y k a z u je  je  też  
b ad an ie  szczegółow e se rc a  i t ę t ­
nic. T ak ie  n a p a d y  obaw y  i 
s ta n y  d uszności m o g ą  rów nież, 
ja k  ju ż  w sp o m n ian o , p o w sta ć  
p rzez  chw ilow y s ta n  p sy ch icz ­
n y  (d u szy ) w sk u te k  p ew n y ch  
w zru szeń , n iep o k o ju  i gn iew u . 
Z n an ą  j e s t  sp ra w a , że p rz y  p a ­
daczce z d a rz a ją  się  pow ażne 
n a p a d y  d uszności o ra z  s tra c h u , 
k tó re  n iep o k o ją  w ielce cho rego  
i je g o  o toczenie. P o dobne  o b ja ­
w y  z d a rz a ją  się  ta k ż e  p rz y  p e ­
w ny ch  c ie rp ien iach  m ózgow ych. 
C ie rp ien ia  k a m ie n i n e rk o w y ch  
i żółciow ych często  id ą  w  p a rz e  
z uczuciem  s tra c h u  i d u szn o ś­
cią , ta k  s a m o  z d a rz a ją  one się 
p rzy  c ie rp ien iach  g a rd ła  i pod­
b rzu sza . P ró cz  teg o  o b jaw y  
s tr a c h u  i d uszności p rz y łą c z a ją  
się  do n ie ż y tu  no sa  i k r ta n i  w 
p o łączen iu  ż d ław ien iem  i u t r u ­
dnieniem  p o ły k a n ie m  o raz  uci- 
śn ien iem  pod k o śc ią  p ie rsiow ą. 
U  n ie k tó ry c h  osób p rzew lek łe  
(ch ro n iczn e) z a tw a rd z en ie  po­
w o d u je  b ra k  tc h u  i s ilne  bóle w 
p ie rs ia c h  i ra m io n a c h . W  k o ń ­
cu n ie k tó re  ch o ro b y  zaraźliw e- 
o raz  d łu g o  trw a ją c e  ozięb ien ia  
m o g ą  w yw ołać  podobne o b ja ­
w y. O czyw iście n a d m ie rn e  u- 
żyw an ie  ty to n iu , a lkoho lu , k a ­
w y i h e rb a ty  ro s y js k ie j  ła tw o  
m oże spow odow ać podobne do­
legliw ości.

O p isane  w czo ra j o b jaw y  do­
leg liw ości s ą  w y razem  t. zw. 
a s tm y  se rco w ej, p rzyczem  cho­
ry  m a  w rażen ie  d o jm u jąceg o , 
m iażdżącego  u c isku , zan ik u  sił,

I DUSZNOŚCI SERCOWEJ.
powolnego i męczącego udusze­
nia, obawy śmiertelnej, która 
zmusza go do wstawania z łóż­
ka i biegania niespokojnego po 
Mieszkaniu. Wszyscy . chorzy 
wówczas mają przyspieszony 
oddech, zimny, lepiący się pot, 
zimne ręce i nogi, zbladła i za­
padniętą twarz, bicie serca, ma­
ły, zaledwie wyczuwalny, często 
ustawający puls (tętno) a do­
kucza im parcie moczem i stol­
cem. We wszystkich wypad­
kach zachodzi brak świeżego 
powietrza w najwyższym stop­
niu.

Nauka lekarska rozróżnia 
trzy stopnie zaburzeń strachu 
sercowego i astmy sercowej: 
najlżejszy, spowodowany szyb- 
szem chodzeniem, objawiający 
się przyspieszonem biciem ser­
ca i brakiem tchu, który jed­
nak wraca szybko do równowa­
gi przez krótki wypoczynek. 
Drugi stopień, wywołany pomi­
mo dobrego stanu zdrowia przez 
mniejszy wysiłek np. przy my­
ciu, przy ubieraniu się lub też 
przez wzburzenie umysłowe, 
choćby mniejszej wagi. Chory 
wówczas musi spocząć, a dopie­
ro po dłuższej chwili znów 
wszystko wraca do normalnego 
stanu. Przy trzecim stopniu 
sercowych niedomagali, naj­
cięższym, zachodzą zaburzenia 
w zastosowaniu się do warun­
ków życia i trudności ustalenia 
pracy narządów ciała. Dolegli­
wości i ciężkie zaburzenia za­
chodzą wtedy nawet przy cał­
kowitym spokoju. Osoby takie 
już bez wysiłków cielesnych na­
pada nagły wybuch ciękkiej 
niemocy i zupełna bezradność 
która swą zgrozą sprawia przej 
mujące wrażenia na widza.

(Dokończenie nastąpi.)
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Puhary i Medale Już Gotowe; Zawody Sportowe 
w Przyszłą Niedzielę Będą Warte Widzenia.
N a F rzedosta tn iem  Posiedzeniu W czora j Z ała tw iono  W iele 

W ażnych S praw .

W sali Związku Polek wczo­
raj wieczorem odbyło się przed­
ostatnie posiedzenie Komitetu 
Międzyorganizacyjnego Igrzysk 
na którem omawiano sprawę 
zawodów sportowych, jakie się 
odbędą w przyszłą niedziel, 10 
czerwca, na Polu Żołnierza, a 
będą to dla Polaków i Polek 
zawody eliminacyjne.

Miejsce sekretarza p. Hen­
ryka Lokańskiego, zajął wczo­
raj p. Urbanek. . Posiedzenie o- 
tworzył prezes komitetu p. A. 
Hinkelman, który zdał raport 
z tego, co zaszło na ostatniem 
posiedzeniu; mówił o sprzeda­
ży biletów i o tem, co zrobio­
no na poufnem zebraniu z Cen­
tral A. A.. U., gdzie rzeczy tech­
niczne ustalono. W przyszły 
czwartek ma się odbyć ostat­
nie posiedzenie z członkami A. 
A. U. Przewodniczący również 
wspomniał, że z Polski nade­
słano puhar wędrowny na za­
wody niedzielne, że na Polu 
Żołnierza wywieszono szyld o- 
głaszający niedzielne zawody 
sportowe. „Organizacje polskie 
mało się igrzyskami interesu­
ją ,” mówił wczoraj p. Hinkel­
man.

Oglądano i podziwiano wczo­
raj wieczorem trzy puhary i 
medale, jakie otrzymają zwy­
cięzcy atleci w niedzielę. Do­
dano, że Z. N. P. daje puhar, 
Zjednoczenie P. R. K., także 
da puhar, medale zaś daje dla 
sportowców Związek Polek w 
Ameryce, a Gdynia-Ameryka 
Linę nie pozostaje w tyle i pu­
har piękny nadeśle. Do zawo­
dów stanie przeszło 200 atle­
tów i atletek, tylu się już za­
pisało. Jeśli dodamy do powyż­
szego, że śliczny puhar daje 
także Konsul dr. Juljusz Szy- 
gowski, który • calem sercem i 
duszą oddany jest zawodom 
sportowym i że energicznego 
tego pracownika życzeniem jest 
aby jak największa liczba na­
szych stanęła do zawodów, do 
soboty zapewne zapisze się o 
wiele więcej zawodników, któ­
rych przewodniczący A. A. U. 
przyrzekł przyjąć, choć już 
przedtem czas zapisywania 
upłynął. Że puharów tyle już 
sprzyjający zawodom naszym 
dali, zawdzięczyć to można pra­
cy p. Jana Piaseckiego, który 
słowa dotrzymał i kolektą pu­
harów i medali się zajął.

Dodano do wiadomości, że 
na Polu Żołnierza sprzedawane 
będą medale pamiątkowe^ po 
cenie przystępnej.

Komitet Sportu nic nie zro­
bił — taki postawiono zarzut 
na wczorajszem posiedzeniu, 
może i słuszny. Dodano do te­
go, że pp. Hinkelman, Piasec­
ki, Urbanek i Konsul Szygow- 
iski sporządzili listę zawodni­
ków, co nalfeżało komitetowi 
wyżej podanemu zrobić. Dalej 
podano do wiadomości, że pro­
gram na Polu Żołnierza roz- 
pocznie się w przyszłą niedzie­
lę, o godzinie 10-ej rano, a o 
godzinie 12:30 w południe róz- 
pocznie .się gra w piłkę nożną 
drużyn Wisła i Slóbóda, że za­
wody sportowe rozpoczną się 
o godzinie 2:15 po poł.

Pan Piasecki zdał sprawo­
zdanie i nadmienił, że już spo­
ro puharów i medali otrzymał, 
że będzie program z ogłosze­
niami, z ezęgo Komitet Igrzysk 
Otrzyma pewną część sumy ze­
branej .

Konsul Szygowski, wracając 
do Komitetu Sportu, powie­
dział: „Komitet Sportu jest
bardzo ważny; brak współpra­
cy odczuwa Międzyorgahiza- 
cyjny Koihitet Igzrysk.” Bied­
ny Komitet Sportu dostał „la­
nie” od wielu. Za rozwiązaniem 
tegoż komitetu był p. Urba­
nek, jednak uchwalono, aby ten 
pozostał i choćby przy końcu 
coś pomógł aranżerom zawo­
dów niedzielnych. W obronie 
p. Jana T. Czecha, przewodni­
czącego Komitetu Sportu, sta­

nął p. Francisżek Kempa, któ­
ry oznajmił, że p. Czech zaję­
ty był bardzo zawodami bokse­
rów z Polski i nie mógł czasu 
poświęcić zawodom tak, jak 
należało. „Nie krytykować, a- 
le dodać ducha,” mówił p. Wiś­
niewski, jeden z członków Ko­
mitetu Sportu.

Gdy przyszło do omawiania 
sprawy sprzedaży biletów, ra­
port od niektórych nie był bar­
dzo pocieszający i dowiedziano 
się, że nie wszystko idzie gład 
ko. Inni jednak w raportach 
swoich podtrzymali tego ducha 
aranżerów, że zawody niedziel­
ne muszą wypaść tak, aby jak 
największa liczba zawodników 
mogła być wysłana do Polski 
w miesiącu lipcu.

Proszono bas o podanie, że 
dzisiaj i w. przyszły czwartek, 
5-go i 7-go czerwca, o godzinie 
2-ej po południu, W kwaterze 
Stów. Polsko - Amerykańskich 
Kupców i Przemysłowców — 
przy N. Ashland ave„ odbędą 
się zebrania Komitetu Pań, z 
p. Paradzińską,, jako prezes­
ką na czele, aby omówić waż­
ne sprawy dotyczące zawodów 
sportowych, oraz sprawę sprze­
daży biletów, jakiej to pracy 
panie nasze się podjęły.

Pan Wiśniewski radził aby 
przyszły piątek wieczoremw

w sali Związku Polek, odbyć o- 
statnie posiedzenie Międzyor­
ganizacyjnego Komitetu I- 
grzysk, na które wszyscy ci, 
którzy wzięli bilety do sprze­
dawania, powinni się z biletów 
i pieniędzy uiścić. Pan Kempa 
radził zaprosić na posiedzenie 
zarząd Komitetu Dnia Polskie­
go na wystawie światowej, co 
też postanowiono uczynić li­
stownie.

Skarżył się przewodniczący 
na kłopoty z Federacją Pra­

cy, która domaga się unijnych 
pracowników na Polu Żołnie­
rza, jak również obstaje przy 
swójem, że musi w paradzie 
być koniecznie kapela unistów 
a nie inna.. To wszystko po­
ciągnie za sobą wielkie kosz­
ta. Pan Kempa zgodził się z 
panami Szygowskim i Hinkel- 
manem udać się dzisiaj do 
kwatery unijnych muzykantów 
i tam z panami Petrillo i Kło­
sowskim, omówić sprawę, w 
nadziei otrzymania kapeli u- 
nijnej na niedzielę bezpłatnie.

Kwatera Między organizacyj­
nego Komitetu Igrzysk mieś­
cić się będzie w hotelu, Lewis, 
przy Milwaukee ave. W sobotę 
przez cały dzień, komitet bę­
dzie urzędował, aby nietylko 
zająć się przybywającymi za- 
Wodownikami, ale także sprze­
dawać bilety na zawody.

Do właścicieli automobilów 
radzono zaapelować, aby jak- 
największa liczba ich przyby­
ła do hotelu Lewis w przyszłą 
niedzielę, 10 czerwca, około 
godziny 9 lub 10 rano, aby po­
móc w przewiezieniu zawod­
ników na Pole Żołnierza. Chęt­
ni pospieszenia z pomocą, nie­
chaj się zgłoszą wprost do p. 
A. Hinkeimana, pn. 1742 W. 
Haddon ave.

Na tem obrady wczorajsze 
zakończono. Polon ja cała za­
pewne uzna pracę komitetu i 
w przyszłą niedzielę gromad­
nie pospieszy na Pole Żołnie­
rza, gdzie już o godzinie 10-ej 
rano, rozpocznie się program. 
Nabywajcie bilety dzisiaj, a w 
niedzielę śpieszcie na Pole Żoł­
nierza. Czem was więcej bę­
dzie, tem więcej zawodników 
pojedzie do Polski. Pomni na 
to zapewne rodacy nasi i ro­
daczki licznie się zbiorą w na­
stępną niedzielę, 10 czerwca.

św. Agnieszki; pojutrze, czwair 
tek, Oddział Królowej Korony 
Polskiej i Oddział św. Filome­
ny.

*
Tow. św. Florjana, gr. 408 

Z.PRK., urządza bankiet z oka­
zji srebrnego jubileuszu swego 
założenia. Bankiet odbędzie się 
w przyszłą niedzielę, dnia lOgo 
czerwca, w głównej sa,li para- 
fjałnej, począwszy o 7ej wie­
czorem. Członkowie którzy o- 
trzymali bilety na bankiet a 
mają zwrócić niesprzedane, lub 
nabyć więcej biletów na ban­
kiet, powinni tę sprawę załat­
wić u komitetu, który urzędo­
wać będzie w zakładzie pogrze­
bowym p. Józefa Wojciechow­
skiego, 2129 Webster ave. dzi­
siaj wieczorem począwszy od 
6:30. Komitet musi wiedzieć na

THE FL IG H T  OF TH E Y E A R !

wolną, chw ilę.
Ks. T. S. Ligman,

TOBOLSKI ZDOBYŁ PIERWSZĄ 
NAGRODĘ.

Czesław Tobolski, uczeń 
szkoły miejskiej „Schley,” pn. 
1240 N. Oakley bulwar, jak 
nam donosi pryncypał tejże 
szkoły, p. Edward Huber, zdo­
był pierwszą nagrodę w kon- 
teście niedawno zakończonym, 
jaki urządził Komitet „Keep 
Chicago Ahead.” Tobolski jest 
uczniem piątej klasy i liczy lat 
KO. Jego wypracowanie p. t. 
„Dlaczego lubię Chicago” — 
wybrał komitet.

W restauracji Świft’a na 
wystawie światowej, dnia 31 
ub. m., ogłoszono listę wygryw- 
ców i burmistrz Edward J. 
Kelly rozdał nagrody. W kon- 
teście wypracowań o mieście 
Chicago, brało udział przeszło 
500,000 dzieci ze .szkół para- 
fjalnych i miejskich.

Młody Tobolski wygrał na­
grodę przeznaczoną dla dziatwy 
z klas do '6-ej, szkół elemen­
tarnych.

Wypracowanie, które dla 
polskiego chłopca zdobyło na-

grodę, było treści następują­
cej :

„Dlaczego lubię Chicago.” 
„Ja kocham Chicago!
„Parki piękne, śliczne dra­

pacze chmur i ogrody wzbu­
dzające podziw, znajdziecie w 
Chicago. Ubawić się można 
doskonale w basenach kąpielo­
wych, używać przejażdżki w 
w łodziach na lagunach i grać 
w tennisa do woli. Każdy mo­
że się czegoś pożytecznego nau­
czyć w szkołach miejskich.— 
Chlubię się z tego, że właśnie 
Chicago zaprasza ludzi z całe­
go świata na wielką światową 
Wystawę. Moje miasto jest 
pełne czynu, — patrjotyczne 
względem tych, którzy poma­
rli, jest zawsze pełne intere 
sujących czynności dla swoich 
obywateli. — Ponad wszystko 
Chicago posiada siłę i ducha 
co wytłumaczyć można w sło­
wach — I Will.

„Tak, ja kocham Chicago.’

Bileły Na Wystawę Po 
Zniżonej Cenie w Biurze 
Dziennika Chicagoskiego.

Bilety na Wystawę cliicagoską 
można nabyć po zniżonej cenie w 
biurze naszem, pod numerem 1455 
W. Dhdsicn ul. Sprzeda,je się od­
raził mata książeczkę, zawierającą 
dziesięć biletów z których pięć 
stanowi ogólny wstęp na grunta 
wystawowe a drugie pięć są to 
wstępy do pewnych płatnych kon- 
cesyj na wystawie. Razem wartość 
tych biletów przedstawia się w su­
mie $3.75 zaś w biurze naszem 
można je dostać za $2.50. Bilety 
do kc-ncesyj umożliwiają zwiedze­
nie następujących miejsc na wy­
stawie: Ilcrtieultural Building, 
Old England, Black Forest Yillage, 
Tunisia i Fort Dearbom (albo 
Lama Tempie lub Colonial Vil- 
lage).

że, kiedy to uchwalone będą 
rezolucje.

Aldsrman Corr, który był 
ourmistrzem miasta, Chicago 
zaraz po śmierci Antoniego- Cer 
maka,, zmarł w szpitalu Presby- 
terian. Zwłoki jego spoczną w 
grobie na cmentarzu św. Gro- 
ou.

S IW E  W Ł O S Y
T R IN K O L IN E , p rz e z ro c z y s ty  p ły n , 
n ic  f a r b a ,  p rz y w ró c i  k o lo r  p o s iw ia ­
ły m  w ło so m , u s u n ie  łu p ie ż . W  p o l­
s k ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h :  F a i r ,  B o ­
s to n  W ie b o ld ta , G o ld b la t ta ,  S e a rs  
R o e b u c k , W a lg re e n , a lb o  p is a ć :  T r in -  
Ico lin e  L a b o r a to r y , 4240  A r iu itn g e  
A v e „  C h ic a g o , T e le f o n  B c k n o n t  1870.

(O g ł .)

Z J a d w ig o w a .
Ponieważ paraf janie tak ma­

łe ofiary składiają na katolickie 
zakłady dobroczynne a błogosła 
wieństwo Boże w paraf j i spoczy 
wa głównie na uczynkach miło­
sierdzia, przeto pod krzyżem 
misyjnym będzie umieszczona 
skarbonka, do której centami 
i niklami każdy nawet najbied­
niejszy paraf ja,nin będzie 
mógł składać jałmużnę i wyprą 
szać łaski miłosierdzia dla sie­
bie za uczynki miłosierne dru- 
drugich.

❖
Piknik paraf jałny i dzieci 

szkolnych już w przyszły ponie 
działek, dnia lig o  czerwca, w 
Ogrodzie Harms, przy Western 
i Berteau ave„ w którym cała
paraf j a weźmie udział. Komitet ne’ osób ma bankiet przygoto- 
pikniku zaprasza wszystkich ! w a- 
byznesmanów jadwigowskich i 
parafjan na ten, piknik. Bilety 
nabywać można w ofisie na ple- 
banji. Rano po Mszy św. wyje- 
dzie dziatwa szkolna, a po po­
łudniu i wieczorem będzie pik­
nik dla, starszych. Nowością, na 
tegorocznym pikniku będą pre- 
mje wejścia tak zwane (Door 
Prizes), oraz będą miłe niespo­
dzianki.

*
Komitet pikniku parafjalne- 

go baczność! .Pósiedżóhie w 
sprawie pikniku mającego się 
odbyć już w przyszły poniedzia 
lek, odbędzie się w czwartek, 
dinia 7g0 czerwca., w sali zwy­
kłej, o godzinie 7 :30l wiecizo- 
refn. Wszyscy członkowie ko­
mitetu proszeni są o pfzybyeie.

❖
Wczoraj złożono na wieczny 

spoczynek przedwcześnie zmar­
łego śp. Klemensa Cimuchow- 
śkiego. Cerem on je liturgiczne 
odprawione zostały w kościele 
św. Jadwigi. Dzisiaj rano odbył 
się pogrzeb śp. Anny Jagiel­
skiej' i śp. Brunona Drews.
Zwłoki zmarłych po odprawio­
nych ceremonjach liturgicznych 
złożone zostały na wieczny spo 
czynek na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: dziś, Dwór św.
Genowefy, Tow. Krakusów, Klu 
bu Ochotniczego i Tow. św. An­
ny; jutro; Klub Sportu przy 
Osadzie Zjednoczenia PRK., 

i Tow. św. Wacława i Tow. Polek

Członkowie Tow. Imienia Je­
zus przystąpią do Komunji św. 
w przyszłą niedzielę na Mszy 
św. o godzinie 6ej rano. Do spo 
wdedtzi przyjdą w sobotę po po- 
łudniu luib wieczorem.

❖
Państwo Jan i Klara Grzem- 

scy obchodzić będą jutro siedem 
nastą rocznicę swoich zaślubin 
i z tej okazji złożą Bogu dzięki 
na Mszy św. w kościele św. Ja­
dwigi. P. Grzemski jest dyrek­
torem Zjednoczenia i sekreta­
rzem ligi polsko - amerykań­
skich spółek budowlano-pożycz- 
kowych.

❖
Członkowie i członkinie Kół­

ka Dramatycznego na Jadwigo- 
wie uczcili swych rodziców w 
tych dniach wspaniałym wie­
czorkiem z programem. Szcze­
gółowe sprawozdanie z tego 
wieczorku podamy później.

*
Na ślubnym kobiercu w koś­

ciele św. Jadwigi w przyszłą 
sobotę s tan ą : o godzinie 4ej po 
południu, p. Franciszek Fransz- 
czak z panną Wirginją Kloep- 
her; o godzinie 4:30, p. Kazi­
mierz Serafinowicz z panną 
Marjanną Kawa,

*
Państwo Jan i Bronisława 

Troccy obchodzić będą trzydzie­
stą rocznicę pożycia małżeń­
skiego i z tej okazji na Mszy 
św. podziękują Bogu za łaski 
otrzym ane z prośbą o dalsze.

Spłowiałe stadła małżeńskie 
amerykańskiej śmietanki
gwiazd filmowych uciekają się, 
we wszystkich zakątkach zie­
mi, do separatorów dla odśmie- 
tanienia.

* * *
Daremny jest wysiłek pod­

trzymywania przeżytych i wa­
lących się tworów ludzkich.

jfc
Czyny, sprzeciwiające się na­

turze, nie dadzą -się uzgodnić z 
prawem bożem, ani przed 
Stwórcą tej natury kiedykol­
wiek usprawiedliwić.

Oświetlenia i rozwiązania, za­
gadnień religijnych i etycz­
nych, ujawniających się w 
współczesnych dążeniach i zma­
ganiach, powinno się szukać w 
nauce Chrystusa.

Śmierć nie tyle snem ile
ocknieniem jest we wieczności.

*
Usuwanie się od nas drugich, 

z braku ufności ku nam, jest 
najboleśniej szem osamotnie­
niem i upokorzeniem.

* * *
Elegantka przyzna nieznajo­

mość czegoś, ale nie zniesie 
kwest jonowania jej wdzięku 
lub dobrego smaku w doborze 
ubioru. ijc >■<

Miłosierdzia, nie dumnie, ale 
miłosiernie udzielać należy.

* * *
W miarę rozszerzania się ho­

ryzontu wiedzy -wzmagają się 
w człowieku potrzeby i prag­
nienia.

* * *
Prostaczkowi wypada uznać 

i wykorzystać ofiarowaną mu 
przez uczonego umiejętność.

* * *
Grzeczności ze szczerej grze­

czności udzielać wypada.
* * *

Bogactwo żony niekoniecznie 
wnosi ci szczęście do domu.

* * *
W smutku, skrycie spływają­

ca perełka łzawa najskutecz­
niej koi duszy boleść; w radości 
zaś, napełnia ona człowieka 
rzeWnem uczuciem wesela.

SR jfc
Dobrobyt o wiele więcej wy­

maga'w człowieku czujności i 
roztropności niż bieda.

* * *
Podziwiamy osoby znamien­

nie i celująco wyróżniające się 
w każdej dziedzinie.

» * *
Tylko błazen umie upaść z 

gracją. >;c ijc
Urodziwa a biedna panienka 

musi się bronić: przed zakusa­
mi drugich, wywołanemi urodą; 
oraz, przed swą własną wew­
nętrzną słabością, wywodzącą
się z ubóstwa.

* * *
Moc woli niestety często oka­

zuje się być: słabością.
* * *

Mądrość polega na nabywa­
niu jak najtaniej tego, czego
się pragnie.

* * *
Mądry wykorzystuje to, co 

posiada a nie martwi się niepo­
siadaniem czegoś.

* * *
Kamień, mchem porosły, cza­

sem się też może poruszyć.
* * *

Niech młodzież zażywa mło­
dości swej i cieszy się wiosną 
życia swego ,byle tylko uczci­
wie, roztropnie i umiarkowanie.

Do dobrego tonu należy, by 
panienki, bawiące się w towa­
rzystwie młodzieży obojga płci, 
miały pomiędzy sobą starszą 
matronę, któraby umiała zaba­
wę podtrzymywać i utrzymy­
wać w należytym towarzyskim 
tonie chrześcijańskim.

Połączeni węzłem Sakramen­
tu małżeństwa będą jutro w 
kościele św. Jadwigi, o godzinie 
lOej rano, p. Edward Gąsiorów 
ski z panną Ireną Krzewińską.

P rzygo tow an ia  Do B a b  
Ligi M łodszej.

Atrakcją bieżącego sezonu 
będzie niewątpliwie bal, urzą­
dzony przez Ligę Młodszą przy 
Polskiem Stowarzyszeniu Opie­
ki Społecznej (Polish Welfare), 
a który odbędzie się dnia 16go 
czerwca, w pięknej sali „Orien­
tal”, w hotelu Knickerbocker.

Jak słychać bal ten będzie 
rzeczywiście czemś nadzwyczaj- 
nem, albowiem program zapo­
wiada cały szereg atrakcyj przy 
współudziale pierwszorzędnych 
sił. Przy tej okazji należy pod­
kreślić bardzo ważny fakt, a 
mianowicie, że sala „Oriental” 
jest zaopatrzona w mechanicz­
ny system chłodzący, tak że 
bez względu na temperaturę go 
ście na balu nie będą odczuwać 
gorąca czy upału jaki ewen­
tualnie może w dzień ten mia­
sto nasze nawiedzić.

PORÓWNANIE.
— Dokąd pędzisz?
— Co zjeść. Mam żołądek pusty, jak

Kasa Miejska m. stoi. Warszawy.

♦ *  SEZ YOU ♦ ♦
True False Score

1. Dante Alighieri is the outstanding pbet

2. George Bernard Shaw won the 1926
Nobel prize for literaturę.............................

3. The English and American prize fight
referee are the same............ ....... ...........

4. “ Pop” Anson was a shortstop...........................
5. In golf, an eagle is two strokes under par,

for a given h o le .............................................. .

g»] ^TOTAL

H e re ’s how  to  g e t  y o u r  in te llig e n c e  sc o re : I t  you  th in k  a  s ta te m e n t  ls  
t r u e ,  p lace  a  c h e c k  beside  i t  in  th e  co lu m n  h ead ed  ‘‘T ru e ."  I f  y o u  th in k  
i t  fa lse , p lace  a  c h e c k  bes ide  i t  in  th e  co lu m n  h e a d e d  " F a ls e .” A f te r  y o u  
b a v e  co m p le ted  th e  ą u e s tio n s  look u p  th e  c o r re c t  a n s w e rs  a n d  p u t  10 
d ow n  in t h e  • 'Score” c o lu m n  evęry t im e  y o u  a re  c o r re c t, A  p e r fe c t  sc o re  
i ś

Z Dekoven.
z  PAR. ŚW. WACŁAWA.
Posiedzenie Tow.. św. Wa­

cława, No. 2, odbędzie się w 
niedzielę, 10 czerwca, w pod- 
kcścielnej sali parafjalnej, o
zwykłym czasie.

*
Posiedzenie Tow. św. Apolo- 

nji, gr. 128, odlbędzie się w 
środę, 13 czerwca, w sali pa­
rafjalnej, pn. 700 ul. Dekoven. 
Obecność wszystkich członkiń
jest konieczną.

*
Z rozporządzenia władzy 

kościelnej, w ubiegłą niedzielę 
odczytany był list J. E. ks. 
kardynała Mundeleina, doty­
czący przedłużenia rokuvjubi­
leuszowego.

❖
W ubiegłym tygodniu odbył 

się pogrzeb amerykańskiego 
żołnierza, śp. Ludwika Koupe- 
nego, który przez dłuższy czas 
znajdował się w szpitalu. Żwir­
ki eskportował ks. Sampoliń- 
ski. W pogrzebie wzięli udział 
marynarze i wojsko. Oprócz 
regularnej wojskowej eskorty 
udział Wzięli legjoniści i legjo- 
nistki. Zmarły osierocił żonę, 
cztery siostry i trzech braci.

Posiedzenie Tow. Dobro­
czynności p. o. św. Wincente­
go a Paulo, odbędzie się w po­
niedziałek wieczorem, w kan- 
celarji parafjalnej, 0 godzinie 
7:30. — Wszyscy członkowie, 
którzy otrzymają zawiadomie­
nie pisemne, powinni się sta 
wić na posiedzenie.

*
Dziatwa szkolna, a osobliwie 

abiturjenci i abiturjentki te­
goroczni, wybierają się na do­
roczny piknik dnia 7 czerwca. 
Piknik odbędzie się w Niles 
Center lub Diamond Lakę. O- 
©tateczna decyzja o miejscu 
obranym na tegoroczny pik­
nik zapadnie we wtorek.

*
Młode dekovianki żwawo się 

krzątają nad zorganizowaniem 
skautek oddziału żeńskiego.— 
Jak się dowiadujemy z wiaro- 
godnych źródeł, to ha początek
zapisało się 16 panienek.

*
Dziewice Różańcowe przy­

gotowują się do niedzielnej 
wycieczki do Diamond Lakę. 
Oddział starszy powziął tą 
myśl, wyznaczył komitet do po­
czynienia wstępnych przygoto­
wań i w najbliższej przyszłoś­
ci oznajmi o dniu i warunkach 
wycieczki. *

Bractwo Dziewic Różańco­
wych, oddział młodszy, powię­
kszyło swe szeregi o 12 no­
wych członkiń. Wszystkie te­
goroczne abiturjentki zaciąg­
nęły się w szeregi Dziewic Ró­
żańcowych.

WASHBURN CHILDS 
WYRAŻA PODZIW 

DLA POLSKI.
Warszawa, 5 czerwca (Pat). 
-Ambasador Washbum Childs 

wyjechał z Warszawy, udając 
się do Brukseli. Udzieljł on w 
czasie pobytu w stolicy Polski 
licznych wywiadów prasowych, 
w których wyraził podziw dla 
wielkiego postępu, jakiego Pol­
ska dokonała na polu ekonomi- 
cznem i finansowem.

Cnota sławą się płaci.
J . Kochanowski.

W sali p. Gniadego we czwartek 
posiedzenie.

Następne posiedzenie Klubu 
im.. Tadeusza Kościuszki w 13. 
wardeie odbędzie się w. przysz­
ły czwartek, dnia 7go czerwca, 
o godzinie 8ej wieczorem, w 
sali ob. P. Gniadego, róg ul. 
47ej' i Karlo-y ave. Kto na, Bru­
nonowie nie należy jeszcze do 
wyżej wspomnianego klubu po­
winien się zapisać na, ńastęp- 
nem posiedzeniu. Michał Soby- 
ra, preześ i Leon J. Dobrowol­
ski, służyć wam będą aplika 
cjami i inf ormacjami w przysz­
ły  czwartek.

* * *
Chowaniec zmarł po wypadku 

przy pracy.
Stanisław Chowaniec, lat 49 

z pnr. 5135 ul. South Ada wczo­
raj zmarł w szpitalu ,,Wesley 
Memoriał” z ran, jakich doznał 
ubiegłej soboty kiedy to przy­
padkowo został uderzony w gło 
wę przez drzwi elewatoru w za­
kładzie kompanji Illinois M-ea.t 
Company, pnr. 3939 ul. South 
Wałlace.

sk sk
Chicago Heigths mieć będzie 

własny szpital.
. Obywatele zamieszkali w 

Chicago Heights wykorzystali 
okazję i głosami swo-jemi za 
twierdzili wczoraj plan budowy 
nowego- szpitala, miejskiego 
utrzymania takowego. Za szpi­
talem głosowało 626 osób, 
przeciw 424. Głosując za no­
wym szpitalem głosujący rozu­
mieli, że nałożony będzie doda-t 
kowy podatek reainościoWy, a, 
by pokryć choć w części wydat
ki szpitalne.

:i: * *
Pracownicy miejscy otrzymali 

blisko 2 miljony dolarów.
23,000 pracowników i pracow 

nic miasta C-hicago wczoraj o 
trzymało zaległe pensje za 
pierwszą połowę miesiąca kwiet 
nia. Wypłacono im razem $1,- 
955,000, jaką to sumę skolekto- 
wano za licencje i przez sprze 
daż warantów podatkowych 
miasta Chicago.

Cena gazoliny znów poszła 
w górę.

Kompanja Standard Oil Com 
pany o-f Indiana wczoraj pod­
niosła cenę za gazo-linę o 2 i pó 
centa na galonie. Podtyyżka ta 
weszła w życie dzisiaj na 
wszystkich stacjach gazo-lino-- 
wych tejże kompanji w mieście 
Chicago.

*
Burmistrz Kelly i inni biorą 

udział w pogrzebie. 
Burmistrz Edward J. Kelly, 

i członkowie Rady miejskiej 
jak i też inni urzędnicy mia­
sta, sędziowie i urzędnicy po­
wiatowi -biorą udział w pogrze­
bie śp. Franciszka J. Corra, 
który zmarł w ubiegłą niedzielę 
wieczorem; Nabożeństwo żałob­
ne odprawione będzie w ko­
ściele św. Bernarda, róg ul. W. 
66ej i Stewart ave„ jutro, o 
godzinie 10-ej rano. Dzisiaj od­
będzie się specjalne zebranie
Rady miejskiej w sprawie 
śmierci jednego z, członków tej-

ZESZKÓŁKI PO LSK IEJ 
W  PA R K U W IL SO N A .

Uroczystość zakończenia 
roku śzkolnego.

Zarząd Szkółki niniejszem 
przypomina rodzicom dziatwy 
tejże, ich krewnym, znajomym, 
oraz wszystkim osobom intere­
sującym się sprawami szkolni­
ctwa polskiego na tutejszym 
gruncie, że w tę środę, dnia 
6-go czerwca., o godzinie 8ej 
wieczorem, w górnej sali budyń 
ku parkowego, (przy Milwau­
kee ave., pomiędzy Windsor i 
Wilson, 47 blok na północ), —■ 
odbędzie się zakończenie roku 
szkolnego.

W uroczystości tej biorą u- 
dział wyłącznie uczniowie i u- 
czennic-e tej Szkółki, którzy 
przygotowali cały szereg nume­
rów popisowych, celem wykaza­
nia, że u nich „nauka nie posz­
ła w las”.

Między innemi odegraną zo­
stanie jednoaktówka, pt. „Lal­
ki”, oraz odtworzony będzie ży­
wy obraz „Polska”.

Wszyscy, którzy przybędą w 
dniu tym do nas, nietylko sami 
doznają miłego zdziwienia nad 
postępami dziatwy naszej W 
nauce, lecz także, obecnością 
swoją dadzą jej i kierownikom 
Szkółki zachętę do dalszej w 
tym kierunku pracy. •—- Wej­
ście bezpłatne. Żadnych kolekt 
nie będzie.

Zarząd Szkółki Polskiej w 
Parku Wilsona: Janina Machu- 
derska, Tadeusz Cieszanowski, 
M. J. Matecki.

PU H A R  RADY  
ORGANIZAC. POLAKÓW  

Z ZAG R A N ICY.

D la S portow ców  w  C hicago.

Dnia lOgo czerwca, r. b. od­
będą się w Chicago na „Soldiers 
Field” wielkie zawody sporto­
we, które będą zarazem elimi­
nacją do Igrzysk Sportowych 
Polaków z Zagranicy w War­
szawie.

Na zawody te ofiarowała Ra­
da Organizacyjna Polaków 2) 
Zagranicy wspaniały puhar, —• 
dając tem dowód zrozumienia 
znaczenia powyższej imprezy.
PREZYDENT KŁADZIE KA­

MIEŃ WĘGIELNY POD 
GMACH MUZEUM 

NARODOWEGO.
Warszawa, 5 czerwca (P A T ). 

— Prezydent Mościcki położył 
onegdaj w Krakowie kamień 
węgielny pod gmach Muzeum 
Narodowego.

KARALUCHY
Karaluchy wychodzą z gniazd aby jeść Tru­
ciznę Petfermana (Peterman’s Roach Food). 
Wracają i giną NIE ZOSTAWIAJĄC SMRO­
DU. Giną też  młode i jaja. Gwarantujemy 
szybkie wytępienie. Używane w miljonach 
domów. Kupcie dziś puszkę— w najbliż­
szej aptece.

P I T E R M A N S
O O A C H F O O D

1. T ru e . 2. T ru e . 3. F a lse . 
A m e ric a n  re fe re e  is in sld e  th e  
ring ' a n d  E n g lis h  is o u ts id e  r in g . 
4. F a lse . F i r s t  b a se m a n . 5. T ru e .

Dr. W A R S Z E W S K I — 1 2 3 8  N O B L E  U L IC A  

Tel. Brunswick 2486-2487Od 2 do 3 po p o łu d n iu . 
Od 6:30 do  8 w ie c z o r e m .
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Ciepło? Pijcie

Obiad Na Jutro.
Zupa z jabłek.

Pieczeń Wrfowa Zapiekana 
z Pomidorami.

Kartofle.
Sałata z Majonezem.

Tort Figowy.
Kawa.

Zupa z Jabłek.
Kilka jabłek cplókać, obrać 

z łupki i z pestek, pokrajać na 
drobne kawałki i nalać wodą, 
aby się rozgotowały. Potem 
przetasować przez sito, pocu- 
krować, rozprowadzić smakiem 
wr którym się gotowały i zapra­
wić śmietaną rozbitą z łyżką 
mąki. Podać ze słodkiemi 
grzankami.

Pieczeń Wołowa Zapiekana 
z Pomidorami.

Wziąć dwa lub trzy funty 
mięsa od środkowej zrazówki, 
pokrajać w plastry, ułożyć na 
półmisku, posypać drobno usie- 
kaną cebulą, z szampjonami, 
które wpierw zasmażyć na ma­
pie z dwiema łyżkami tartej 
bułki, oblać sosem pomidoro­
wym czystym, obgarnirować 
kartoflami i wstawić do gorą­
cego pieca na 20 minut.

Tort Figowy.
Jeden i pół garnuszka cukru, 

%  garnuszka masła, jeden gar­
nuszek mleka, trzy garnuszki 
mąki do ciast, pół łyżeczki soli, 
4 łyżeczki Royal proszku do 
pieczenia, 4 białka i jedna ły­
żeczka ekstraktu cytrynowego.

Cukier i masło utrzeć na 
pianę. Do tego dodać mleko i 
połowę mąki poprzednio prze­
sianej z proszkiem do pieczenia, 
i solą oraz dodać białka ubite 
na pianę. W końcu wsypać po­
zostałą część mąki i wszelkie 
przyprawy. Do dwóch trzecich 
tej mieszaniny ttodać jedną 
łyżeczkę cynamonu, jedną ły­
żeczkę gałki muszkatułowej, 
jeden i pół garnuszka cienko 
pokrajanych i mąką oprószo­
nych fig oraz jedną łyżkę me­
lasy. Formę z tubą wysmaro­
wać masłem, wysypać mąką, a 
póniej nakładać łyżką ciasto 
jasne i ciemne na przemian. 
Gdy już wszystko ciasto wyło­
żone nie mieszać lecz zaraz 
włożyć do średnio gorącego pie­
ca na 55 minut.

NIE ONA. . .

Maryla: — Powiedz mi, pro­
szę, czy często kłócisz się z 
mężem ?

Anka: — Nigdy, natomiast 
on, niegodziwiec, często kłóci 
się ze mną.

H O U S E H O L D  A R T S

O r l ic e  

^ B ro o k i

Grochet 

-Jlakes  
Gtandsomt 
Cjcce.ssorle,i

Grockebd
-Hedallion

P a tie m  
5156

W modełku 51545, znajdziecie kompletne instrukcje do heklowania me- 
daljonów i złączania ich do zrobienia rozmaitych artykułów. Cena modelka 
tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na ad res: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirlsio* 
Street, Chicago, Illinois.

RADA PRAKTYCZNA.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

No..................  (Alice Brooks)

Imię i N azw isko................ ..............................................

Adres ................ ................................. . ................. ..
M iasto ...........................................................S ta n ...........

Dziecko nauczy się prędzej roz­
poznawać wskazówki u zegara 
gdy się je pomaluje emalją w 
dwóch odmiennych żywych ko­

lorach.

Wanda Markowicz—
Edward Ruciński.
Dziś, o godz. 9ej rano, w ko­

ściele św. Heleny odbył się ślub 
panny Wandy Markowicz z p. 
Edwardem Rucińskim. Śniada­
nie za zaproszeniami odbyło się 
w domu matki panny młodej, 
pani Zof j i Markowicz, zam. pnr. 
2053 Augusta blvd. Po przyję­
ciu państwo młodzi udali się w 
podróż poślubną.

Pan Edward Ruciński jest 
znany z pracy na niwie społecz­
no narodowej. Jest on porucz­
nikiem rezerwy Armji Polskiej, 
członkiem placówki No. 2 S. W. 
A. P. i długoletnim członkiem 
chóru „Drużyna” No. 139 Zw. 
Śp. Pol. Panna Wanda Marko­
wicz zaś, jest bardzo czynną na 
niwie śpiewaczej i narodowej, 
która jest znaną jako długolet­
nia prezeska Chóru Związku 
Polek No. 108 Zw. Sp. Pol. i ja­
ko była wiceprez. Związku Śpie­
waków Pol. w Am.

Jutro Zabawa 
Katolickiej Młodzieży.

Już jutro odbędzie się oddaw- 
na zapowiadana zabawa Stów. 
Katolickiej Młodzieży, grupują­
cej się przy Zjednoczeniu P. R.
K. Będzie to Wiosenna Zabawa 
taneczna nie obowiązująca ani 
nie wymagająca formalnych 
strojów, która się odbędzie ju­
tro, dnia 6-go czerwca, o godz. 
8:30 wieczorem w „Mosaic 
Room” w Belden Stratford ho­
telu.— Komitet postarał się o 
wiele miłych niespodzianek, jak 
również zaproszony został prof. 
York.

Doborowa orkiestra przygry­
wać będzie do tańca dlatego też 
stowarzyszenie to zaprasza u- 
przejmie wszystkich na swą za­
bawę i spodziewa się, że każdy 
ubawi się dowoli.

KRONIKA KOBIECA.
Żadna dziedzina pracy czy 

nauki nie pozostaje dziś obca 
dla kobiety, z wyjątkiem oczy­
wiście ojczyzny Hitlera. Do­
wiadujemy się, że o ile obecne 
plany nie ulegną zmianie, w 
przygotowanym przez dr. Jean 
Piccarda wzlocie do stratosfe- 
ry, ma wziąć udział pierwsza 
kobieta — żona jego, jako pi­
lotka. Dr. Jean Piccard, prze­
bywający w Stanach Zjedno­
czonych, jest bratankiem słyn­
nego uczonego i znawcy stra- 
tosfery Augusta Piccarda z 
Bełgji. Wzlot ma mieć miejsce 
w lipcu, lub sierpniu tego roku.

i
.2

PO W IED Z M I...
Powiedz mi lesie, o ciemny 

lesie,
Co znaczą twoje szumy,
Czemu się z wichrem jęk twój

het niesie,
To milknie w chwilach 

zadumy ?
Powiedz mi rzeko, o modrai 

rzeko,
Gdzie niesiesz swoje wody, 
Czemuż tak od nas pędzisz

daleko,
Czy brak ci tutaj swobody?
Powiedz mi słonko, o złote 

słonko.,
Czemu się kryjesz chmurami? 
Kiedy tak mało światła na

.. . ziemi,
Ty twarz swą chowasz przed 

nami.
Powiedz mi gwiazdko, o jasna 

gwiazdko,
Czemu o świcie bledniejesz, 
Czemu się kryjesz jak ptaszę

w gniazdko
I. blasku swego nie siejesz?
Powiedz mi nocy, o cicha nocy, 
Co kryją twoje cienie,
Komu ty kładziesz więzy

niemocy,
Komu miesięczne promienie?
Powiedz mi życie, o moje życie, 
Kędy się prawda ukrywa,
Czy się gdzieś chowa w jasnym

błękicie,
I co się prawdą nazywa?

Przyjęcie Dla Górskiej 
i Smaży.

W sobotę wieczorem odbyła 
się niespodziana zabawa dla 
dwóch tegorocznych abiturjen- 
tek z Mundelein Kolegjum, p. 
Anny Smaży, kontestantki kon 
kursu krasomówstwa polskiego 
Koła Akademickiego i p. Jani­
ny Górskiej, urządzeniem któ­
rej zajęło się Stów. Uczennic 
Polskich przy Mundelein kole­
gjum. Była to tak zwana „The- 
atre Party” urządzona w śród­
mieściu, na urozmaicenie któ­
rej złożyły się piękne upomin­
ki, wręczone solenizantkom no 
i miłe przyjęcie. W zabawie tej 
uczestniczyły wszystkie panien 
ki, bawiąc się wesoło do późnej 
pory.

TO I  O W O .
Wiosenne kapelusze są robio­

ne z lśniącej słomki, z szorst­
kiej plecionki, oraz z materja- 
łów które wyglądają jak słom­
ka. y

*
Nowa szeroka szarfa przy 

zeszłorocznej sukni, może na­
dać jej nową świeżość. Również 
można ozdobić suknię przypię­
ciem kwiatów przy szyji.

♦
Palta są coraz bardziej dopa­

sowane do figurki. Daje się to 
zauważyć nawet w paltach 
sportowych.

*
Modę zakładeczek odczuwa­

my coraz bardziej. Nawet ka­
pelusze są z dużem rondem, u- 
kladanem w pliiseczki.

*
Granatowe lub czarne kos- 

tjurny i suknie z tafety są po­
pularne w Paryżu.

*
Strojne płaszcze szyją prze­

ważnie ze sztywnej materji —•
otoman, łub tafty.

♦
Tego roku nie wystarczy 

mieć tylko białą torebkę do let­
nich sukien. Sprzedawane są w 
komplecie, białe, niebieskie, 
żółte i czerwone pokrycia do 
jednej torebki.

CHICAGO MA NAJWIĘCEJ 
HOTELI.

Nasze Chicago posiada wię­
cej hoteli, jak którekolwiek 
miasto w Ameryce, nie wyłą­
czając New Yorku. New York 
bije Chicago liczbą pokoi w ho­
telach, z czego wynika, że tam 
jest mniej, ale za to większych 
hoteli.

Na lewo, czerwony żakiet z przeźroczystego aksamitu; na prawo, czarny aksamitny żakiet okrywający białą mousselinową suknię 
w czarne kwiaty.

PP. Zalescy Obchodzili Srebrny Jubileusz.
Z okazji 25-ciolecia pożycia 

małżeńskiego pp. Stanisławy i 
Bronisława Zaleskich, zam. pnr. 
4513 So. Talman ave„ liczne gro 
no przyjaciół i krewnych urzą­
dziło im miłą niespodziankę w 
domu pp. Zaleskich. Solenizan­
ci zostali obdarzeni pięknym i 
drogocennym upominkiem. Na 
czele tej całej imprezy była pa­
ni Jul ja Janiszewska, która za­
jęła się urządzeniem bardzo bo­
gatego programu, złożonego ze 
śpiewów, deklamacyj, monolo­
gów itp. Na pierwszego mówcę 
powołany został p. Czesław Za­
leski, syn solenizantów, składa­
jąc rodzicom najserdeczniejsze 
życzenia. Mała Głowacka wrę­
czyła solenizantom piękny bu­
kiet kwiatów i zarazem przemó­
wiła słów szczerych kilka, po­
budzając wszystkich do łez. — 
Następnie przewodnicząca pro­
gramu, p. J. Janiszewska powo­
łała na toastmistrza p. A. Koz­
łowskiego, współ - właściciela 
Marshall Sąuare Laundry, a on 
kolejno powoływał wszystkich

S e r d e c z n y  A p e l
DO POLONJI W AMERYCE I RODAKÓW W PITTSBURGHU 
Z OKAZJI POŚWIĘCENIA NOWEJ SIEDZIBY SOKOLSTWA 
POLSKIEGO I CZERDZTESTOLECIA ZWIĄZKU SOKOŁÓW.

RODACY!
Dnia 17 czerwca w Pittsbur- 

ghu wielkie święto!
Przednia Straż Wychodztwa 

— Sokolstwo Polskie, obcho­
dząc czterdziestolecie zorgani­
zowania Związku Sokołów — 
poświęci nową swoją wspania­
łą Siedzibę, aby w niej w dal­
szym ciągu pełnić swe Posłan­
nictwo.

Zwracamy się w pierwszym 
rzędzie do Rodaków w Pitts- 
burghu i okolicy, do Przewieleb­
nego Duchowieństwa, Organi­
zacji i Towarzystw, by licz­
nym współudziałem swym w 
tej radosnej uroczystości, ze- 
chcieli zamanifestować swą so­
lidarność z organizacją, która 
przez wybór tego miasta na 
swoją Siedzibę — Pittsburgh 
i jego Polonję postawiła na naj- 
pocześniejszem miejscu w hi- 
storji Wojny Światowej.

W obecności Wodza Armji 
Błękitnej Generała Hallera, po­
święcony ma być jako nowa na­
sza Siedziba odpowiednio roz­
budowany ten sam gmach, w 
którym w roku 1917 Mistrz Pa­
derewski po raz pierwszy o- 
twarcie na nadzwyczajnym 
Zjeźdżie Sokolstwa wydał o- 
krzyk: „DO BRONI!” wprowa­
dzając na arenę dziejową w 
wieloletnim wysiłku przygoto­
wane przez nas kadry Armji 
Polskiej.

Historyczny ten gmach, to 
nietylko nasza pamiątka, to 
relikwja droga zarówno całemu 
Wychodźtwu jak i Ojczyźnie 
naszej za morzem — o czem 
najlepiej świadczą liczne, od 
najwybitniejszych osobistości

do przemówienia w następują­
cym porządku: panów: Głowac­
kiego, A. Proskina, T. Jani­
szewskiego, Bzdenkiewicza, W. 
Zaleskiego, a na. zakończenie 
programu powołano solenizan­
tów pp. S. i B. Zaleskich. Pań­
stwo Zalescy rozczuleni do łez 
dziękowali wszystkim zebra­
nym za ich szczere serca i całą 
owację, którą dla nich urządzo­
no. Goście podejmowani byli 
po staropolsku, bawiąc się do 
późnej nocy przy dźwiękach or­
kiestry p. Antoniego Proskina. 
Wśród obecnych byli następu­
jący państwo: J. T. Janiszew­
scy, A. S. Proskin, Kostrzyccy,
K. M. Zalescy, p. W. Zaleski z 
córkami i synem, Głowaccy z 
córką, Bzdenkiewicz z synem, 
Mecyto z dziećmi, Rogozińscy, 
Ozimek, Krakowscy z córką, 
Woźni z dziećmi, B. Malinow­
scy, J. S. Malinowscy, Kozłow­
scy, oraz p. E. Janiszewski, p.
L. Malinowski, panna H. Jaku­
bowska i wielu innych.

otrzymane z tej okazji życze­
nia, które czytać będziecie w 
pamiątkowym Albumie.

Zapraszamy przeto wszyst­
kich jak najserdeczniej 1

Przybywajcie z bliska i z da­
leka, byśmy w tym radosnym 
momencie nabrali wspólnie no­
wych sił do dalszego krzepie­
nia ciała i ducha Wychcdźtwa 
Polskiego w Ameryce, albowiem 
— jak słusznie podkreśla w 
swym kablogramie z Morges 
nasz Wódz z czasu Wojny Świa­
towej Ignacy J. Paderewski — 
nie wiemy co nas czeka, — „nie 
znamy dnia ni godziny 1 ... ”

W głównym dniu uroczysto­
ści w niedzielę 17go czerwca, 
zbiórka Organizacji i Towa­
rzystw przed Nową Siedzibą 
przy ul. Carson i 18tej na po­
łudniowej stronie miasta — o 
godzinie-9:30 rano (czas letni).

Po odebraniu raportu przez 
Prezesa Sokolstwa i złożeniu 
go Generałowi Hallerowi, ruszy­
my uroczystym pochodem do 
Kościoła św. Wojciecha na 
solenne nabożeństwo.

O godzinie 2:30 po południu, 
poświęcenie Siedziby i Akade- 
mji Sokola; później wieczorek 
z popisami gniazd sokolich, któ­
re się rozpoczną o godzinie 8ej 
wieczorem.

W poniedziałek, o godzinie 
8mej wieczorem Bal Jubileuszo- 
wy.

Raz jeszcze jak najserde­
czniej prosimy wszystkich:

Czołem 1

Przewodnictwo Sokolstwa
Polskiego w Ameryce.

Adres do w ysyłania telegra­

mów: Polish Falcons of A- 
merica, So. 18th St. and Ca- 
rey Way, Pittsburgh, Pa.

W Londynie rozpowszechniła 
się gra „w Prezydenta Roose- 
velta”, polegająca na hazardo­
wym wykupywaniu polis na ży­
cie amerykańskiego Prezydenta 
Roosevelta. Polisy wykupywano 
na wypadek śmierci naturalnej 
i na wypadek zamordowania.

Tego rodzaju „stawki” nie 
mogą być miłe Stanom Zjedn., 
więc washingtoński departa­
ment stanu zwrócił się do rzą­
du angielskiego z prośbą, żeby 
powstrzymał tę niesamowitą 
grę londyńczyków, obliczoną na 
śmierć Prezydenta Rcosevelta.

Rząd angielski zwróci! się 
do kompanij ubezpieczeniowych 
z prośbą, żeby przestały wyda­
wać omawiane polisy.

DNI.

Modelko 831.

Nabyć można w wielkościach 1, 2, 3, 
4 lat. Na wielkość 4 potrzeba 194 
jarda 35 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i 
mig i nazwisko, ad res i num er faso 
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na adres 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi 
sion S treet. Chicago, 111.

KATALOG MÓD,- przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ  CENTÓW

........................................... I
i PROSZĘ O NADESŁA- 
1 NIE MODELKA

Nr......................
’ Wielkość ..........................

Imię 1 Naiwisbo

i Adresli
i M iasto........ .....................i■
’ Stan .......... .......................
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Bil T aryfow y P rzeszed ł 
w  Senacie; O desłany

Do Izby.
» -----------
Nowe władze dla Prezydenta.

Washington, 5 czerwca. — 
Senat uchwalił wczoraj bil da­
jący Prezydentowi Roosevelto- 
wi nadzwyczajne władze w kal­
kulowaniu stawek taryfowych 
od całego importu w kampanji 
mającej na celu ^żywienie ame­
rykańskiego handlu zagranicz­
nego. Bil odesłano do Izby re­
prezentantów, do uzgodnienia 
szeregu mniejszej wagi popra­
wek.

Oczekuje się, że Izba przyj- 
mie bez debaty owe poprawki 
i odeśle bil do Białego Domu w 
środę lub czwartek. Wiadomem 
jest, że Prezydent i jego dorad­
cy przygotowywali się od mie­
sięcy do zrobienia użytku z nad 
zwyczajnych władz taryfowych 
i oczekuje się, że w następnych 
30 dniach conajmniej 15 ,a mo­
że nawet 25 ugód handlowych 
z państwami obcemi będzie pod­
pisanych.

C hłopak  Z a rą b a ł Na 
Śm ierć M atkę  i B ra ta .

Psychjatra stwierdził niepo­
czytalność mordercy.

Los Angeles, Ca., 5 czerwca. 
Eouis Payne, 21-letni syn boga­
tego urzędnika użyteczności 
publicznych w St. Louis, oddal 
się w ręce policji i podpisał ze­
znanie, w którem przyznał się 
do zamordowania swojej matki 
i młodszego brata. Zwłoki o- 
bydwojga ofiar, p. Carrie L. 
Payne, lat 45 i 15-letniego Ro­
berta Payne, znaleziono w pa­
łacu Payne’w w Westwood 
Hills. Obydwoje mieli głowy o- 
kropnie zmasakrowane siekie­
rą, a na szyjach silnie zaciśnię­
ty drut elektryczny.

Młody zbrodniarz, który ze­
znał, że zamordował matkę i 
brata . w napadzie szalonego 
gniewu, jaki wzbierał w nim od 
szeregu dni wskutek „złego 
traktowania” go przez rodzinę, 
z ulgą zrzucił ten ciężar z sie­
bie przyznając, że wyrzuty su­
mienia nie dawały mu spoko­
ju.

Kenneth Williams, ekspert w 
psychoanalizie, — który badał 
Ruth Snyderową, Judda Gray’a, 
Winnie Ruth Juddową i innych 
morderców, stwierdził po egza- 
minacji młodego Payne’a, że 
chłopak jest „anormalny umy­
słowo, cierpi na melancholję i 
potencjalnie jest mordercą”.

KARDYNAŁ HLOND NA PO­
SŁUCHANIU U PREZ. 

FRANCJI.

Paryż, (Pat), 5 czerwca. — 
Prezydent Lebrun przyjął na, 
posłuchaniu kardynała pryma­
sa Hlonda, który przybył do 
Francji, aby zwiedzić osiedla 
polskie.

D iv is  Na Czele D elega­
cji N a K onferencję  

M orską.
Washington, 5 czerwca. — 

Podsekretarz stanu Phillips o- 
głosił wczoraj skład delegacji 
amerykańskiej na zbliżające się 
wstępne rozmowy w Londynie, 
w przygotowaniu do konferen­
cji morskiej w 1935.

Na czele delegacji stanie 
Norman H. Davis, obecnie de­
legat Stanów Zjedn. na konfe­
rencji rozbrojeniowej w Gene­
wie. Do pomocy będą mu doda­
ni kontr-admirał R. H, Leigh i 
komandor T. Wilkinson. Obyd­
waj są członkami delegacji a- 
merykańskiej do Genewy, ale 
bawią teraz w Ameryce.

Davis uda się do Londynu, 
skoro tylko skończy swoją pra­
cę w Genewie. Leigh i Wilkin­
son pojadą do Anglji 9go czerw­
ca.

M atka  Z ab iła  C horego 
Syna i Siebie.

Wilkes Barre, Pa., 5 czerwca.
Przez jedenaście długich lat, 
Mar ja Kojąc z Nanticoke bola­
ła nad swoim synem, Teodorem, 
cierpiącym na paraliż .dziecię­
cy. Była za biedna, aby opłacić 
kurację chłopca. Wczoraj, kie­
dy chłopiec zasnął, napisała na 
kartce papieru: „Tylko ja je­
stem za to odpowiedzialna. Nie 
mogę dłużej patrzeć na cierpie­
nia mego chłopca. Przebaczcie 
mi .

Potem, po zamknięciu drzwi, 
nieszczęśliwa matka zastrzeliła 
śpiącego syna i sama się zabi­
ła.

Mąż i inne dzieci usłyszeli 
strzały i wyłamali drzwi. Zna­
leźli już tylko martwe ciała.

NOWY KAPŁAN POLSKI 
W PEORIA.

Peoria, 111., 5 czerwca. — X. 
biskup Schlarman udzielił świę­
ceń kapłańskich cześciu klery­
kom,- wśród nich ks. Anastaze­
mu Mańkowskiemu z Peru. 111.

SUKIENKA O BARDZO 
USZCZUPLAJĄCYCH LINJACH. 

Annę Adams Modelko 1828.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 34, 36, 38, 40, 42, .44, 46. Na 
wielkość 36 potrzeba 414 jarda 39 ca­
lowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie w ypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na ad res : 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
i-ion S treet. Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.
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Szajka Zamordowała Deputowanego 
Szeryfa.

R ew olw erow icze  U kryli S ię w  G órach.

W południowej części stanu 
Indiana władze szukają czte­
rech rewolwerowiczów, którzy 
mają być członkami szajki 
Dillingera, a  którzy stoczyli 
dwie walki z policją i wczoraj 
wieczorem zastrzelili deputowa 
nego szeryfa, a  postrzelili poli­
cjanta.

Dzisiaj rychło nad ranem re­
wolwerowicze ci ukrywali się 
w górach w pobliżu Henry- 
ville, w powiecie Clark, którą 
obstawiono strażą. Dwudziestu 
pięciu policjantów wysłano z 
Louisville, Ky., do pomocy w 
pochwyceniu rewolwerowiczów.

Walkę ze zbrodniarzami sto­
czyła policja w Seymour, 30 
mil na południe od Indianapolis 
w powiecie Jackson i w Under- 
wood ,o 20 mil dalej na połud­
nie, w powiecie Clark.

Policjant Jan Pfaffenberger 
widząc szybko jadących zbrod­
niarzy wydał rozkaz aby się 
zatrzymali. Odpowiedzieli oni

kulami rewolwerowemu Chcąc 
kulami na kule odpowiedzieć, 
policjant ten został postrzelo­
ny trzykrotnie, poczem zbrod­
niarze odjechali do Under- 
wood.

Tam szeryf Wilbur Amick z 
powiatu Scott i brat jego, depu­
towany szeryfa Harold Amick 
czekali na zbrodniarzy. Gdy 
gangsterzy wjechali do miaste­
czka rozbili automobil w po­
bliżu miejsca, gdzie ną nich 
czekał szeryf z bratem swoim.

Bracia Amick nie wiedząc 
nic o postrzeleniu policjanta 
Pfaffenbergera przystąpili do 
rozbitej maszyny w celu prze­
prowadzenia inwestygacji. 
Gangsterzy zoczywszy gwiazdy 
tych urzędników strzelili do 
braci i Harold padł trupem. 
Szeryf sam rzucił się potem na 
rewolwerowiczów i pewien jest, 
źe jednego z nich postrzelił. 
Gangsterzy uciekli w góry, w 
stronę Scottsburg.

P o lic ja  S trzeże G araży  K om . 
A u to b u so w ej.

Kompanja ofiaruje $2,500 za ujęcie bombiarzy.
Pięć garaży, należących do 

„Chicago Motor Coach Co.”,- zo­
stało umieszczonych wczoraj 
pod dozór policji. Kompanja au 
tobusowa wydzieliła nagrodę w 
sumie $2,500 za informacje, któ 
re naprowadziłyby do areszto­
wania i ukarania winnych pod­
rzucenia bomby wczora j wczes­
nym rankiem pódl jej garaż, 
mieszczący się pnr. 1124 Rose- 
mont ave.

Prezes kompanj i autobuso­
wej Jan A. Ritchie, który, ogło- 
się powyższą nagrodę, oświad­

czył wczoraj, iż dwie podrzuco­
ne bomby pod garaż, spowodo­
wały straty  na przeszło $6,000.

Policja ze stacji Summer- 
dale, która prowadzi dochodzę- 
niać dowodzi, iż podrzucenie 
bomb spowodowane zostało nie­
porozumieniami robotniczemu 
Prezydent kompanj i, Ritchie, 
który oświadczył, iż cała ta spra 
wa jest tylko najzwyczajniej­
szym „rakietem”, nie chciał 
wyjawić żadnej grupy, która w 
jego opinji odpowiedzialną jest 
za podrzucenie bomb .

Kongres Musi Skończyć Program 
Mówi Prezydent.

W ym ienia P ięć  P iln ych  P rojek tów  D o Praw a.

7 Poszukiw aczy  N afty
Zginęło w  Eksplozji 

D ynam itu .
Norman, Okla., 5 czerwca. — 

Siedmiu członków ekspedycji 
poszukiwaczy źródeł nafty po­
niosło wczoraj śmierć w przy­
padkowej eksplozji magazynu 
dynamitu o kilka mil od Nor­
man.

Jeden z zabitych, V. Wemon, 
był zatrudniony przez Sinclair 
Prairie Oił Co. Inni byli zatrud­
nieni przez Petty Geophysical 
Explorations Co., pracującej 
pod kontraktem dla firmy Sin­
claira. Zwłoki wszystkich sie­
dmiu, okropnie poszarpane, zo­
stały rozrzucone w promieniu 
200 jardów.

Deszcze T rochę
O dw ilżyły Spieczone 

Pola F arm ersk ie .
Ciepłe deszcze letnie, pada­

jące na spieczone farmy w sze­
roko rozrzuconych częściach 
środkowego zachodu, przynio­
sły wczoraj pewną ulgę farme­
rom znajdującym się w obliczu 
kompletnej ruiny zbiorów. — 
Deszcze spadły również w pół­
nocnej i środkowej części Illi­
nois, a po południu skropiły nie 
co Chicago i powiat Cook.

Lepsze nowiny dla całego te­
rytorium dotkniętego klęską 
suszy, wyjąwszy zachodnie sek­
cje Kansas i Nebraski, przysz­
ły z przepowiednią dalszych 
burz i deszczów na dzisiaj, i ju­
tro. Nie oczekuje się jednad 
deszczów dość obfitych, aby mo 
gły złamać stanowczo długie 
oblężenie posuchy.

Większość deszczów wczoraj­
szych spadła w Indiana, obyd­
wu Dakotach, Iowa, Minnesota 
i Oklahoma. Szczęśliwie dla far­
merów warzywnych w powiecie 
Cook, nie wiele z cennych desz­
czów zmarnowało się na Chica­
go. Jednak w południowej czę­
ści powiatu dobry deszcz lał 
przez godzinę.
SYN NIEZDAŁ EGZAMINU; 

MATKA ODEBRAŁA 
SOBIE ŻYCIE.

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE 
BAZYLIKI STE ANNĘ 

DE BEAUPRE.
Quebec, 5 czerwca. — W 14 

lat po katastrofalnym pożarze, 
jaki zniszczył sławną na cały 
świat świątynię św. Anny de 
Beaupre, odbyło się tu uroczy­
ste poświęcenie nowej, wspania 
łej bazyliki.

Osiem tysięcy osób, wśród 
nich wielu Amerykanów, ucze­
stniczyło w ceremonjach poświę 
cenią, dokonanego przez Wika- 
rjusza Apostolskiego Ks. Mar­
tina J. Lajeunesse z Keewatin.

Kazanie wygłosił Ks. L. P. 
Levesque, C. SS. R., z Ste Annę 
de Beaupre, Prowincjał Re­
demptorystów.

Ceremonje były wstępem do 
sezonu pielgrzymek i ściągnęły 
setki pielgrzymów ze wszyst­
kich stron świata.

KAWALERZYŚCI NIEMIEC­
CY SKŁADAJĄ WIENIEC 

NĄ GROBIE NIEZNA­
NEGO ŻOŁNIERZA.

Warszawa, 5 czerwca (Pat). 
— Członkowie ekip, biorących 
udział w międzynarodowym kon 
kursie hippicznym w Warsza­
wie — francuskiej, niemieckiej 
i łotyskiej •— złożyli wczoraj 
wieńce na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Tak więc poraź pierwszy w 
historji przedstawiciele armji 
niemieckiej złożyli hołd Polskie 
mu Nieznanemu Żołnierzowi.

W szystkim  (krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój i  ojciec mój,

Ś. P.
BRONISŁAW DREWS

po k ró tk ie j i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  2go czerwca, 1934 roku, o 
godzinie 5 :30 po południu, p rze­
żywszy la t  42.

Pogrzeb odbędzie się we w to ­
rek, dn ia  5go czerwca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Józefa W ojciechow ­
skiego, 2129 W ebster Ave. do 
kościoła Sw. Jadw igi, a  s tam ­
tąd  n a  cm entarz św. Józefa.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

Emma, żona; Marjanna, có­
reczka, w raz  z całą rodziną.

OBCHÓD BOŻEGO CIAŁA 
W KRAKOWIE.

Prezydent Mościcki szedł za 
celebrującym metropolitą 

Sapiehą w otoczeniu 
szwadronu ułanów.

Washington, 5 czerwca. —
Prezydent Roosevelt powiedział 
wczoraj swoim liderom w kon­
gresie, że życzy sobie uchwale­
nia 6-punktowego programu u- 
stawodawczego przed odrocze­
niem się kongresu.

Stanowisko Prezydenta zni­
weczyło wszystkie zamiary od­
roczenia sesji w nadchodzącą 
sobotę, jak to planowali przy­
wódcy demokratyczni.

Program obejmuje następu­
jące punkty:

1. — Ustawodawstwo dające 
srebru przywilej monetarny.

2. 1— Bil Wagnera o arbitra- 
żowem załatwianiu sporów ro­
botniczych.

3. — Własny program budo- 
wlano-mieszkaniowy Prezyden­
ta.

4. — Nowe władze licencyjne 
dla A. A. A. (administracji po­
mocy roln.ej).

5. — Kredyty na pomoc bez­
robotnym i ofiarom posuchy.

6. — /Zatwierdzenie nomina­
cji R. G. Tugwella na podsekre­
tarza rolnictwa.

Przywódcy republikańscy, u- 
słyszawszy o tym programie, 
przepowiadali, że kongres po­
zostanie na sesji do sierpnia.

Sen. Robinson, lider demo­
kratyczny, po powrocie z Bia­
łego Domu na Kapitol powie­
dział, że niema mowy o odro­
czeniu się kongresu przed dwo­
ma tygodniami a może później.

Tylko marszałek Izby Rainey 
przepowiedział, że zamknięcie 
sęsji nastąpi w przyszłym ty- 

1godniu.

Crawfordsville, Ind., 5 czerw­
ca. — Pani Vannie S. .Taylor, 
lat 45, z Omaha, Neb., powie­
siła się w pokoju hotelowym, 
dowiedziawszy się, że jej syn, 
Brooks Taylor, przepadł w eg­
zaminach kołemjum Wabash i 
nie dostał dyplomu na uroczy­
stościach graduacyjnych. Przy­
była ona specjalnie z Omaha do 
Crawfordsville, aby być obecną 
na graduacji syna.

STRAJKIERZY WRACAJĄ
DO PRACY W TOLEDO.

Warszawa (Pat)< 5 czerwca. 
— Święto Bożego Ciała obcho­
dzone było w Polsce jak 
zwykłe uroeżystemi, procesjami 
przy uczestnictwie ogromnych 
mas ludności.

W Krakowie w procesji, któ­
ra z katedry wawelskiej prze­
szła do rynku, uczęstniczył P. 
Prezydent R. P., który postępo­
wał za celebrującym metropoli­
tą Sapiehą w otoczeniu człon­
ków rządu i szwadronu ułanów 
z dobytemi szablami. W proce­
sji brała udział również brazy­
lijska misja wojskowa z gene­
rałem de Castro na czele. Po 
Procesji Pan Prezydent przyjął 
członków misji na Zamku Wa­
welskim.

Skazaniec ratuje dom dla 
rodziny.

Raleigh, N. C. — James Shef­
field, skazany na śmierć w krze­
śle elektrycznem za morder­
stwo, postarał się uratować 
swój obdłużony dom dla żony i 
dzieci. Ostatnio podpisał on 
papiery H. O. L. C. aprobu­
jąc pożyczkę $2,098 na spłace­
nie morgeczu i teraz spokojnie 
oczekuje egzekucji.

Baliński
zwycięzcą w wyścigach.

Richmond, Va. — Odbyły się 
tu wyścigi motocyklowe, z któ­
rych Ludwik Baliński, znany 
motocyklista, wyszedł zwycię­
sko robiąc 10 mil w 10 minu­
tach i 15 sekundach.

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t  nasz,

A. P.
JÓZEF MODELSKI

członek T qw . św. Ja n a  K an te ­
go, Nr. 194 Z. P. R. K. i K lu­
bu D obrkow ian — po k ró tk ie j 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał 
Się z tym  św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 2go 
czerwca, 1934 roku, o godzinie 
H e j rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 6go czerwca, b. r. o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, pr. 1107 Cornell u lica do ko­
ścioła Sw. Ja n a  K antego, a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żulu po­
grążeni :

Józefa (z domu Popiela) żo­
na ; Marjajnna i Stanisława, cór­
ki ; Michał Dalka, z ięć ; Jan, 
b r a t ; Ludwika, bratow a ; Anna, 
B oryra, szw agierka, w raz z ca­
łą rodziną.
, Pogrzebowi. Cepa, §38 No. 
Ogden Ave., Teł. Monroe 1255.

5

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donoszę tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziaduś nasz,

Ś. P.
JÓZEF KAMIŃSKI

nagle pożegna.} się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. S ak ram en ta­
mi, dn ia  4go 'czerw ca, 1934 ro­
ku, o. godzinie i dej rano  w po­
deszłym udeku.

Dom żałoby pnr. 3129 N. 
Springfield Ave,

B liższą szczegóły o pogrzebie 
podamy ju tro .

W  ciężkim żalu  pogrążona:
Jad w ig a  K am ińska, żona, 

w raz z całą rodziną.
Po in form acje telefonow ać 

Spaulding 6694.

P R A C A

WZROST NASTROJÓW RELIGIJNYCH W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Berlin, 5. czerwca. (Kat. Ag. Pras.) — „Berliner Tage- 
blatt” poda je w depeszy z Moskwy, że rozpoczyna się tam po­
nownie ze wzmożoną energją wściekła kampanja antyreligijna. 
Rząd sowiecki wydał zarządzenie, by w kampanji tej zrzesze­
niom antyrełigijnym pomocne były wszystkie organy rządowe, 
przedewszystkiem GPU. Powodem wzmożenia walki jest 
stwierdzony' podczas ostatnich świąt stały wzrost religijności 
wśród ludu zarówno w Moskwie i większych miastach, jak i na 
prowincji. W wielu miejscach cerkwie tak były przepełnione 
wiernymi, że nabożeństwa odbywały się nawet na ulicach. Po 
raz pierwszy od wielu lat w Moskwie oraz w okręgu Donieckim 
wyszły na ulice procesje w których wzięli udział nawet notory­
czni komuniści. W Moskwie doprowadziło to nawet do starć z 
agentami GPU, którzy wystąpili przeciw uczestnikom procesji. 
W ślad za tern zamknięto w Moskwie kilka świątyń, w okręgu 
Nadwołżańskim szereg cerkwi zamieniono na kluby komunisty­
czne, aresztowano 42 kapłanów pod zarzutem zabronionego 
przez prawa państwowe nauczania młodzieży. Nie powstrzymu­
je to dalszego odrodzenia religijnego. Ze wszystkich stron Rosji 
nadchodzą wiadomości, że tam, gdzie cerkwie i świątynie poza­
mykano, wierni zbierają się na modlitwy w piwnicach i kata­
kumbach.

Toledo, O., 5 czerwca.—-Straj­
kujący robotnicy automobilowi 
podpisali wczoraj ugodę, która 
zamyka wszystkie spory w E- 
lectric Auto-Lite Co. i dwóch 
innych fabrykach części auto­
mobilowych i usuwa niebezpie­
czeństwo strajku generalnego 
w Toledo. Pikiety strajkowe zo­
stały odwołane i robotnicy wró­
cili dzisiaj do pracy.

EKSPLOZJA BOMB POD 
GARAŻEM AGENCJI 

EKSPRESOWEJ.

Dwie inne bomby eksplodo­
wały ubiegłej nocy pod garażem 
na blok długim, pnr. 410 Mil­
waukee a,ve., należącym do Ko­
lejowej Agencji Ekspresowej. 
Wskutek spadającego szkła, 
zostało zranionych lekko dwie 
kobiety i dwóch mężczyzn. O- 
gromny budynek garażowy się­
ga ulic Milwaukee ave., Des 
Plaines i Halsted, oraz przyle­
ga do torów kolejowych kompa- 
nji North-Westem. Pierwsza 
bomba wybuchła od strony uli­
cy Halsted, druga zaś od głów­
nego wjazdu od strony Milwau­
kee ave. Dochodzenia policji 
dotąd nic nie wykazały.

Zatruta guma do żucia. 
Sacramento, Cal. — W wielu

domach znaleziono podrzucone 
pod drzwi kawałki gumy do żu­
cia, zawierające truciznę. Po­
licja szuka manjaka-truciciela.

Wódz armji tybetańskiej 
oślepiony.

Simla, Indje. — Z Lhassy, 
tajemniczej stolicy Tybetu, na­
deszła wiadomość o strasznej 
karze, jaka spotkała byłego do­
wódcę armji tybetańskiej Lung 
Szara, który po śmierci Dalaj 
Lamy, w grudniu, chciał się o- 
głosić władcą Tybetu. Z wyroku 
kapłanów, wyłupiono mu oczy.

Premjer Doumergue 
członkiem Akademji.

Paryż. — Premjer Gaston 
Doumergue został obrany człon­
kiem Akademji Umiejętności 
Politycznych. Premj er dostał 
39 z 40 głosów w tajnem balo- 
towaniu. Baron Carton de 
Wiart został obrany na miejsce 
po zmarłym tragicznie królu 
belgijskim Albercie.

Sapczyński

postrzelony przez policjanta. 
Detroit, Mich. — Józef Sap­

czyński, lat 19, został ciężko 
postrzelony w głowę przez po­
licjanta i leży w groźnym sta­
nie w szpitalu. Policjant tłóma- 
czy się, że dał ognia, kiedy kil­
ku wyrostków, wśród nich Sap­
czyński, rzekomo kradinących 
jakieś żelaztwo, nie usłuchało 
rozkazu zatrzymania się rzuca­
jąc się do ucieczki. Sprawą za­
jęła się prokuratorja.

Zgon generała.
" ...... ■■■■■—  z

Washington. — Gen. bryg. 
F. M. Rumbold, spensjonowa- 
ny, zmarł w weterańskim szpi­
talu Mount Alto po dwóch ła­
tach choroby. Służył on w Woj­
nie światowej najpierw jako 
dowódca 3-go pułku piechoty, a 
potem dowodził artylerją poło­
wą na odcinkach St. Mihiel i w 
Argonne, gdzie uległ zatruciu 
gazami.

Senat ma glosować w sprawie 
bonusu.

Washington. — Weterani 
Wojen Cudzoziemskich mówią, 
że 50 senatorów jest gotowych 
głosować za zwolnieniem sena­
ckiej komisji finansowej z dal­
szego rozważania bilu bonuso­
wego Patmana i oddaniem pro­
jektu pod głosowanie.

Stroisz oznacza palik, , albo 
tykę do podpierania roślin.

' Fatalne ukąszenie pająka. 
Los Angeles, Cal. — Zmarła

tu  od u k ą sz e n ia  cza rn e g o  p a ją ­
k a , zw an eg o  „ c z a rn ą  w dow ą” 
7 1 -le tn ia  MAry P ro e to r .

Wszystkimi krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza córka 
m oja i  s io stra  nasza,

Ś. P.
MARJANNA KOZIOŁ

członkini Dziewic R óżańca 
św., 1-go Drzewca przy p a ra f ji  
św. J a n a  K antego. — po d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, poże­
gnała  się z tym  św iatem , opa­
trzona św. S akram entam i, dnia 
ago czerwca, 1934 roku, w  kw ie­
cie wieku.

Dom żałoby pnr.. 1213 W. 
P ry  ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W  ciężkim  żalu  p o g rążen i:
Juljanna Kozioł, m a tk a ; G e­

nowefa, Bronisława, siostry, 
w raz z  całą rodziną.

Pogrzebowy W ojciech J. Mi­
chalik. 1056 W. Chicago Ave. 
Telefon H aym arke t 0936.

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość. iż najukochańszy oj­
ciec i  dziadek  nasz,

Ś. P.
WINCENTY- SIENKIEWICZ

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
pa trzony św. S akram entam i, 
dnia 4go czerwca. 1934 roku, o 
godzinie 1 :39 rano,- w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dn ia  7go czerwca, o go­
dzinie 8 :30 rano, z domu żało­
by, pnr. 2388 C harleston ulica, 
do kościoła św. Jadw ig i, a s tam ­
tą d  na  cm entarz św, W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Anna Nadrowska i Józefa 
Komorowska, córki: Michał 
Komorowski, jsięć; Mąrja i Jii- 
Ija, sy n o w e; wnuczki, i w nuki, 
w raz z całą ro d z in ą :;

P roszę nie p rzysyłać kw iatów .
Pogrzebow i J . M akarsk i i 

Syn, 1123 Noble ul. A rm itage 
1921.

W szystkim  krew nym  i zna jo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tk a  i  babcia nasza,

Ś. P.
ANNA SÓWKA

członkini B ractw a N iew iast Ró- 
• żafica św ; i Tow. P a tr io ty cz ­

nych Polek 3'go M aja, G rupa 13. 
Z. P. w  A. — po długiej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym św iatem , opatrzona Sw.
S akram entam i, dn ia  4go czerw ­
ca, 1934 roku, o godzinie 6 : 15 
wieczorem, w podeszłym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dn ia  7go czerwca, o godzi­
nie 9ej rano, z zak ładu  pogrze­
bowego O. E. K nakiew icza, pnr. 
2041 O a r o l in ą  u l .

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  jxj- 
g rą ź e n i:

Franciszka, Józef, Anna, Jan, 
Helena, Stanisława i' Agniesz­
ka, d z iec i; w nuki i w nuczki 
w raz z ca łą  rodziną.

Po in form acje  telefonow ać 
A rm itage 0552.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
KAROL MADEJCZYK

przez nieszczęśliw y - w ypadek, 
pożegnał się z tym  św iatem , 
dnia 2go czerwca, 1934 roku, o 
godzinie 2 :30 rano, przeżywszy 
la t 48.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, d n ia  6go czerwca, o godzi­
nie 8 :30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego Józefa W ojciechow ­
skiego, pnr. 2129 W ebster Ave. 
do kościoła św. Jadw igi, a s tam ­
tąd  na. cm en tarz  św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w .ciężkim żalu  po­
grążeni ;

Zof ja, żona; Heleną, Eleono- 
, ra, Stanisław, Genowefa, Iza­
bella., Adela i. Bronisława, dzie­
ci, w raz z ca łą  rodziną.

Telefon A rm itage 4630.

POTRZEBA 108 DZIEWCZĄT
nie robi różnicy ile la t  macie, do nau­
czenia się szycia sukien, robienia de­
seni lub szycia na parow ych m aszy­
nach ; m ała opłata.

CHICAGO 8CH 00L  
216 W. Jackson Boulevard,

■y Telefon D earborn  9092.
POTRZEBA 50. operatorek . Muszą
być zupełnie dośw iadczone przy p ra l­
nych sukniaiclr Inne  niech się nie 
zgłaszają. Iawing iSobel an d  Co., 2300 
Anniltage Ave.
PÓTRjZEBA „drivetr” do p ra ln i. 2902 
W. 22go ulica. 0

P R A C A
PO TRZEBA  dziewczyny doświadczo­
nej do- lekkiej domowej pracy. Tel. 
N ew castle 0581-

“C ABIN ET W orker”. Zgłaszać się 
dziś. 442 N. W ells ul. 5-te p iętro

PO TRZEBA  doświadczonej dziewi- 
czyny do ogólnej pracy domowej Po­
zostać. P ryw atny  pokój. Euclid
5199W. P isać  lulb zgłaszać s ię : 720 
S- B uplirey  Ave„ Oak P ark .

D robne O głoszenia
P O Ż Y C Z K I

KUPUJEMY Morgecze. bondy. w ar- 
ran ty  podatkowe, polskie bondy oraz 
różne inne akcje i bondy. O pałka and 
Co. Ino., 120 So. L aSalle ul., pokój 
1465, telefon S tate  1409.

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIONO diam entow e broszkę, w 
p ią tek  rano, w  okolicy 2912 S. Loo- 
m is ul. Nagroda. Lafayetite 6049. 7
ZNALEZIONO srebrny  dam ski zega­
rek branzoletkow y 2go czerwca w' sali 
Oleszka. Zgłosić się do D ziennika Chi- 
eagoskiego, 2gie okienko. 6

DO W YNAJĘCIA
W YNAJM Ę obszerne przew iew ne m ie­
szkania, e lek tryka, piecem ogrzewane,
3 pokoje $10,(łO ; . 5 pokoi, $12.00. —- 
2S29 Keetey ul. blisko A rcher. I a -  
fayetite 6904. 6
DO W Y NA JĘCIA  5 pokoi na  pierw- 
szem piętrze, $12, odnowione ja k  no­
we, uiStęp i kąipielnia. 1538 N. Tal- 
m an Ave. Zgłosić się pomiędzy 2 
a 5 po południu. 5
W YNAJM Ę pokój dla młodego ame- 
rykan ina  z w iktem . 1046 N. W ood ul. 
2-gie wi tyle. 0
POTRZEBA na m ieszkanie, można 
gotować, $1.50 i wyżej, osobne noce 
50 centów. 543 No. A shland Ave. 6
DO W ynajęcia 2 sypiatoie i kuchnię, 
$8. — 3cie p iętro , narożnik. 1402 W. 
Superior ul. 5-6-9

W ID N E 4 pokoje do w ynajęcia. $11. 
2033 N. Lincoln ulica. Tel. A rm itage 
0796.

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
SPRZEDAM  m aszyny do sk ładu  re-

. peracji obuwia, 2 „L andis” , 1 ..Flem ­
ing” , 1 „nailer” , śłtład, motory, 
„cash reg is te r”, „S tagęrs”, inne. 2141 
N. L aram ie Ave. 5

MUSZĘ SPRZEDAĆ NATYCHMIAST
E lektryczny “Spray Gun” ....§ 1 0 .0 0
“Adding M achinę” .........................$10.00
“Oheck W rite r” .......................... $5.00
K om plet “Degan Nyloplhone”

kosztow ał $175.00, .................... $15.00
FRANK KUNKEL

4110 N. SPRINGFIELD AVE.POTRZEBA polsko - am erykańsk iej 
dziewczyny do sk ładu  delikatesów , 
m usi być doświadczona- 3336 W. Ma­
dison ul.
POTRZEBA dziew czyny 18 do 19 le t­
niej, do ogólnej p racy  domowej. Do 
domu na  noc. Annster, 1244-N. L eavitt 
u lica, _________
POTRZEBA dziewczyny do oigóinej 
domowej .pracy, niem a gotow ania, po­
zostać, $5-00 tygodniowo. 3739 W. 
D ickens Avs. D avis. Teł. Spaulding 
6096.__________ ________ _____________
PO TRZEBĄ  . dszieyęzyny lub  n iew ia­
s ty  do ogółne-j p racy  domowej. Do­
św iadczenie wymagane. M ała rodzi­
na1. Niemia gotow ania. Pozostać, $5. 
4257 N, S,paulding Ąyę. Bnuh.
POTRZEBA doświadczonego, ro to tn i- 
ka do p iekarn i 2601 W. W alton  ul.

PO TR ZEB A  młodego, po polsku mó­
wiącego mężczyzny do s ta ro  wiyrobio- 
'nego in teresu  . realnościowego. rento- 
■wania i kolektow ania. M usi ulokować 
k ilka set-dolarów  i pracow ać ze mną. 
Telefonow ać do pana Hoippe, H um ­
boldt 6028 po umowę. _________

PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
p racy domowej. Niema p ran ia . $4.00 
Albany 7572.
PO TRZEBA  dziewczyny do p racy  w 
dobrym  domu. . N iem a p ran ia  an i go­
to w an ia . .3244 W.. Divigion ul. blisko 
Spaulding Ave. Lnchen (s k ła jl ) .

POTRZEBA dziewczyny albo m łodej 
kobiety do domowej roboty. Małia ro­
dzina. Pokój, wiikt i  'zapłata. 1233 S. 
K arlov  Ave- Zgłaszać się  po 3 c i e j . 6

PO TRZEBA  kobiety w  średnim  wie­
ku  do domowej roboty, m usi być czy­
sta  2 w  rodzinie. Tel. H em lock 4497.

PO TRZEBA  sam otnej kobiety  lub 
stanszej dziewczyny do ogólnej domo­
wej pracy, pokój i  w ik t, dobre w yna­
grodzenie. S ta ła  p raca  u  polskiej ro- 
dfciny■ Rekom endacje w ym agane. Tel. 
P a lisad ę  <6474.
PO TRZEBA  młódej kobiety do ogól­
nej domowej roboty. P an i W igoda.— 
185Ó S. C entral P a rk  Ave- ________
PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. O- Melis. 2155 N. 
Spaulding Ave. 6
1>(JTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, n iem a p ran ia  ani 
gotow ania. Telefon E dgew ater 5500.

PO TRZEBA  dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, pan i F uenfer, 2633 
W. Thom as ulica.

POTRZEBA dziewczyny do p racy  do­
mowej. M ała, rodzina. 5016 N. H ard- 
ing Ave. Feldm an, Independance 0067.

PO TRZEBA  m alarza  k tó ry  um ie do­
brze kalsom inować. Colum bus 6784.

PO TRZEBA  dziewczyny lub  kobiety 
do pomocy w  kuchni. 2373 E lston  Ave.

POTRZEBA dziewczyny do p racy  do­
mowej. Spaulding 8665.

POTRZEBA starsze j n iew iasty  jako  
gospodyni w groserni. 1247 Dickson 
ulica.
PO TRZEBA  doświadczonej, s ta łe j od­
powiedniej (lziedczyny do p racy  do­
mowej, $3. Pozostać. M usi opuścić 
m iasto z  małą, rodziną na  2 miesiące. 
1015 N. Oakley B ulw ar, P a trick .

POTRZEBA dziewczyny do pomocy z 
dzieckiem. Telefon A rm itage 0777.

POTRZEBA dobrego balw ierza na 
stałe, 1023 N. A shland Ave.

POTRZEBA dośw iadczonej n iew iasty  
do przeb ieran ia  szm at w  “ju n k  shop”. 
B erger R ros., 2248 L akę ul.

POTRZEBA doświadczonej sprzeda- 
waczki do sk ładu  wędlin. J . Nikle- 
wicz. 2012 M ilwaukee Ave.

RZECZY DOMOWE
B A E R  S T O R A G E

n a  z a p a s ie  3 p ię t r a  u ż y w a n y c h  lecz 
p rz e w a ż n ie  n o w y c h  m e b li ja k  
g a r n i t u r y  do p o k o ju , ja d a ln i  i 
s y p ia ln i  o ra z  p iece , d y w a n y  i ( S tu ­
d io  C o u c h e s) . S p ła ty . D z ie n n ie  do 
lO te j, w n ie d z ie le  do 4 tej.

1927 MILWAUKEE AVENUE
B lis k o  W e s t e r n  A v e .

NA SPRZEDAŻ Singer maszyna, do 
szycia, ja k  nowa. 1305 N. Robey ul.
SOHAULER Sto ragę. 4644 N. W estern 
Ave. Melbie 4 pnltoi kom pletne, $95; 
nowe, używ ane ga rn itu ry  parlorow e, 
do sypialn i, jadaln i, $29; im portow a­
ne Óhinese, Orierata.1 deseniowe dy­
wany, $10, $15, $25. Gotówką lub w a­
runki. O tw arte  dziennie do 9ej. N ie­
dzielam i do 5ej. 6

KUPNO I SPRZEDAŻ 
RZECZY DOMOW E

WAOUUM O leaner” z Przyboram i 
na sprzeda®. J a k  nowy. Teł. Jun iper 
9232. 9
MASZYNĘ do p ran ia  m ark i „M aytag” 
muiszę sprzedać tanio , praw ie nowa- 
T e le fo n o w a ć  Blruinswliok 8806, pani 
Lewandow ska . 6

AUTOMOBILE
NASH 1926 Special 6, sprzedam  ta ­
nio albo zam ienię na  nowszy model 
i dopłacę gotówka. Ohevrolet, Pontiac 
1930— 1931. 2915 A ugusta Blvd. 7
NA SPRZEDAŻ 1928 C hevrolet P a ­
nel trok . A -l kondycji. Taniość. 1755 
W ebster Ave. 5

B A C Z N O Ś Ć !
Sprzedam  autom obil, “B uick”- Do­
bra m aszyna, sprzedam  tanio . 2044
N. L aram łe  Ave.

I N T E R E S A
6

NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji obu­
wia, dobre moejsce, tan i rent. 5882 
A rcher Ave. 31,1,5

SPRZEDAM  skład  cygar, cukierków, 
żurnali. 1968 N. D am en Ave. 16

NA SPRZEDAŻ grosernia, dohra lo­
kacja. Tel. Virgini,a 1433. 6

NA SPRZED AŻ grosernia, dobre 
miejsce. 1723 W. IS ta  ul. 5

SKŁAD w ędlin na  sprzedaż. 916 N- 
Damen Ave. 6

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia , narożnik . 
W estern  i Archer, dobra lokacja. 
Sprzedam  tanio. Zgłosić się wieczo­
rem. 3712 S- W estern  Ave. 6

E X T R A !
G rosernia i buczernia do sprzedania 
z pow odu choroby. T ani rent. 5 la t 
“tra n sp o rt lease”. Tel. BeŁmont 9856.

8

SPRZEDAM  lub zam ienię sk ład  cu­
kierków  za samochód, b iżu terie  lub 
co macie. 1216 Dickison ul. A rm itage 
5377. 9
POTRZEBA w spólnika do p iw iarni, 
musi być sam otny, mężczyzna lub ko­
bieta, proszę zatelefonow ać. H um ­
boldt 1090. 7

SPRZEDAM skład  cygar, cukierków  
i drobiazgów. Bardzo dobra lokacja. 
N aprzeciw , fabryki, blisko 2 szkół, 
T ani rent. 2 pokoje w tyle. T arguję  
,$260 tygodniowo. Kupiec m usi mówić 
po angielsku. 1149 W. Chicago Ave.

11

LETNISKA NA SPRZEDAŻ
Ceidar Lakę, Ind iana , 5 pokojowy cot- 
tage lub w ynajm ę, 60x150. Las, P ry ­
w atne jeziorow e “fron tage”. P ry w at­
ny w jazd. W yłączna rezydencjalna 
okolica oraz cottage. 1,000 stóp od 
jeziora. 160x200: Cena $2,000. T ele­
fon E a s t Chicago 3320. J . K rzywiń- 
ski.

DOMY I ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ nowy budynek, sk ład  
z pokojam i w  tyle, dobra lokacja na 
głównej drodze. Sprzedam  tanio. 
Jlićhael Yurkaniin, 1608 Calum et 
Ave„ ■\Vhlting, Ind. 15-22-29-5

NA SPRZEDAŻ 20 pokojowy budy­
nek. K am ienny fron t. Dobry na 
“room ing house”. W szystko umeblo­
wane. Taniość. 1532 N- F airfie ld  Ave. 
_____________________________  7
NA SPRZEDAŻ 2050—52—54 W. 
North Ave. 3 budynki na 3-ch lotach, 
za- cenę jednego budynku. W łaściciel 
3246 H irsch  ul., albo 809 W. 85-ta ul- 
Y ards 4330. S tanley Shim kas. 5

$1,000 G O TÓ W K I kupi 2 m ieszka­
niowy m urow any budynek, 5 i 5, 
bez długu. Niema innych zobowiązań. 
1242 Ń- WasjSitenaw Ave. Telefon 
R rla rg ą te  1440. 5-8-9

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
t — W itc h  
3—Lalr
6— Świna
7— S teep  in  w a te r  
S—O ne w ho tu n e s

U — ” b y  Jo y c e  K ilm er (a  
w ell k n o w n  poem , re c e n tly  se t 
to  m u sie )

13— A n  A m erican  m ad ę  c a r
14— F o rm  o£ to  be
16— A  b a r r ie r  a c ro ss  a  w a te r  

co u rse
17— In te rn a t io n a l  la n g u a g e  
19— O rg an a  of b e a r in g
21— Suffiz m e a n in g  a g e n t  
23— In te rn a t io n a l  lan g u ag S  
25— M odę of t r a n s p o r ta t io n  In

E n g la n d  c o rre sp o n d in g  to  our 
S tre e t, c ą r s  ( s in g u ła r)

27— T o w ard
30— Ti tle  o f re sp e c t
32— K no w led g e  .
34— B y w a y  of
36—A u n it  of cub ic  m e a s u re —  

35.31 cub ic  fee t
38— P la c e s  fo r  h e a tin g  o r b a k in g
40—  T ell
41— M a n k  n a m e
42— L a l r
43—  A m o u n t (a b b r.j

DOWN
1- ̂ -"Love ---------  a n d  c h e r ish ”
2— E r a
4— c ó m m it a  m is ta k e  
B— W a n ts
6— C olor5- 43evera£<»

9— T h re e
10— S u n  god
11— L a c e ra te
12— S m ali (S c o ttish )
15— In  re g a rd
18—O v er (c o n tra c tio n )
20— D ecay
22— I n s t r u m e n t  fo r g a th e r in g  

leav es
24— B e a s t of b u rd e n
25— S tep  h eav ily
26— P ro n o u n ’
28— O pen
29— F u e l
31— P o s s e s s ire  n e u te r  g e n d e r 

p ro n o u n
33— D en y
35— G irl’s nam e
37— G ra in
39— “--------- , v ig o r a n d  v ita lity "

A n s w e r  to  p r e v io u »  p u z z le

R M B FAT s *
O N E E V & T fA o
E N 4, C T W e E D s

T s V R
55. E S U t4 E . s Ł R. E

O a T O u e As hi
T 0 T P o /X N D

R. e X P
P 1 E. R & p o P e S
l V & P E Pt L. o O

T o 1 s E e w s
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK. DNIA 5-GC CZERWCA 1934

PODWÓJNE ZNACZKI PRZEZ CAŁY DZIEŃ W ŚRODĘ — GODZINY INTERESU OD 9 RANO DO 5:30 WIECZOREM
Ochrońcie Swe Materace Przez Użycie Tych, z  Niebielonego Muślinu

POWŁOK >  4*,
NA MATERACE f o n  ,

fil' S ta rann ie  robione, z tasiem ką do bkN gra ^bSbbW
zaw iązyw ania. Do w yboru w id -  W8gg§SF 
kości na  łóżka pełnej wielkości, yWS*’
% i  „ tw in”. KAŻDA....................

Same Je Obrąbcie! Oszczędźcie Na Tych 81x90 Cal. Nieobrąbianych

Bielonych PRZEŚCIERADŁACH < 0 ^ ^
Dobre, trw a le  p rześcierad ła  o oto, ■
mięktkicm w ykończeniu, z ta -  igaJ /  jć.
siemkowym brzegiem. Gdyby jfis gm J | ^ | | | | ś g a
były cfbrąibiane, sprzedaw ałoby  ■ P H | JV Igfep
je  po SOc! Specjalnie cenione,

JARO SZEROKIE BUTCHER PŁÓTNO f ^ g
Extra grubej jakości... wybielone. JARD......................

DEPT. STORES

N O R T H W E ST  STO RĘ: SO I
Chicago &  A shland Ave. 9 1 s t  S

SO UTH  SID E  STO RĘ : , ^ A.M1'
4 7 th  S tre e t  &  A shland I 1 H o h n  

New Stare: Joliot. III.. Chicago and Cass Streets

U P T O W N  CHICAGO: 
B roadw ay a t  Law renco  

NOR.TH SID E  STO RĘ:
Lincoln &  B e lm o n t Ave.

BIELONY MUŚLINNIEBIELONY
O m iękk łe-m  w y k o ń c z e n iu . N a  p rz e śc ie  
raz iła , p o w ło k i n a  m a te r a c e ,  J
e tc . K r a ja n y  z p e łn y c h  zw o jó w . 2  w
J A R D ..........................................................................~

J a r d  s z e ro k i!  K r a j a n y  
jó w . N a  p rz e ś c ie ra d ła ,  
p o sz e w k i, e tc .JARD.........................

Wiele Druków i Równych Kolorów! 
Zwykle Sprzedawane po 79c Jard!Organdynowe Pokrowczyki! Stemplowane Pokrowczyki!

~ ~  —  Wielu Pitych Wzorach!
f  Dużo ^ lllk ,j
r  t  U f  £$/ H H pGatunków J s S L

Takiej sposobności uszycia kilku modnych 
sukien za małą sumę nie pominie żadna 
kobieta, która choć cokolwiek zna się na 
szyciu. Najmodniejsze 1934 wzory! Naj­
powabniejsze kolory!

Zobaczcie te bogate CZYSTO JEDWAB­
NE KREPY na chłodne letnie sukienki! 

39 cali szerokie!

Świeże, piękne organdynow e 
pokrow czyki i pokrow czyki z 
a r t  m ate rii, stem plow ane w 
ładne  wzory. I sztuka

Rayonowe
Nowościowe Pokrowce

IF Pastelkowych Odcieniach
nacznie przyozdobią Wasz dom. W wy- ${W>
orze ładnych kolorów i deseni. Nadzwy-
rni zTzvT-sv»n 1,-iTnnn

Kupcie Sobie Dostateczny Zapas Na 

Kilka Lat!
J e s t  to  oferta , z  k tó re j (każda gospodyni, znajdu jąca  
przyjem ność w  przyozdabianiu  swego domu, zechce sko­
rzystać. J e s t  ta k  w ielk i wybór, że znajdziecie a k u ra t  to  
co' W am się  p o d o b a .. .  po ta k  niskiej cenie, że n ie  mo­
żecie je j pominąć.

36 i 39-calowe

BAW EŁNIANE  
MATERJE .

IRAPERJE ,JS,
Ładnie Stemplowane

Krinkied Kapy Na
Stemplowane w Ładne VTzory
a 81x90-calowe kapy  n a  _
|  łóżka z trw a łe j k r ln k le / ' ger
i m aterji. D esenie są  t a k w M || |L 'w  1 
|  ła tw e  do haftow ania, ż {*•..■• j j f i  

1' będzie to  d la  W as przy- NNggjr 
jem nością. KAŻDĄ— .

Z czysto ln ianej albo e k ra  cliona 
m aterji. Dużo pięknych deseni. — 
B raybądżde wcześnie po najlepszy 
wybór. Z Pełnych Zwojów

s a w a n n  S e c r s u c k n !  
ł lo r o w a  I b ia ła  p iK a: 
W n f f le  m a te r jn !

K o r o n k o w a  m a t e r j a . 
J e n n y  D Ind d r u k i!

I  w ie le  in n y c h ,  
r ó w n ie  n io d n j  eh

W Użytecznych Fabrycznych Długościach
Ładna grenadyna w drobnych cętkowanych i gronowych l | |  
deseniach, doskonała na letnie firanki. Przyjdźcie i obej- 
rżyjcie ten świetny wybór jak najrychlej. JARD.......... .

3 9 - c a lo w a  E K R U  M A R K IZ E T A
Pozostałego z fabryki gatunku. JARD..................................................

Oszczędne Kobiety! Przybądźcie Wcześnie Po Te

RESZTKI
MODNYCH PRALNYCH MATERYJ

Frendzlowate Koron. Panel I
45 Cali Szerokie— 2 1 -4  Jarda Długie
a a s m r e a  Grupa panel firanek, dość ładnych do najbogatszych 

|r£> m  1 domów. W wielkim wyborze modnych wzorów... 
j |  j | p  I p /  wszystkie z trwałej tkan iny ... w popularnym ekru
y ®  s l ? l /  odcieniu.

Jacguard Casement Wzorzyste

PANEL FIR AN KI

•  Wzorzyste Dimities Równo-kolorowe Vodes
•  Wzorzyste Perkale * Wzorzyste Piąues

Będzie przyjemnością, szyć nowe suknie dla siebie i dla dzie­
ci z tych pięknych m ateryj. . . szczególnie, gdy się zważy, 
ile można sobie przez to oszczędzić! Długości od 1 do 10 ja r­
dów. .. wszystkie 36 cali szerokie. Jest bardzo dużo nowych 
letnich deseni i kolorów! Zobaczcie je!

Na te modne panel firanki użyto rayonowych 
i bawełną mieszanych nici. Są 39 cali szero­
kie i 2 1-6 jarda długie.. .  wszystkie wykoń­
czone bullion frendzlami.

Postanówcie przybyć wcześniej po najlepszy wybór!

500,000 “Mansize” Cannon Tureckich
R o c z n i k ó w

Wielkości 22x44 cali!

6-Szt. Cottage Komplety PRISCILLA FIRANKI
Każdy ręcznik to produkt odpowiadający 

naszym WŁASNYM wymaganiom!
O ferta, k tó ra  (posiada (Ma W as w ielką w agę! Ręczniki z 
absorbującej, pocliwójnonitikowej terry.... z k ra tkow etą  bor­
tą. w  k o lo rach : niebieskim , złocistym, zielonym, brzoskw i­
niowym. orchid i  czerwonym.

Rayonowe Filet linii

Koronkowe PANEL FIRANKI
45 cali s z e ro k ie .. .  214 ja rd a
d łu g ie . . .  wykończone 8-calo- ™ "ffisf *■*

Komplet
N ie b ie s k ie ,  

z ie lo n e ,  z ło ­
c is t e ,  b r z o ­
s k w in io  w  e, 
o r c h id  i c z e r  

w o n e  b r z e g i .

Robione z dobrej yotle m a te r j i . . .  w  w yborze bairw- 
nych, kw iecistych druikowianyeh wzorów. Będziecie 
lwbieli kom binacje kolorów . . .  ozdobione koloro­
wemu w staw kam i.

M AD Ę IN U.S.AOHłodme! Świeże! Ł adnie szy te  z krem ow ej albo 
ek ru  grenadyny z tkanemu cętkam i. 38 cali sze­
rokie. . . 2% ja rd a  d ług ie!

$
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